


Nasz beniaminek
Ilisioria wojska polskiego doby dzisiejszej wyłania 

się z ogólnego tła wojny światowej i epokowych wyda
rzeń z nią związanych. Przedstawia się ona w swych po
czątkach i w dalszym rozwoju jako wielka, niespotyka
na nigdzie improwiizacja wojska, tworzonego formalnie 
z niczego, w ciężkich warunkach wojny światowej.

W tych warunkach osobliwych potwierdza się fakt, 
że odzyskaną wolność, dla której tyle męczeńskich ofiar 
złożyły całe pokolenia, obronić może i zabezpieczyć je
dynie siline wojslko narodowe. Dał mu początek, a następ
nie zorganizował Komendant Legionów Marszałek Pił
sudski.

Wojna świałowa pozostawiła nam bardzo poważne 
zagadnienie do rozwiązania — organizację silnego lołni- 
ctwa wojskowego, a tym samym i obronę przed nim.

Staje siię jasne, że konieczne jest posiadanie sil
nej obrony przeciw lotnictwu nieprzyjacielskiemu, aby 
odzyskaną wolność obronić przed wszelkimi niosp<o- 
dziankami z powietrza.

Do jednej z broni obrony przeciwlotniczej należy 
beniaminek artylerii — artyleria przeciwlotnicza. Dziś 
jest ona może jedyną i najskuteczniejszą bronią, jeśli 
chodzi o obronę przeciw'lotniczą z ziemi.

W powstałym wojsku polskim 1918—1920 r. była po
czątkowo tylko bateria zenitowa, która, śmiało rzec moż
na, stała się jakby kadrą dzisiejszego beniaminka, 
a w której zostali przeszkoleni oficerowie i podoficero
wie artylerii przeciwlotniczej.

Żeby dać całkowity obraz konieczności rozwoju ar
tylerii przeciwlotniczej, musimy zwrócić uwagę na wa
runki, jakie wytworzyła wojna światowa. Gigantyczne 
zmaganie się przeciwników i dążenie do zwycięskiego 
końca prowadzonej wojny postawiły technikę wojowa
nia na tak wysokim poziomie, o jakim przed jej rozpo
częciem żadnemu z państw wojujących się nie śniło.

Najbardziej niszczącą bronią, poza środkami che
micznymi, było lotnictwo wojskowe. Pempo rozwoju tej 
nowoczesnej broni było tak szalone, że nie było czasu 
na pomyślenie nawet o postawieniu skutecznej obrony 
czynnej na jakim takim poziomie. Te właśnie fakty po- 
zwołiły na bombardowanie Londynu i Paryża w czasie 
wojny światowej, bez uszczerbku dla lotnictwa wyko- 
nywującego to bombardowanie.

Jeśli dodamy do tego zamieszanie, jakie powodowa
ło ukazanie się strzelających z karabinów maszyno

wych samolotów nad okopami i na tyłach armii, to rola 
jaką odegrało lotnictwo wojskowe w wojnie światowej 
i jaką odegra w przyszłej wojnie była i będzie bardzo 
wielka.

Wszystkie państwa, biorące udział w wojnie świato
wej, zaczęły na gwałt przysposabiać się do obrony prze
ciwlotniczej czynnej i biernej, przeznaczając na nią ol
brzymie sumy. W takich to warunkach powstała artylc-. 
ria przeciwlotnicza, drogocenny sprzęt pomiarowy, apa
raty podsłuchowe, umożliwiające wykrywanie zbliża
jącego się samolotu w nocy i wiele innych, związanych 
czy to z obroną czynną czy bierną. Każdy niemal mie
siąc od dały rozpoczęcia wojny światowej przynosił 
wiadomości o postępach w zastosowaniu obrony czyn
nej i użyciu artylerii przeciwlotniczej. Nie był to wpraw
dzie taki sprzęt, jakim dysponują wszystkie prawie pań
stwa dzisiaj. W każdym razie lotnictwo natrafiło na opór, 
i zadań, jakie miało do wykonania dzięki artylerii prze
ciwlotniczej, w przeważnej części nie spełniało.

Doświadczenia z wojny światowej państw walczą
cych oraz silny rozwój lotnictwa wojskowego i sportowe
go w dobie powojennej zmuszają, wszystkie państwa do 
spojrzenia rzeczywistości w oczy. I, aby uniknąć w przy
szłości skutków nalotu lotniczego, do pracy nad stwo
rzeniem silnej obrony przeciwlotniczej czynnej i biernej 
powołano najtęższe umysły.

Z każdym rokiem wyniki pracy artylerzystów prze- 
ciwlotników są lepsze, pomiędzy jednostkami artylerii 
tej powstaje szlachetna rywalizacja na polu wyszkole
nia bojowego. Z całą przyjemnością stwierdzam, że w tej 
szłachetnej rywalizacji przodują podoficerowie.

Ci wszyscy, którzy dotychczas na artylerię przeciw
lotniczą patrzyli jak na jakiegoś dziwoląga z niedowie
rzaniem, przecierają oczy, nie mogąc wyjść z podziwu 
i nie mogą zrozumieć tak szalonej różnicy na korzyść.

Wiarę w skuteczność artylerii, a tym samym w speł
nienie roli, jaka jej przypadnie w przyszłości, podtrzy
mują coroczny poligon i twórczość oficerów artylerii 
przeciwlotniczej.

Podoficerowie artylerii przeciwlotniczej nie ograni
czają się jedynie do pracy nad wynikami strzelania. Ka
dra zawodowa pracuje poza tym nad zajęciem przyna
leżnego im miejsca w wojsku. Praca ta spotyka się z co
raz większym uznaniem wyższych przełożonych i społe
czeństwa. Zygmunt Pasek, chorąży
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Wygraliśmy w ielki atut potityczny
Jednym  z najnyażniejszych wydarzeń ostatnich cza

sów, tak obfitych w znamienne fak ty  polityczny, jest pol
sko-angielska deklaracja wzajemnie] gwarancji i pomo
cy na wypadek agresji.

Podkryślono od razu z wielkim liaoiskiem w  prasie 
tak angielskiej, jak i innych krajów, że fak t zjagwaran- 
towania prźez Wielką Brytanią nfepodleglo.ści innego 
państwa zdarza sią w  historii po raz pierwszy od stuleci, 
może nawet po raz pierwszy w  ogóle.

Nie stało się to bez powodu. Wychodząc z>e swej 
splendid isolation, Anglia musiała mieć solidne podsta
w y do tej decyzji, musiała wiedzieć, że kraj, którego nie
naruszalności granic i interesów gotowa jest bronić, 
przedstawia określone i niemałe wartości.

Zaufania tego nie dano nam na kredyt. Wywołała je 
męska postawa naszego rządu, godność i mądrość posu
nięć naszej polityki zagranicznej i wspaniała jednolitość 
i siła narodu, który wobec zachodzących w tym  czasie 
w Europie faktów stanął od razu w gotowości w prze
ciągu nie dni, lecz prawie godzin.

Logicznym następslroem tego nastawienia i mocar
stwowego stanowiska Polski stała się odpowiedź na de
klarację angielską, złożona prZyĄ ministra Becka w  Lon
dynie, deklaracja, w której Polska gwarantuje wzajem
nie nienaruszalność niepodległości W. Brytanii.

Ta gwarancja wzajemna stwarza podstawy układu 
dwustronnego, takiego jak sojusz fran\cusko-połski, n\ie 
tworzy żadnego błoku, nl^ dąży do okrążania kogokoł- 
wiek, ani nie jest groźbą naruszenia czyichkołwiek gran 
nic. l a k  ją też zrozumiała opinia europejska, uznając 
ten układ jako jederi z czynników zapewnienia pokoju. 
W yjątkiem  stała się tylko prasa niemiecka, która Zaróąn 
gowała w ybitnym  zdenerwowaniem, przypisując Polsce 
rolę wasala Anglii.

Trudno Istotnie zrozumieć, dlaczego Niemcy przyj
mują .spokojnie sojusz polsko-francwski, a irytują się na 
pakt polsko-angielski. Wytłumaczeniem jest tu jedynie 
zriaczenie siły i stanowiska Polski w Europie. Mieliśmy 
spo.sobność przekortyć się, że polityka, Anglii wobec ostat
nich faktów  dokonanych, .stworzonych przez Niemcy, 
posunięta była do ostatnich granic ustępłiwo.ści. Obec
nie nastąpiła Zmiana w tej ustępliwości. Żaden nowy 
fak t dokonany, żaden ripwy zabór nie pozpstanie bez re
akcji. Ale do zajęcia takiego stanowiska przyczyniło się 
napewno w  Anglii przekonanie, że na wschodzie Europy 
jest silny partner, Państwo Polskie, na któćego siłę i po
litykę można liczyć.

I w tym  leży wielka, ogólno-europejska waga ukła
du polsko-arigiełskiego. Z punktu widzenia interesów 
polskich układ ten ma wielkie znaczenie i nie tylko ma
terialne. Raczej bardzo wydatne moralne. N ikt nie może 
negować pomocy wielkiego państwa na wypadek woj
ny, rzecz prosta, że taka pomoc jest korzystna, ale so
jusz polsko-angielski już dziś w  czasie pokoju ma .swo
ją wielką wymowę prestiżową. Jest on dowodem zrozu
mienia znaczenia Polski i dowodem wybitnej zmiany na
stawienia w polityce Europy zachodniej. To, co zawsze 
twierdził Marszalek Piłsudski, że Europa musi zrozii- 
mieć, że nie jesteśmy jakimiś Bałkanami, że przeciwnie 
my jeste.śmy najmiększą .siłą i powagą w tej części glo
bu, m y jeste.śmy tu ekspertami stosunków i charakteru, 
sąsiadujących z nami krajów i m y jesteśmy tu bastio
nem zachodu — to właśnie teraz zrozumiano. Deklarar- 
cja angielska była rezultatem tego zrozumienia, udziela
jąca wzajemnie gwarancji, odpowiedź Polski podkreśli
ła jej mocarstwowe stanowisko i wagę układu. Tu leży 
wydatna różnica ź, gwarancjami, danymi przez Anglię 
Grecji i Rumunii. GwaraĄcje tamte, z całą życzliwo.ścią 
przyjęte przez Polskę, nie stwarzają jednak dla niej żad
nych noioych zobowiązań.

Wygraliśmy wielki atut polityczny i śmiało rzec 
można, wygraliśmy zasłużenie. Na tle niepokoju i ner
wowej niepewności ogólnej stoimy pewni i spokojni, nie 
grożący nikomu, lecz gotowi odeprzeć każdą napaść, bez 
buty i przechwałek, z całym Zrozumieniem powagi sy
tuacji, nie objawiamy jednak lęku, przeciwnie — wiarę 
we własne siły i słuszność własnego, jedynie sprawiedli
wego i racjonalnego stanowiska. O jczyźnie deklaruje
m y to, czego wymagać ma ona prawo, a co dać jej jest 
najprostszym obowiązkiem obywatela, ofiarę życia i mie
nia. Chodzi tylko jeszcze o najgłębsze i najpowszechniej
sze zrozumienje, że takie stanowisko społeczeństwa musi 
pozostać trwałym. Że nie może ono ani na chwilę ulec 
zmianie, ani osłabnąć. Że musi być me porywem chwilo
wego entuzjazmu wobeę takie'go czy innego wypadku, 
lecz usposobieniem, stanem całego narodu. Siła Polski 
nie może zależeć od wahań w  sytuacji międzynarodowej, 
ani od większego lub mniejszego n\atężenia zapału we
wnętrznego. Polityka Polski musi mieć niewzruszpne 
opąrcie w  jej sile materialnej i moralnej i zawsze gotowej.

To jest naszym obowiązkiem zarówno na dziś, jak  
i na przyszłość bliższą i dalszą i z tego stanowiska, spo
koju, wiary w  siebie i ofiarności riie wolno nam zejść 
ani na chwilę.



Naczelny wódz wojska estońskiego — gen. broni Lajdoner
Generał Lajdoner przyjechał do Polsiki w charakte

rze gościa Marszałka Polski Śmigłego-Rydza.
Generał Lajdoner, dawny i sziczery przyjacieł Pol

ski jest osobistością znaną i popiilarną, nie tylko we wła
snym kraju. Jego siława bojowa, jego charakter niezłom-

ność dokonywania właściwej syntezy sytuacji nieprzy
jaciela, odgadywania jeg'o zamiarów. W tych wypad
kach generał Lajdoner umiejętnym, szybkim i nieocze
kiwanym manewrem potrafił nieraz rozbić nieprzyja
ciela, który nie był jeszcze do bitwy przygotowany —

ny — słowem najwyższe walory żołnierskie są przed- i w zarodku paraliżował jego zamiary, 
miotem ogólnego podzi
wu.

Zasługi jego dla oj
czyzny są olbrzymie. Ge
nerał Lajdoner bowiem 
wyczarował dosłownie z 
niczego, małą liczebnie, 
lecz wielką duchem i si
łą bojową, armię estoń
ską. Na czele tej armii 
walczył i stawił opór wie- 
1 o kr ot n i e sili ni e js z em u
przeciwnikowi, który 
pragnął zniszczyć pow
stającą do samoistnego 
bytu Estonię. Historia 
tych zmagań — to cały 
cykl, następujących po 
sobie kolejno krwawych 
i zaciętych walk. Żołnierz 
estońsiki walczył z wro
dzoną mu zimną krwią, 
zaciętością i wyjątkowym 
uporem.

Wszystkie jego wy
siłki i ofiary były jed
nak kierowane mistrzow
ską dłonią generała Laj- 
donera, który wiódł swo
ich żołnierzy od zwycię
stwa do zwycięstwa. W 
trakcie wojny o niepodle
głość wojska estońskie

General Johan Lajdoner

przeżywały chwile wyjątkowo ciężkie. Wróg niemal 
był u progu stolicy — nacierał równocześnie na 
skrzydła — wyjątkowo szybkim manewrom generała 
Lajdonera tylko zawdzięczać można, że kolejno, dzia
łając po tak zwanych wewnętrznych łiniach operacyj
nych, potrafił rozbić poszczególne natarcia i wyrzucić 
nieprzyjaciela z kraju.

Manewiry swoje generał Lajdoner przeprowadzał 
zwykle z wyjątkową aktywnością. Jedną z wybitnych 
cech generała Lajdonera, jako wodza — była umiejęt-

Jeżeli więc powyż
sze okoliczności weźmie 
się pod uwagę — staje 
się jasne, że stosunko
wo mała Estonia mogła 
się skutecznie przeciw
stawiać kolosalnemu w 
rozmiarach przeciwniko
wi i zmusić go w końcu 
do zaniechania napaści 
i zawarcia pokoju, który 
zaspakajał polityczne a- 
spiracje narodu estoń
skiego.

Generał Lajdoner 
był twórcą wojska estoń
skiego — zaszczepił w 
tym wojsku wszystkie 
swoje zalety i talenty 
wojskowe: — jaki do
wódca — taki oddział — 
to powiedzenie ma pełne 
potwierdzenia odnośnie 
wojska estońskiego.

Generał Lajdoner, 
który po wojnie usunął 
się od spraw publicz
nych, zawsze powracał 
do służhy czynnej, kiedy 
ojczyzna hyła w potrze
bie. Przypomnieć tu na
leży wyjątkowo szyb
kie zgniecenie przez nie

go ruchu komunistycznego w roku 1924 oraz rolę, jaką 
odegrał w okresie przełomu ustrojowego, w okresie sprzed 
kilku lat. — Od tego czasu generał Lajdoner stoi, jak 
za dawnych lat krwawych znojów — na straży niepo
dległości swej ojczyzny.

Janusz Janomski
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Świadomość własnej siły
Każdy dowódca wie, jak cenną zaletą żołnierza jest 

jego penmość siebie w służbie i w walce. W czasie po
koju zaletę tę ujawnia żołnierz w wystąpieiniach służ
bowych, mniej lub więcej, często w zależności od rodza
ju pełnionej służby (na przykład zatrzymanie, pościg, 
użycie broni w KOP). Osiąga żołnierz tę cechę dzięki 
dokładnej znajomości regulaminów i przepisów w za
kresie wymaganym dla danego stopnia i rodzaju broni, 
oraz całkowitemu opanowaniu swej specjalności woj
skowej. W czasie wojny zaś, poza opanowaniem swej 
broni i zasad walki, na uczucie pewności siebie u żołnie
rza wpływa jeszcze cały szereg czynników natury mo
ralnej, z (których bodajże najważniejszym jest świado
mość własnej siły i wyższości moralnej nad przeciwni
kiem bez względu na jego przewagę techniczną i li
czebną.

O tej to świadomości własnej siły pomó-wimy w ni
niejszym artykule, gdyż rozwój jej u żołnierza leży 
w kompetencjach i możliwościach każdego podoficera, 
instruktora i wychowawcy.

Przeciętny poborowy, przychodząc do wojska, ma 
słabe pojęcie o potędze militarnej Polski współczesnej. 
Opinię swoją o sile i możliwościach wojsk obcych mło
dy człowiek w wieku przedpoborowym — szczególnie 
pochodzący ze wsi lub małego miasteczka — urabia so
bie na podstawie czytanych gazet, przy czym dobór tej 
lektury jest zupełnie przypadkowy, o różnej wartości 
i różnym zabarwieniu poilitycznym. Zważywszy przy 
tym, że propaganda państw o ustroju dyktatorskim 
umiejętnie przemyca w prasie całego świata przesadne 
wiadomości o sile swyCh wojsk, o nadzwyczajnym po
stępie własnej techniki wojskowej, o rewelacyjnych wy
nalazkach wojskowych i niezwykłej tężyźnie duchowej 
własnego żołnierza — młody, niewyrobiony politycznie 
czytelnik tych bzdur wyrabia sobie fałszywe zda
nie, że nasi potężni sąsiedzi na wypadek wojny z. nimi 
są nie do zwalczenia. Z drugiej znów strony skąpe — 
z uwagi na względy tajemnicy wojskowej — wiadomo
ści o naszym wojsku urabiały dotąd w przedpoborowym 
bardzo mgliste pojęcie o sile Własnej.

Wydarzenia, poprzedzające wiosną nawiązanie sto- 
sunlków dyplomatycznych z Litwą, oraz odzyskanie Ślą
ska Cieszyńskiego jesionią ub. roku dały okazję do 
szerokiej propagandy naszej siły zbrojnej wśród społe
czeństwa. Natomiast stanowisko Polski w ostatnich wy
darzeniach międzynarodowych nie tylko umocniło wia
rę we własne siły w naszym społeczeństwie, ale również 
stało się powodem oficjałnego stwierdzenia przez mo
carstwa zachodnie, że Polska jest potęgą wojskową, 
z którą należy się poważnie liczyć i której nie mogą lek
ceważyć nawet najpotężniejsi jej sąsiedzi.

Każdy żołnierz polski musi być ru pełni świadom 
swej wyżsźpści bojowej nad każdym ewentualnym prze
ciwnikiem, bez względu ria jego wyposażenie i liczebność.

Na podoficerze, jako inistruktorze i bezpośrednim wy
chowawcy, ciąży obowiązek rozwijania tej świadomość: 
własnej siły w żołnierzu od pierwszej chwili jego przy
bycia do oddziału. Abyśmy skutecznie mogli wpływać 
na rozwój tej świadomości w żołnierzu, powinniśmy 
przede wszystkim sami doskonale opanować materiał 
historyczny, dotyczący zwycięstw oręża polskiego. 
Wszystkie ważniejsze zwycięstwa polskie nad liczniej
szym i lepiej wyposażonym przeciwnikiem powinny być 
nam znane na pamięć. Aby lepiej je w pamięci utrwalić 
i mieć zawsze pod ręką materiał do pogadanek, trze

ba założyć sobie skoroszyt, w którym zbierane byłyby 
wycinki z gazet i czasopism tych artykułów, które oma
wiają jakiekolwiek zwycięstwo oręża polskiego. W pra
sie codziennej, iszczególnie w ostatnich tygodniach, 
jest bardzo wiele takich artykułów, nie brakuje ich też 
i w periodykach.

We wszelkich pogadankach, prowadzonych na te
mat wartości bojowej żołnierza polskiego, powinniśmy 
jak z rękawa sypać przykładami z historii.

Operując tymi przykładami, a nawet dając do 
przejrzenia podwładinyim swoją teczkę wycinków gaze
towych, prędko uświadomimy ich o tym, iż na przestrze
ni całej naszej historii wszystkie większe zwycięstwa 
odnosiliśmy zawsze nad przeciwnikiem, liczniejszym 
od nas.

O ile chodzi o naszego zachodniego sąsiada, to nigdy 
nie miał on do Polaków szczęścia. W starciach z nami 
zawsze spotykała go klęsika i to począwszy od czasów 
najdawniejszych aż do okresu powstania śląskiego.

Gdybyśmy się dobrze zastanowili i zaczęli cytować 
przykłady, począwszy od zarania historii do „Cudu nad 
Wisłą“, to przekonamy się, że we wszystkich zwy
cięskich bitwach stosunek sił polskich do nieprzyjaciel
skich był niemal zawsze co najmniej jeden do trzech, 
czyli, że jedeui żołnierz polski walczył co najmniej prze
ciwko trzem przeciwinikom i zwyciężał. Walczył przy 
tym niemal zawsze w warunkach niezwykle ciężkich, 
często głodny i bosy, mając za sobą skłócony wewnętrz
nymi waśniami naród.

A jakaż sytuacja jest teraz?
Jesteśmy SILNI. Mamy wspaniałe, doskonale wy

posażone, bitne i ożywione duchem zwycięstwa wojsko, 
mamy własne fabryki broni, mamy lotnictwo, jedno 
z najlepszyioh w świecie. Za mało było nam trochę sa
molotów i dział przeciwlotniczych, a już na apel Na
czelnego Wodza pośpieszyło z pomocą całe społeczeń
stwo i niebawem ani dział ani samolotów nie będzie nam 
brakować, a gdy zajdzie potrzeba, to będzie więcej, niż 
u sąsiadów.

Jesteśmy ZWARCI, gdyż w krótkim okresie tych 
paru tygodni, pełnych napięcia i alarmów bojowych 
w całym świecie, w społeczeństwie polskim ustały wszel
kie kłótnie i spory partyjne, a wszystkie istniejące w na
szym kraju ugrupowania społeczne, bez wz/ględu na swo
je zabarwienie polityczne, nadesłały na ręce rządu de
klaracje, wyrażające pełną gotowość do zgodnej współ
pracy i największych wysiłków w obronie interesów 
Polski.

Jesteśmy GOTOWI. Jesteśmy gotowi walczyć do 
ostatniego tchu z każdym przeciwnikiem, chociażby ten 
sięgnął tylko po guzik z płaszcza naszej Ojczyzny. Jako 
naród, przepojony duchem rycerskim i mający we krwi 
rzemiosło rycerskie, nie damy się zaskoczyć żadnym nie
spodziewanym atakiem. Nie ulegamy panicznym na
strojom tak, jak to się dzieje w innych krajach. Polak 
nie boi się wojny, gdyż na przestrzeni wieków Polska 
częściej, niż jakiekolwiek inne mocarstwo była terenem 
walk. Zdążyliśmy się więc już do wojen przyzwyczaić.

My, podoficerowie, bezpośredni wychowawcy żoł
nierza, musimy dołożyć wszelkich starań, aby wzmocnić 
w naszych podwładnych świadomość własnej siły i wyż
szości bojowej nad każdym ewentualnym przeciwnikiem.

Żołnierz, świadom siły swego oręża i siły ducha 
swego narodu, będzie pewny siebie. A żołnierz o postawie 
pewnej siebie będzie się dobrze bił i zwyciężał.

R. M.
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Podoficerowie na F. O. N.
W czasach g\vałt()wnycli przemian historycznych, w Jakich 

żyjcfiny dzisiaj, na powierzchni ostają się tylko narody, które umie
ją swój byt niepodległy i swój honor cenić więcej niż życie pod 
butem najeźdźcy.

Naród polski wypowiedział swe zdanie, zamanifestował swą 
iiiewzrusizoną postawę, wolę trwania przy ideałach Grunwałdu 
i roku 1920.

Nie cofniemy się więc przed ofiarą mienia, tak, jak nie cof
niemy się przed ofiarą krwi. I choć dziś jeszcze Polska nie żąda 
od nas tej ofiary najwyższej, nie wolno zapominać, że do prziy- 
szłych zmagań musimy być przygotowani nie tylko duchowo, ale 
i materialnie. Te siły moralne i materialne musimy już dziś mobi
lizować i na wszystko być gotowi.

Na szczęście żołnierze nasi nie będą szli bezbronni na nieprzy
jacielskie fortece. Zapobiegliwy wysiłek całego społeczeństwa za
opatruje ich bowiem w sprzęt wojenny o najwyższej wartości tecłi- 
nicznej. Wiemy, że i na tym polu armia nasza dorównywa armiom 
państw innych, bijąc je swym duchem i brawurową postawą.

I dlatego gdy dane będzie wojsku polskiemu wykazać swoją 
siłę, nie zawiedzie ono nadziei społeczeństwa: stokrotnie nam wy
nagrodzi włożone w nie kapitały moralne i materialne.

Nie 'zaskoczą nas wypadki. Dô  dnia 5 maja 1939 roku naród 
wyjdzie wydarzeniom naprzeciw i na szalę bezkrwawych jeszcze 
zmagań narodów rzuci część swego mienia, pamiętając, że kto nie 
żałuje na armię grosza, oszczędza krroi.

Dziś, jak nigdy, musimy pamiętać o przestrodze: zwłoka nie
kiedy równa się śmierci. Nie wolno nam diziisiaj robić planów, 
obliczonych na lat dziesiątki w tych zagadnieniach i sprawach, 
które bezpośrednio związane są -z obroną państwa.

Rozumie to doskonale podoficer polski i jego najbliższa ro
dzina. Rozumie tę potrzebę państwo i daje tego zrozumierria wzru
szające dowody. Gdyby wszystkie warstwy sipołeczne, a szczególnie 
te dotąd się ociągające, tak pojmowały obowiązek składania da
niny na rzecz obrony narodowej, jak to czynią ze skromnych swych 
oszczędności rodziny podoficerskie — to wnet urosłaby potężna 
llota skrzydlata i artyleria przeciwlotnicza — gwarantki panowa
nia naszego w powietrzu i spokoju na ziemi.

Niezależnie od indywidualnej subskrybcji pożyczki lotni
czej przez wszystkich podoficerów, jesteśmy świadkami coraz to 
nowych samorzutnych uchwał korpusów podoficerskich wielu od
działów, deklarujących poważne sumy tak na pożyczkę lotniczą, 
jak też i na FON. Również pojedyńczo napływają do nas zawia
domienia o składanych na ten cel ofiarach. Wśród darów pienięż
nych notujemy coraz liczniej napływające od naszych abonen
tów przedmioty złote i srebrne, które za pokwitowaniem, po ogło
szeniu w „Wiarusie", składamy w sekretariacie FON.

Chorąży Podolec Jan, prezes Koła Samopomocy Koleżeńskiej 
Podoficerów Zawodowych Centrum Wyszkolenia i Badań Wete
rynaryjnych, pisze, iż rozumiejąc potrzebę dozbrojenia naszej ar
mii, podoficerowie na nadzwyczajnym zebraniu uchwalili jedno
głośnie przekazać za pośrednictwem „Wiarusa" kwotę 160 zł z prze
znaczeniem na FON.

Do listu dołączony jest czek Koła Samopomocy na wspomnia
ną sumę.

Pan pułkownik dyplomowany Krajewski zawiadamia w liście 
naszą Redakcję o pięknych dowodach ofiarności oficerów, podofi
cerów i stpelców podhalańskich, którzy na Fundusz Obrony Naro
dowej złożyli dobrowolnie 397 zł 50 gr. Ponadto w pułku tym zło
żyli elewi orkiestry wszystkie posiadane na książeczkach PKO 
oszcziędności^w kwocie 167 zł, a starszy majster wojskowy Sztorc 
1 ranciszek 150 zł, kapral Garliński Jan 20 izł, a plutonowy Broniek 
Edward obligację 4®/o Pożyczki Konsolidacyjnej na kwotę 50 zł. 
Razem pułk podhalański złożył 784 zł 50 gr.

Ponadto złożyli na P'ON:
Spółdzielnia Podhalańska zadeklarowała się zakupić obliga

cje Pożyczki Przeciwlotniczej na kwotę 2.000 złotych.
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej w Gzarnym Po

toku, powiat Nowy Sącz — 20 zł.
Stowarzyszenie to wystosowało do dowódcy pułku list nastę

pującej treści:
„Panie Pułkowniku!
My, młodzież wiejska z Katolickiego Stowarzyszenia Młodzie

ży Męskiej w Czarnym Potoku, powiat Nowy Sącz, przesyłamy Ci, 
Panie Pułkowniku, wszystkie nasze stowarzyszeniowe oszczędno
ści w kwocie 20 zł na Fundusz Obrony Narodowej, jako zadatek 
ttj sumy, którą — gdy zajdzie potrzeba — uiścimy natychmiast 
Ojczyźnie w krwi".

Kwoty powyższe zostały wpłacone na FON czekiem PKO Nr 6.
Podoficerowie strzelców konnych w Poznaniu wpłacili przez 

starszego wachmistrza Ludwika Fliegera w Banku Polskim (od
dział w Poznaniu) kwotę 220 izł na f^ON.

Oficerowie i podoficerowie garnizonu Lubaczów złożyli, ja 
ko dar na FON, zamiast przyjęć i życzeń świątecznych, kwotę

965 zł 54 gr gotówką, oraz 1349 zł w papierach wartościowych 
(razem 2314 zł).

Podoficerowie garnizonu krakowskiego, zebrani na walnym 
zgromadzeniu, uchwalili na wnio'sek korpusu podoficerskiego puł
ku piechoty i sierżanta Szpejdy Kazimierza, przekazać na FON 
kwotę 2.000 zł.

Wręczenie tej sumy nastąpiło 3.IV bieżącego roku w gabinecie 
pana generała Monda.

Również godny podkreślenia jest fakt, że wojskowa spółdziel
nia „PlacówKa" przekazała na FON kwotę 370 zł.

Niewielki zespół podoficerów Zamkowego Szwadronu Żan
darmerii Gabinetu Wojskowego Prezydenta R. P. zebrał wśród sie
bie z dobrofwolnyoh składek pokaźną kwotę 852 zł, którą to sumę 
delegaci w osobach starszego wachmistrza Juraza Stanisława, plu
tonowego Kowalczyka Józefa i kaprala Matyjaska Józefa złożyli 
w sekretariacie FON.

Od p. rotmistrza Jeliaszewicza z Nowowilejki otrzymaliśmy 
zawiadomienie, że oficerowie, podoficerowie i ułani szwadronu uła
nów tatarskich, idąc za popędem swego uczucia, ofiarowali na P"ON 
kwotę 40 zł i na Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej 20 zł.

Do Administracji „Wiarusa" wpłynęła kwota 11 zł od kadry 
3 kompanii km. z Płeszewa na FON, zebrane z okazji pożegnania 
dowódcy kompanii, odchodzącego na inne stanowisko służbowe.

Kapitan Sułek, kierownik Samodzielnego Referatu Oświato
wego OK IX, donosi z polecenia pana generała dowódcy OK, że 
na FON złożyli kwotę 902 zł 80 gr oficerowie, podoficerowie i strzel
cy z Pińska, oraz 64 zł 22 gr frekwentanci szkoły podoficerskiej ar
tylerii z Brześcia i szeregowi służby czynnej tegoż pułku 19 zł 15 gr.

Kapitan Pietrański Tadeusz informuje nas pismem Nr 408 — 
Zamość, że korpus podoficerów artylerii lekkiej, zamiast urządza-

tradycyjnego święconego w kasynie podoficerskim, złożył na 
lO N  150 zł. Sumę tę wpłacono czekiem PKO Nr 6 w dniu 12.IV.

Również na ten cel złożyli kwotę 75 zł podoficerowie artyle
rii w tym pułku awansowani.

Prezes Funduszu Samopomocy Podoficerów Zawodowych cho
rąży Antas, KOP Nowe-Święciany, przekazuje nam do wiadomości 
uchwałę, na mocy której koledzy przekazali na konto PKO Nr 367, 
na cel dozbrojenia na morzu, kwotę 180 zł, zamiast eorocznie 
udziełanej gratyfikacji członkom zarządu Funduszu, zgodnie z po
wziętą uchwałą członków walnego zgromadzenia w dniu 22.11.1939 
roku.

Podoficerski Fundusz Pożyczkowy przy dowództwie obozu 
warownego Wilno za pośrednictwem sierżanta (skarbnika) Wł. Ru
dego wpłacił na FON do oddziału PKO w Wiłnie 13 zł. Należy nad
mienić, iż Fundusz ten istnieje dopiero niedawno i posiada kilku 
członków. Jak z tego wynika, nie ma takiej komórki wśród na
szej braci podoficerskiej, w której by nie szukano sposobu za
dokumentowania swojej gotowości na cele społeczne.

Sierżant Jan Boruta z KOP w Skalacie przekazem pocztowym 
Nr 819.603 wpłacił kwmtę 400 zł, subskrybowaną na Pożyczkę Lot
niczą przez podołicerów bataliojiu. Jest to subskrypcja, niezałeżna 
od ogólnej, obowiązującej wojskowych. Poza tym złożyli podofi
cerowie tego batalionu kwotę 350 zł.

Wręczenie 2.000 zł na FON przez podoficerom garnizonu krakoro-
skiego
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Klub podoficerów zawodowych garnizonu Sanok przez preze
sa chorążego Koszyka Tadensza i siarszego sierżanta Mastaja Wik
tora zawiadamia:

„Zarząd klubu podoficerów zawodowych garnizonu Sanok 
na nadzwyczajnym posiedzeniu w dniu 5.IV br. uchwalił jedno
głośnie: a) subskrybować Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej na 
kwotę 200 zł; b) przekazać przez „Wiarusa" kwotę 100 zł z prośbą
0 przekazanju jej jako daru na FON.

Chorąży Buczma-Kozłowski z Łowicza pisze, iż doceniając 
w pełni potrzebę chwili, podoficerowie piechoty zadeklarowali przez 
miejscowe KKO kwotę 2000 zł na Pożyczkę Obrony Przeciwlotni- 
czej.

Podoficerowie apelują do pułków dywizji, aby powzięli po
dobne uchwały.

Kwotę 500 zł złożyli na FON podoficerowie piechoty w Cho
rzowie. W liście starszego sierżanta Kaczmarka czytamy apel na
stępującej treści:

„Zwracamy się do wszystkich kolegów w całej Połsoe, ażeby 
odmówili sobie różnych przyjemności, a zebrane kwoty przezna
czyli na cel doniosły, jaki wykreśłił narodowi Wódz Naczełny, to 
jest silne lotnictwo polskie.

Podoficerowie artylerii z Grodna deklarują na FON za po
średnictwem chorążego Jakóbczyka Wojciecha i chorążego Ry- 
barskiego Stanisława 61 zł, którą to kwotę wpłacono na konto PKO 
22.144.

Starszy ogniomistrz Tyli Józef z Poznania, jako prezes zarzą
du Podofiicerskiego Funduszu Oszczędnościowo-Pożyczkowego, pro
si naszą Redakcję o podanie do wiadomości, iż Fundusz uchwalił 
na Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej kwotę 1.000 zł, to jest nie
zależnie od indywidualnie subskrybowanej pożyczki przez podofi
cerów dywizjonu artylerii przeciwlotniczej.

Komendant, oficerowie, podoficerowie i urzędnicy Komendy 
Rejonu Uzupełnień w Sieradzu złożyli na FON 74 zł 30 gr, urzęd
nik Józef Bajerski oddał na FON 30 zł, jako przyznaną mu gra
tyfikację.

Major Stanisław Wojakowski donosi, że podoficerowie
1 saperzy służby zasadniczej oraz junacy saperskiej druży
ny, po wysłuchaniu propagandowej audycji lotniczej, zorganizo
wali wśród siebie zbiórkę na FON, która przyniosła 132 zł. Pienią
dze wpłacono za pośrednictwem „Wiarusa" czekiem PKO Nr 22.144.

Podpułkownik Kurek prosi o zamieszczenie w „Wiaru
sie", iż następujący podoficerowie pułku „Dzieci Łodzi" wpłacili 
na FON po 10 zł z okazji awansu: starszy sierżant Kwoczak Fran
ciszek, starszy sierżant Śliwczyński Czesław, sierżanci: Rybczyń
ski St., Gosławski Br., Welke Bronisław. Plutonowi: Czajka Fr., 
Jaśniewski Boł., Ziemiański Jan, Podolski Edward, Lisiecki Kazi
mierz, Łeman Gustaw, Skiba Anatoliusz i Sikorski Jan. Ogólną 
kwotę 130 zł wpłacono 6.IV br. na konto czekowe PKO Nr 6.

Prezes zarządu Ogniska Podoficerów Zawodowych i Nadter
minowych Garnizonu „Podświłe", starszy sierżant Nytko, zawiada
mia „Wiarusa", iż uchwałą z dnia 3 kwietnia podoficerowie przeka
zali na FON kwotę 1.000 zł. Równocześnie apeluje on do wszyst
kich osrnisk podoficerskich KOP o składanie na ten cel ofiar.

W dniu 9.IV br. w klubie podoficerów piechoty legionowej 
odbyła się tradycyjna uroczystość dzielenia się jajkiem, w której 
wzięli udział dowódra pułku z adiutantem, kapelan i opiekun 
korpusu podoficerskiego. ' '  I '!^ |T

Burzą oklasków przyjęto wniosek prezesa kasyna o oddanie na 
FON wszystkich obligacyj Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej, sub
skrybowanej przez wszystkich podoficerów pułku. Piękny ten od
ruch naszych podoficerów spotkać się musi z dużym uznaniem 
ogółu. Ponadto złożyli indywidualne dary na FON: chorąży Ku- 
łasrowski Józef (złota obrączkę), starszy sierżant Sałata Józef — 
obligację Pożyczki Narodowej na 50 zł, starszy sierżant Łożyński 
Marian z okazji awausu — 50 zł, sierżant Pytlik Herman — 
obłiffacię Pożyczki Narodowej na 50 zł, sierżant Biernacki Jan 
opodatkował się w sumie jednego procentu od swych poborów

miesięcznych do końca służby zawodowej. Tak samo opodatkował 
się na FON plutonowy Adamik Józef.

Ofiary na FON w obligacjach złożyli: starszy wachmistrz 
Zygmunt Piekarski (Grudziądz) (6®/o Pożyczkę Narodową na 100 
zł), sierżant Gabrysiach Kazimierz (KOP) (6®/o Pożyczkę Narodową 
na 50 zł), sierżant Rejek Franciszek (KOP) (6“/o Pożyczkę Narodo
wą na 100 zł oraz dwie złote obrączki), starszy sierżant Jan Rybak 
„Łużkii" (dwie 6®/o Pożyczki Narodowe po 100 zł) — pisząc: „Dziś 
w chwilach przełomowych Europy, gdy gwarancją nienaruszalno
ści naszych granic jest silna postawa wojska i całego społeczeń
stwa, pozwalam sobie przesłać za pośrednictwem Pana redaktora 
skromną ofiarę w postaci dwóch obligacyj 6“/o Pożyczek Narodo
wych z prizeznaczeniem na FON".

Klub podoficerów zawodowych garnizon Gródek Jagielloński 
złożył na FON 10 zł zamiast życzeń świątecznych.

Podpułkownik dypl. Kruk-Smigla przesyła nam komunikat na
stępującej treści: „Korpus podoficerów pułku strzelców wileńskich 
zamiast życzeń świąteczny^ z lo ^ ł kwotę 1000 zł na FON. Kwotę 
powyższą wpłacono na kontO' PKO Nr 6 dnia 7. IV. br.

Oficer oświatowy strzelców kaniowskich z Sieradza donosi, że 
dotychczas zebrano na FON kwmtę 739,50 zł, którą częściowo prze
słano na PKO „Żołnierza Polskiego", częściowo zaś na konto FON.

Sierżant Tomczak Stanisław (Zawiercie) ŵ p̂łacił już do naszej 
administracji czwartą ratę na 5®/o Pożyczkę Obrony Przeciwlotni
czej.

Maria i Edward Kam osińscy z Dęblina piszą „Drogi Wiarusie! 
Proiszę cię o przekazanie na FOŃ tych dwóch skromnych obrączek 
ślubnych danych od serca".

Chorąży Senyszyn Włodzimierz z Grodna przesłał dwie złote 
obrączki (swoją i żony), złoty sygnet, oraz kilkanaście monet sre
brnych. „Uważam, pisze on, że w chwili obecnej posiadane przez 
nas Polaków złoto i srebro winno się znaleźć we właściwym miej
scu, t. j. w skarbcu narodowym. Mam nadzieję, że w szeregu ofia
rodawców, kochających Ojczyznę, nie zabraknie i nas podoficerów. 
Niezależnie od tej skromnej ofiary w postaci załączonych przed
miotów złotych i srebrnych, oddaję na FON subskrybowaną po
życzkę lotniczą".

Redakcję naszą powiadomiono o następujących ofiarach, zło
żonych na FON: Zarząd Rodziny Wojskowej w Przemyślu (Zofia 
Wasilewska i Z. Pukowa) przekazał 400 zł uzyskane z urządzanych 
imprez na ten cel.

Budowniczy Ptaszyński Józef z Ghojnic złożył na ręce ko
mendanta garnizonu czek na 500 zł z przeznaczeniem na rozbudowę 
lotnictwa.

„Kochany Panie Kapitanie — pisze Witold Cieplak z Traugut- 
towa na Polesiu — przesyłam na FON przekazem pocztowyrn 
wszystkie swoje oszczędności, jakie uskładałem sobie do skarbonki, 
a które otrzymałem od mamusi i tatusia — razem 10 zł 74 gr. Mam 
dopiero 8 łat i chodzę do 2 klasy, to nie mogłem jeszcze pójść do' 
wojska, jakby teraz była wojna. Żeby tak wszystkie dzieci w Polsce 
wpłaciły na FON choć po 10 zł, to możnaby kupić dużo samolotów 
i wtedy nie dalibyśmy się nikomu pobić".

Pieniądze przesłał mały Witold pod adresem pana generała Ber- 
beckiego. Nr przekazu 310.

Do ogniska podoficerów zawodowych garnizonu Przemyśl, 
zgłosił się 8 letni uczeń II klasy szkoły powsizechnej, syn podofi
cera artyłerzysty z Przemyśla, Zygmuś Huzarski i złożył swoje 
oszczędności w kwocie 10 zł na FON z przeznaczeniem 5 zł na czołg
1 5 zł na samolot. Zarząd kasyna przesłał ofiarę ucznia na konto 
PKO Nr 6. Nadmienić należy, iż ojciec wspomnianego Zygmusia 
jest jednym z nielicznych uczestników sławnej bitwy pod Zadwó- 
rzem.

Pani Leokadia Czernecka ze stowarzyszenia Rodziny Wojsko
wej (Kola w Bereznem n. Słuczem) pisze nam — „Zdaję sobie do
skonałe sprawę, że tylko silne wojsko daje gwarancję pokoju, Ro
dzina Wojskowa Koło w Bereznem na walnym zebraniu, na wnio
sek przewodniczącej p. Wronowej Olgi, uchwaliła dobrowolnie opo
datkować się na rzecz wojska. Do ogólnej zbiórki przystąpiło 77 
członkiń, przyniosła ona w rezultacie 1.675 zł, 8 obrączek ślubnych,
2 pary kolczyków złotych i 1 parę spinek złotych, 1 łańcuszek zło
ty, 1 łańczuszek srebrny, 1 papierośnicę, 1 obligację Pożyczki Na
rodowej na 100 zł".

Z prawdziwą dumą i wzruszeniem notiijemy ten fakt, który 
dowodzi o dużym patriotyzmie naszych rodzin wojskowych.

Jeden z chorążych z Grodna p. R. M. prosząc o nieujaw- 
nianie nazwiska — przesłał na FON papierośnicę srebrną, pierścio
nek złoty z nibinem, kolczyki złote z turkusami i dwie obrączki 
ślubne. (Pokwitowanie wysyłamy. — Redakcja).

*  ” y *
Jak ze sprawozdania naszego wynika, zapał w składaniu ofiar 

na Fundusz Obrony Narodowej tak wśród podoficerów jak i rodzin 
wojskowych nie tylko nie słabnie, ale z dnia na dzień wzmaga się. 
Niedługo będziemy mogli przystąpić do ogólnego zestawienia 
wszystkich darów na FON, zgłoszonych łub nadesłanych do nasizej 
Redakcji. Będzie to jeszcze jeden dowód więcej dla wszystkich.^ że 
podoficer nie tylko jest gotów życie oddać w ofierze, gdy Wódz 
Naczelny tego zażąda, ale i na Wodza apel cały korpus podoficer
ski pragnie dać dowody ofiarności ze swego mienia, aby tylko silne 
było wojsko nasze. J. C.
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Z P o I s k i
Do Warszawy przybył z wizytą oficjalną naczelny wódz 

armii estońskiej gen. Laidoner wraz z małżonką.
Gen. Laidoner przybył do Warszawy na zaproszenie Wodza 

Naczelneg:) wojska polskiego Marszałka Śmigłego-Rydza.
Gen. Laidonerowi towarzyszyli w jego podróży do Polski: 

pierwszy zastępca szefa sztabu armii estońskiej płk. Mazing i adiu
tant wodza naczelnego kapitan Jaakson.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej zezwolił na przyjęcie za
granicznych odznaczeń: estońskiego Orła Białego — ministrowi 
spraw wojskowych gen. dyw. T. Kasprzyckiemu oraz takiego sa
mego odznaczenia gen. Fabrycemu. Włoski order Korony nadany 
został gen. bryg. Boriita-Spiechowiczowi.

Najpoważniejszym kandydatem na stanowisko prezesa Insty
tutu Józefa Piłsudskiego, którego założycielem był ś. p. płk. Wa
lery Sławek, jest płk. Aleksander Prystor.

Na wszystkich wyższych uczelniach w Warszawie wywieszo
no obwieszczenie rektorów o obowiązku przejścia kursu OPL i o 
złożeniu specjalnego egzaminu przez absolwentów poszczegól
nych wydziałów przed uzyskaniem dyplomów.

Inowację tę wprowadziło ministerstwo oświaty. Dotychczas 
egzamin taki obowiązywał tylko na uniwersytecie Józefa Piłsud
skiego. _____

W dniu 5 maja bieżącego roku przybędą do Warszawy har
cerskie sztafety lotnicze, które przywiozą adresy hołdownicze od 
wsizystkich chorągwi harcerzy dla Pana Prezydenta Rzeczypo- 
s])oIitej.

W dniu 19 bieżącego miesiąca, w 20 rocznicę wyzwolenia Wil
na, nastąpiło uroczyste ogłoszenie wyników konkursu na pomnik 
Marszałka Piłsudskiego w Wilnie oraz otwarcie wystawy prac kon- 
kiirsowych dla publiczności.

Wystawa mieści się w drugim pawilonie targów północnych.

Związek Legionistów w Radomiu zadecydował zbudować mau- 
Zicdeiim na cmentarzu rzymsko-katolickim dla poległych legioni
stów. Mauzoleum przewidziane jest na 200 zwłok. Roboty rozpocz
ną się jeszcze w bieżącym roku.

Akcja powrotu na katolicyzm zniszczonych rodzin polskich 
na Wołyniu zatacza coraz szersze kręgi. Ruch ten daje się szczegól
nie obserwować w miejscowościach pogranicznych. W ostatnich 
tygodniach przeszło z prawosławia na katolicyzm w obrządku ła
cińskim: w Berezowie 40 osób, w Blezowie 70, w Glinnem 40, w Bia
łowieży około 70 itd.

Razem około 300 osób na jednym tylko odcinku rokitniańsko- 
wojtkiewickim.

Nowo nawrócona ludność samorzutnie przystępuje do budo
wy kościołów i kaplic.

Odzyskane przez Polskę tereny śląska Zaolziańskiego podzie
lone zostały na dwa powiaty i osiem gmin miejskich.

Powiat cieszyński składa się z gmin miejskich; Gieszyn Za
chodni, Jabłonków i Trzyniec, powiat frysztacki z gmin: Bogumin, 
Bogumin Nowy, Frysztat, Karwina i Orłowo.

Prezydium Związku Zachodniego organizuje w dniach 15—22 
bieżącego miesiąca na terenie całej Polski Tydzień propagandy i 
zbiórki, poświecony sprawom pogranicza. W czasie trwania tego 
Tygodnia wygłoszone będą referaty, które mają na celu zwrócenie 
uwagi społeczeństwa na niebezpieczeństwo, oraz na konieczność 
poznania i zaspokojenia potrzeb gospodarczych i kulturalnych 
przygranicza.

W woTcwództwie śląskim podpisano do 8 b. m. łącznie kwotę 
10.674.000 zł na Pożyczkę Obrony Przeciwlotniczej.

Ministerstwo spraw wewnętrznych stopniowo^ nadaje herby 
gminom mieiskim, które dotychczas nie posiadały ich. Zatwier
dzono już 200 herbów odpowiadających dawnym tradycjom hb 
storycznym poszczególnych miejscowości.

Od początku akcii subskrypcyjnei w Wilnie subskrybowano 
do 12 b. m. na pożyc/zkę obrony przeciwlotniczej 1.040.520 zł.

Staraniem Zarządu Głównego Pol. Tow. Opieki nad Grobami 
Bohaterów wybudowano pamiątkowy obelisk koło miejsca śmier
ci w 1920 r. ś. p. ks. Ignacego Skorupki.

Poznań zebrał już 7,024.568 złotych na Pożyczkę Obrony Prze
ciwlotniczej.

Z racji wejścia w życie w b. m. ustawy o nowym podziale 
administracyjnym państwa, polegającej na zwiększeniu woje
wództw: warszawskiego i łódzkiego, osrłosiło ministerstwo spraw 
wewnętrznych nową tablicę podziału Rzeczypospolitej na woje
wództwa a powiaty.

Obecnie cały obszar państwa podzielany jest na 277 powia
tów. Największą liczbę powiatów liczy woj. poznańskie (30), naj
mniejszą woj. nowogródzkie 18). po ostatnich zmianach woj. war
szawskie liczy 22 powiaty, łódzkie 16, a zmniejszone woj. kielec
kie 19 i lubelskie 16.

Na Konferencii Prasowej, zorganizowanej przez Związek 
Szlachty Zaarodowej uchwalono następującą rezolucję: „Stwier
dzamy z radością wspaniałe wyniki pracy dla dobra i mocy 
Rzeczvpospolitej Polskiej prowadzonej przez Z. S. Z.

Po zapoznaniu się ze wspaniałym sprawozdaniem ks. dzieka
na Miodońskiego, wyrażamy przekonanie, że wielka inicjatywa 
podjęta przez Z. S. Z. da pożądane wvniki nie tylko w odzyskaniu 
utraconych placówek, ale także w tak koniecznym dziś zjednocze
niu całesro Narodu, przy haśle:

..Szlachta jesteśmy wszyscy, ho slachetnie żyć i umierać dla 
Polski pragniemy!'"

Przedstawiciele prasy polskiej — reprezentuiący wszystkie 
kierunki społeczne po zapoznaniu się z założeniami i pracami Z. S. 
Z przyrzekają ze wszystkich sił popierać pracę Związku Szlachty 
Zagrodowej na każdym jet odcinku.

Równocześnie dziękują Z. S. Z. za urządzenie tej ze wszech- 
miar pożytecznei konferencji, a p. gen. Wieczorkiewiczowi za miłą 
i serdeczną gościnę".

DNIA 16. IV. B. R. W PRZEMYŚLU ODBYŁA SIĘ KONFERENCJA PRASOWA ZWIĄZKU SZLACHTY ZAGRODOWEJ

Przemawia gen. Wieczorkiewicz Siedzą od lewej: woj. Bilyk, gen. Langner, gen. Wieczorkiewicz 
i ks. płk. Miodoriski
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Polonia amerykańska w ciągu poprzedniego tygodnia zło
żyła na Fundusz Obrony Narodowej 75.000 dolarów.

Dnia 8.IV bieżącego roku wojska węgierskie objęły w posia
danie terytoria, ustąpione Węgrom na mocy układu >z dnia 4. IV., 
podpisanego przez komisję węgiersko-słowacką.

Włoska rada ministrów, zaznajomiwszy się z decyzjami 
wiełkiej rady faszystowskiej, zatwierdziła następujący projekt 
ustawy:

Art. 1. Król Italii, przyjąwszy koronę albańską, przyjmuje 
dla siebie i dla swych sukcesorów tytuł króla Italii i  Albanii, ce
sarza Etiopii.

Art. 2. Król Italii i Albanii, cesarz Etiopii będzie reprezentowa
ny przez pełnomocnika generalnego (luogotonente generale), który 
rezydować będzie w Tiranie.

Na cześć marszałka Goeringa, przebywającego we Włoszech, 
odbyły się w obecności marszałka Balbo wielkie manewry w oko
licy Tripolisu.

W manewrach wzięły udział siłne oddziały piechoty, kawa
lerii, artylerii i samochodów pancernych oraz bombowce.

Ogólną ilość zabitych podczas wojny domowej w Hiszpanii 
po obu stronach obliczają na 1.200.000, z czego 450.000 wojskowych.

Po stronie generała Franco padło 130.000 żołnierzy,

Z Kowna donoszą, iż ze względu na ciężką sytuację gospo
darczą Litwy, spowodowaną utratą Kłajpedy, prezydent republi
ki Smetona zrzekł się 17,5Vo swoich poborów.

Posłowie postanowili również zrzec się 10®/o swoich diet. 
W podobny sposób będą obniżone pobory wszystkich wyższfych 
urzędników.

Parlament turecki uchwalił udzielić nadzwyczajnego kredy
tu ministrowi spraw wojskowych na pokrycie kosztów, związa
nych z przyśpieszonym powołaniem do szeregów kilku roczników 
oraz izaprowiantowaniem floty wojennej i statków pomocniczych.

Według danych statystycznych amerykańskiego departamen
tu skarbu w marcu 1939 roku z Europy do Stanów Zjednoczonych 
A. P. odpłynęły transporty złota łącznej wartości 365.436.000 do
larów.

Belgijski sztab generalny postanowił powołać wszystkich 
oficerów rezerwy na nadzwyczajne 10-dniowe ćwiczenia w celu 
przygotowania ich na wypadek konieczności wcielenia do szeregów.

W najbliższych dniach przewidziane jest spotkanie króla 
Karola rumuńskiego z księciem Pawłem jugosłowiańskim.

Z dniem 1 maja wprowadzona zostanie w b. Austrii nowa 
ustawa, regulująca wychowanie religijne dziecka w sposób nastę
pujący: dzieciom do lat 10-ciu wyznaczać będą rodzice wyznanie, 
dzieci od 10 do 12 lat muszą koniecznie same zabrać głos w spra
wie ewentuałnej zmiany religii. Pomiędzy rokiem 12 a 14-tym nie 
wolno zmienić religii wbrew woli dziecka, a po roku 14-tym 
dziecko oznaczy samo, do jakiego wyznania pragnie należeć.

Amerykańskie towarzystwa ubezpieczeniowe ogłosiły cha
rakterystyczne zarządzenie nie przyjmowania na wypadek wojny 
ubezpieczeń towarów, przewożonych na statkach niemieckich 
i włoskich.

W Łotwie zatwierdzono statut naczelnej organizacji polskiej, 
czego domagali się oid dawna tamtejsi Polacy, obywatele łotewscy.

Jak się okazuje nowa polska organizacja skupia wokół siebie 
pięć największych organizacyj polskich na Łotwie. Najsilniejszą 
z nich jest Związek Młodzieży Polskiej, który posiada już obecnie 
17 filij, co daje zjednoczeniu szerokie podstawmy organizacyjne. Ro
lę reprezentacyjną organizacji odgrywa zasłużone towarzystwo 
„Oświata".

Według sprawozdania ministra obrony cywilnej Andersona 
złożonego w Izbie Gmin, Anglia wydała dotychczas 45 milionów

IV chwili obecnej głównym terenem rozgrywki jest morze Śród
ziemne. W środkowej jego części następuje przegrupowanie flot. 
Zarówno flota angielska jak i francuska znajdują się w pogotowiu 
bojowym. Równocześnie Wiochy fortyfikują wybrzeże albańskie 

i podwyższają stan załóg na wyspach morza Egejskiego.
Na zdjęciu — ogólny widok Gibraltaru

Ostatnie wypadki na arenie międzynarodowej wzmogły czujność 
wszystkich państw o całość swych granic. Holandia przystąpiła do 
umocnienia fortyfikacji swoich kanałów, którymi, jak wiadomo, 
poprzecinany jest cały kraj. Na zdjęciu — fragment takich kana

łów pod Rotterdamem

funtów  ̂ na obronę ludności cywilnej przed atakami lotniczymi i ga
zowymi.

Rozdzielono już około 28().0()() stalowych schronów, które za
bezpieczą półtora miliona ludzi przed skutkami bombardowania 
lotniczego i gazów z wyjątkiem bezpośredniego uderzenia bomby 
w schron.

Ogółem ma być wyprodukowanych około czterech milionów 
takich schronów', zabezpieczających 20 milionów' ludzi.

Opracowano dalej szczegółowy plan ew^akuowauia z więk
szych miast 2—2.5 milionów dzieci w ciągu kilku dni.

Na kolejach założono wiele podwójnych instalacyj dla zabez
pieczenia ruchu w razie uszkodzeń.

W przemyśle opracowano plan zamaskowania świateł w ta 
kich urządzeniach, jak wysokie piece itd.

W  wojsku egipskim cofnięto wszystkie urlopy. Również urzęd
nicy cywilni ministerstwa obrony narodowej trzymani są w pogo
towiu.

Państwowy Departament Stanu w' Waszyngtonie ogłasza, żc 
w miesiącu marcu b. r. dostarczył swym dyplomatycznym placów
kom w Europie 1550 sztuk wyborowych masek przeciw'gazowych 
typu wojskowego.

544



Za granicą o Polsce
w  „Wieczorze Warszaroskim", w artykule p. M. Z. pod tytu

łem „Imię Polski, która nie drży przed wojną, na ustach całego 
świata", czytamy:

i\a „Pułaskim" jechało do Kilonii wielu Niemców, którzy 
uciekli z Południowej Ameryki, gdzie ich teraz, znosić me mogą. 
Agitacja antyniemiecKa wzmaga się w całym świecie do tego 
stopnia, że na przykład koloniści hitlerowscy w Południowej Ame
ryce woleli porzucić swoje warsztaty pracy i powrócić do Yater- 
landu.

Pasażerowie „Pułaskiego" byli świadkami niecodziennego wi
dowiska. Uto koloniści iNiemcy, Którzy w Kilonii z wielkim unie
sieniem dotknęli stopą ziemi ojczystej i spodziewali się, że ze sto
sownym entuzjazmem zostaną przyjęci, zawiedli się srodze w swych 
romantycznycu marzeniach. Wpadli oni w ramiona urzędników 
skarbowych i policji, którzy pozabierali im wszystkie pieniądze 
i — naturalnie prowianty. A więc historyczne już masło, mąkę 
i w ogóle wszystKO, co się dało.

Niektórzy nieszczęśni amerykańscy Niemcy przyszli z po
wrotem na polski statek błagając, by ich zabrano znów na „Pu
łaskiego", gdyż chcą powrócić na tamtą półkulę. Niestety, nic im 
nie można było pomoc.

Opisywaliśmy już w związku z powrotem „Daru Pomorza" 
gorące przyjęcie, zgotowane polskim marynarzom w każdym por
cie, a nienawiść, z jaką na Każdym kroku spotykają się Niemcy, 
których na przykład w jednym z portów Kuby obrzucono zgniły
mi jajami, w innym przestrzeżono, by nie wysiadali na ląd itd.

W miarę, jaK powracają nasze statki z dalekich podróży, 
gdzie przebywały podczas aneksji Czecn i Kłajpedy, dowiaduje
my się od marynarzy po prostu jednobrzmiącycn opowieści, jaKa 
nienawiść wręcz zastanawiająca rozgorzała na całym globie w sto
sunku do iNiemców.

Natomiast legeiiidarne wprost wieści podają sobie z ust do 
ust we wszystkich Krajach rożiiokolorowi, egzotyczni ich mie- 
szKańcy o tym daleKim tajemniczym kraju na Połnocy, co Pol
ską się zowie, gdzie mieszka rycerski szlachetny naród, który je
dyny w świecie nie boi się wojny!

Wzrost piestizu Polski na najdalszych krańcach świata jest 
niesłychany. My tu w kraju zupełnie nie zdajemy sobie sprawy 
z tego, nie doceniamy wcaie olmzymiej siły tej propagandy, którą 
nam zrobiła me jakaś starannie przemyślana aKcja reklamowa, lecz 
miłość Ojczyzny, otiarność dzieci i najuboższych mas i ta lanta- 
zja uśmieciiiiięia, ta Kmicicowa buńczucznośc, z którą my staje
my łrontem ao wszelkiego niebezpieczeństwa, wołając: Przyjdź, 
1 spróbuj wziąć!

Polska w oczach świata stała się teraz nie tylko mocarstwem, 
lecz 1 tą trzecią silą, tą potężną nową ideologią. Która me jest ani 
taszyzmem, ani komunizmem, lecz spełnieniem tęsknot ludzkości 
za prawdą, uczciwością i prawdziwym pokojem, na miłości bli
źniego ugruntowanym.

WATYKAN
„Osservatore Romano", omawiając wyniki londyńskiej wi

zyty ministra Becka, które podano do wiadomości w trzeciej de
klaracji (Jhamberlaina, złożonej w Izbie Gmin, stwierdza, że ostat
nią fazą porozumienia polsko-angielskiego będzie zawarcie ukła
du, który potwierdzi wzajemnie obowiązek pomocy, istniejący po
między obu państwami już obecnie. W konsekwencji wszelki atak 
na Polskę pociągnie za sobą natychmiastową interwencję Anglii 1 Francji, z którą Polska posiada już sojusz, dawniej zawarty. 
W ten sposób — kontynuuje „Osservatore Romano" — uniknię
to układu zbiorowego, który był źle widziany w Warszawie, albo
wiem rząd polski opowiadał się zawsze za układami dwustronny
mi, czego wyrazem były odrębne traktaty, zawierane przez Pol
skę z Rosją, iNiemcami, Francją i Rumunią. Zadania Polski, doty
czące formy nowego, zapowiedzianego układu z Anglią, zostały 
przyjęte przez Foreign Uffice, a strona angielska zrezygnowała 
z planu pomocy zbiorowej, który by dostarczył argumentów po
lemicznych niemieckiej tezie o okrążeniu.

Omawiając sytuację międzynarodową, „Osservatore Roma
no" pisze, że społeczeństwo polskie śledzi z całkowitym spokojem 
rozwój wydarzeń międzynarodowych, a działalność rządu polskie
go, będąca wiernym wyrazem woli narodu, cieszy się głęboką sym
patią społeczeństwa, które wie, że rząd nigdy nie dopuści do na
ruszenia życiowych interesów państwa. Nie ulega również wątpli
wości — kontynuuje dziennik — że linie zasadnicze, wytyczone 
przez Marszalka Piłsudskiego, zostaną utrzymane i nadal prze
strzegane. Polska w dalszym ciągu będzie gotowa współpracować 
z innymi państwami celem wzmocnienia pokoju na kontyneiLcie 
europejskim, oraz będzie przeciwstawiać się udziałowi w tak zwa
nych blokach ideologicznych. Polska, podobnie jak dawniej, będzie 
wierna zasadzie paktów dwustronnych, które nie były skierowane 
przeciw nikomu, lecz służyły zawsze lepszej organizacji pokoju. 
Wierność wobec przyjętych zobowiązań była i jest zawsze zasa
dą, przestrzeganą przez Polskę.

WĘGRY
Specjalny wysłannik „Magyar Nemzet" redaktor Frey, dzieli 

się ze swoimi czytelnikami w obszernej korespondencji z Warsza
wy spostrzeżeniami z Polski. Stwierdza on, że uderzyła go przede 
wszystkim jednolita postawa narodu polskiego, „świadomość i zgod
ność społeczeństwa co do faktu, że Polska nie zgodzi się na żadne 
ustępstwa terytorialne jest zdecydowana i powszechna — pisze 
autor — nie mogłem znaleźć człowieka, który by zdradzał w tej 
sprawie choćby cień wahania".

Autor omawia następnie polską politykę zagraniczną, dając 
jej rzeczowy obraz.

TURCJA
Cała prasa turecka zamieszcza artykuły, omawiające podróż 

min. Becka do Londynu, podnosząc przy tej okazji znaczenie 
oświadczenia Chamberlaina w sprawie stosunku W. Brytanii do 
Polski dla konsolidacji pokoju w Europie wschodniej.

Pisma wyrażają największe uznanie dla stanowczości Polski 
w kwestii obrony swej wolności i nietykalności swych granic.

FINLANDIA
Prasa fińska z wielkim zainteresowaniem śledziła rozwój i wy

niki rozmów łondyńskich min. Becka. Podawała ona bardzo ob
szerny materiał informacyjny, pochodzący z różnych źródeł. Prasa 
fińska uznaje, że Polska poważnie umocniła swoją pozycję na 
wschodzie. Zachód, piszą dzienniki fińskie, buduje dziś bezpieczeń
stwo Europy na sile Polski.

NIEMCY
Niemcy denerwują się. Polska i jej stanowisko nie schodzą 

ze szpalt prasy niemieckiej. Można co prawda spotkać artykuły 
w rodzaju niżej przytoczonego:

Wiedeński „Yoelkischer Beobachter" zamieścił artykuł wstęp
ny, omawiający polskie siły zbrojne. Gazeta, biorąc asumpt do po
rozumienia między Polską a W. Brytanią co do wzajemnej pomocy, 
stwierdza, że porozumienie to stwarza konieczność szczególnego 
zainteresowania się siłami wojskowymi Polski. Siły zbrojne Polski 
przedstawia gazeta następująco: armia polska, zorganizowana przez 
Marszałka Piłsudskiego, została rozbudowana dzięki staraniom 
Marszałka Śmigłego-Rydza. Słowa Marszałka Śmigłego-Rydza 
o dzieciach polskich i ideale żołnierskim nie pozostały tylko samą 
teorią. Liczne organizacje młodzieży obojga płci otrzymują wy
szkolenie w prawie tysiącu szkół ludowych, prowadzonych przez 
wojsko. Przemysł rodzimy zaopatruje wojsko polskie w broń i amu
nicję w stopniu zupełnie dostatecznym. Szczególnie należy podkre
ślić znaczenie obecnej pożyczki lotniczej. Wielkie znaczenie po
siada instytucja t. zw. obrony narodowej. Jakkolwiek rozbudowa 
sił zbrojnych trwa, niemniej odpowiada już dzisiaj wszelkim wy
maganiom nowoczesnym. Dziennik przytacza na zakończenie szereg 
danych cyfrowych, dotyczących stanu polskich sił łądowych, po
wietrznych i morskich.

Przeważa jednak w prasie ton irytacji, niezadowolenia i nie
pokoju. Wyczuwa się, że układ polsko-angielsko-francuski ogrom
nie jest Niemcom nie na rękę.

„Frankfurter Ztg." w korespondencji z Warszawy na temat 
niemieckich pretensji w stosunku do Polski, polemizując z argu
mentami polskimi, pisze, że we wszystkich artykułach prasy pol
skiej brak jest momentu, na który kładą wagę Niemcy, a mianowi
cie brak odpowiedzi na pytania: Jakie zobowiązania byłyby dla 
Polski zasadnicze na wypadek konfliktu? Czy sojusz angielski, czy 
pakt nieagresji z Niemcami. Praktycznie bowiem Warszawa bierze 
udział w angielskiej polityce okrążenia. Wiadomość powyższa nosi 
tytuł „bezpodstawne argumenty".

„Baseler Nachrichten", komentując położenie polityczne w 
związku z oświadczeniami Chamberlaina i Daladiera, pisze, że so
jusz polsko-francuski i układ polsiko-aiigielski polega na wzajem
ności, co odpowiada mocarstwowemu stanowisku Polski. Układ po
zostawia Polsce wszelką swobodę działania także co do ewentual
nych rokowań z Niemcami. Inne państwa, których położenie jest 
bardziej drażliwe, otrzymały jednostronne gwarancje.

„Kurier Poznański" tak charakteryzuje ten stan rzeczy:
„Doświadczenie życiowe mówi, że nie zwykł mieć słuszności, 

kto się irytuje. Reakcja niemieckiego świata politycznego na lon
dyński układ polsko-brytyjski zdradza więcej, niż irytację.

Cały świat rozumie tego przyczynę. Berlin mniema, że wmówi 
w narody i rządy, iż straszna „krzywda" dzieje się Rzeszy, bo An
glia organizuje jej „okrążenie", by ją pozbawić „niezbędnej prze
strzeni życiowej". Ale nie tylko obcy, napewno nawet rozsądniejsi 
Niemcy dobrze to sobie uświadamiają, że rzecz idzie o co innego 
zgoła, a mianowicie o położenie tamy dalszemu pochodowi zabor
czemu imperializmu germańskiego, by nie narzucił on pięścią he
gemonii swej reszcie Europy środkowej i wschodniej, a następnie 
całej Europie.

Przy drzwiach szczelnie zamkniętych ci Niemcy, którzy my
ślą przytomnie, na pewno ciężko ubolewają nad klęską polityczną, 
a przede wszystkim moralną, w jaką brutalna zachłanność i mega
lomania hitleryzmu wepchnęła naród niemiecki".
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Przegląd polityczny
POLSKA

Układ polsko-angielski w dalszym ciągu jest zasadniczą 
„osią", na około której grupuje się nowy układ polityczny Europy, 
a może i świata. Siła i znaczenie Polski na wschodzie Europy była 
tym czynnikiem, który zdecydował o zasadniczej zmianie polityki 
anielskiej. Anglia, która dotychczas „stała tylko jedną nogą 
w Europie", przesunęła swą strategiczną, polityczną, a więc i go
spodarczą granicę znad Renu na Wisłę. Gdy się już powiedziało 
„A", konsekwentna polityka musi wymawiać pozostałe litery alfa
betu. I Anglia wymówiła je: są to jednostronne gwarancje, udzie
lone przez Wielką Brytanię Rumunii i Grecji. Opierając się na 
bastionie siły Rzeczypospolitej, Anglia wkracza coraz głębiej 
i bardziej zdecydowanie na kontynent Europy. To samo czyni 
Francja, zacieśniając sojusz z Polską.

Układ polsko-angielski, dzięki swemu bilateralnemu charak
terową nie wplątuje Rzeczypospolitej w żadne sprawy niezależne 
od naszej woli — nie pociąga za sobą żadnych wtórnych zobowią
zań, które by nas wciągn^y w kombinacje sprzeczne z naszym 
interesem.

Polska w dalszym ciągu kroczy drogą polityki zupełnie nie
zależnej i całkowicie jest wierna wszystkim swoim dotychczaso
wym zobowiązaniom. To też biadolenie Niemców, że układ polsko- 
angielski jest sprzeczny z układem polsko-niemieckim z. roku 1934, 
orazi, że Polska uzależnia się od Anglii i zmieniła zasady swej 
polityki, są śmiesznymi i nieuzasadnionymi pretensjami Berlina, 
który widać pokrywa nimi swe nieczyste sumienie.

Układ polsko-niemiecki z roku 1934 ma na celu utrwalenie 
stosunków dobrego sąsiedztwa i polubownego załatwienia zagad
nień, powstającymi pomiędzy Polską a Niemcami. W czasie zawie
rania tego układu zostało pomiędzy Polską a Rzeszą całkowicie 
wyjaśnione, że między układem z. roku 1934 a sojuszem obronnym 
polsko-francuskim nie ma żadnych, ale to żadnych sprzeczności. 
Jest więc rzeczą zrozumiałą, że tak samo nie ma i nie może być 
żadnych sprzeczności między układem z roku 1934 a zarysowują
cym się zbliżeniem polsko-angielskim, które wszak ma na celu 
wyłącznie obronę pokoju i jest pozbawione wszelkich celów agre
sywnych.

Zarzut, iż Polska stała się narzędziem polityki angielskiej nie 
czyni na nas wrażenia poważnego. Projektowane zbliżenie opar
te jest przecież na zasadzie wzajemności. Wiadomo nadto po
wszechnie, jak zazdrośnie strzeże Polska niezależności swej poli
tyki, zarówno też jak i to, że Polska nigdy niczyim narzędziem 
nie była i nie będzie.

Wywody niemieckie, że polityka zbliżenia polsko-angielskiego 
jest sprzeczna z linią polityczną Marszałka Piłsudskiego są nato
miast zgoła śmieszne. Sądzimy, że rząd polski jest chyba bardziej 
miarodajny od niemieckich organów prasowych, by wiedzieć, ja
kie były w tej sprawie poglądy i tezy Wielkiego Marszałka. Udzie
lanie w tej sprawie pouczeń rządowi polskiemu przez prasę nie
miecką musimy uznać po prostu... za nieprzyzwoity żart.

To samo dotyczy stale powtarzanego zarzutu, że Rzeczpo
spolita podpisując pakt z Anglią, przystępuje tym samym do okrą
żenia Trzeciej Rzeszy.

Tutaj możemy śmiało powiedzieć, że w całej polemice prasy 
niemieckiej nie ma argumentu słabszego i ryzykowniejszego. Bo 
jeśli mógłby kto mówić o okrążeniu, to już chyba raczej my, a nie 
Niemcy, zwłaszcza w czasach, kiedy wojska niemieckie, skoncen
trowane na wschodzie, krążą sobie od Kłajpedy aż po dolinę Wagu.

Układ polsiko-angielski ma wyłącznie na celu utrzymanie 
pokoju, a nie oskrzydlanie takiego czy innego państwa i dlatego 
dziwne jest, że dążenie do stabilizacji pokoju wywołuje tak żywą 
i tak nieoczekiwaną reakcję prasy niemieckiej. Prasa niemiecka 
próbuje również stosować system pogróżek. Otóż tu musimy od
powiedzieć również z całą szczerością i w interesie dobrych sto
sunków polsko-niemieckich. Wszelkie próby pogróżek wywołują 
u nas, w Polsce, wręcz odwrotne skutki od oczekiwanych i odmien
ne też całkiem reakcje. Leży w charakterze polskim odpowiadać 
ugodowością na ugodową i koncyliacyjną akcję, ale pogróżki bu
dzą w nas tylko opór. Tacy już jesteśmy i tacy zostaniemy.

PO INKORPORACJI PRZEZ WŁOCHY ALBANII
Podobno w niedostępnych górach Albanii trwają jeszcze 

walki. Bitne i  miłujące wolność szczepy górskie, oraz niektóre od
działy wojska prowadzą walkę partyzancką. Ale poza tym cała 
Albania, aż po granicę z Jugosławią i Grecją jest już obsadzona 
przez garnizony włoskie. Organizacja tej* okupacji, przeprowadzo
nej częściowo przy pomocy transportów samolotowych, może bu
dzić podziw. Zaleciwie 8.IV pierwsze desanty włoskie osiągają wy
brzeże Albanii, a już w dniu 13.1 V zbiera się w Tiranie konstytuan
ta albańska, zwołana przez Włochów, i uchwala jednomyślnie na
stępujący wniosek:
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1) istniejący w Aibanli ustrój traci swą moc, a konstytucja, 
wypływająca z tego ustroju, zostaje uchylona.

2) utworzony zostaje rząd, mianowany przez zgromadzenie 
narodowe i zaopatrzony w pełnomocnictwa,

3) zgromadzenie oświadoza, że wszyscy Albańczycy uznają 
konstruktywną działalność Mussoliniego i Włoch faszystowskich 
dla rozwoju i dobrobytu Albanii i postanawia silniej związać ży
cie i los Albanii z życiem i losem Włoch faszystowskich, ustalając 
z nimi więzy jak najściślejszej solidarności. Układy, ożywione tą 
solidarnością, zostaną zawarte pomiędzy Włochami a Ałbanią.

4) zgromadzenie konstytucyjne wyraża jednomyślną wolę 
odrodzenia narodu albańskiego i jako uroczystą gwarancję urze
czywistnienia tego postanawia ofiarować w formie unii personal
nej koronę albańską J. K. M. Wiktorowi Emanuelowi III, królowi 
Włoch, cesarzowi Etiopii, dła niego i jego królewskich potomków.

W dniu 16.IV specjalna delegacja albańska udała się do Rzy
mu, ofiarowując królowi Włoch i cesarzowi Etiopii koronę al
bańską. Jednocześnie w Tiranie utworzył się nowy gabinet albań
ski. W ten sposób Włochy stanęły mocną nogą na Bałkanach, 
gdyż leżąca zaledwie o 70 km od brzegów włoskich Albania jest 
po prostu przedmościem Italii, które j^nocześnie zamyka zupeł
nie Adriatyk, czyniąc zeń wewnętrzne morze Rzymu.

Podbój Albanii zagroził poważnie interesom Francji, a zwła
szcza Anglii na morzu Śródziemnym. Mimo to jednak z posunięć 
Londynu i Paryża widać, że dla tych obydwu mocarstw, znacznie 
ważniejsze od Albanii jest zagadnienie Hiszpanii.

Obecność kilkudziesięciotysięcznej armii włoskiej, artylerii 
niemieckiej i włoskiej oraz specjalistów wojskowych niemieckich, 
pomimo obietnic wycofania tych oddziałów natychmiast po zakoń
czeniu wojny domowej, grozi poważnymi komplikacjami. Francja 
i Anglia, widząc bowiem w tym zagrożenie swych najbardziej ży
wotnych interesów, mogą uznać za konieczne zajęcie Marokka hi
szpańskiego i Minorki.

Trzeba pamiętać, że Anglia już parokrotnie w swej historii 
toczyła wojnę, aby nie dopuścić do uzałeżnienia Hiszpanii od ob
cych potęg.

To też dalszy rozwój stosunków między Anglią i Francją 
a Włochami zależy od osiągnięcia porozumienia w sprawie ewa
kuacji Hiszpanii przez wojska włoskie. To też najbliższy bój... 
dyplomatyczny rozgorzeje tym razem właśnie o Hiszpanię i że tam 
szukać będą pańtswa osi, a zwłaszcza Rzym nowego pola sukce
sów, których Mussolini tak bardzo potrzebuje i tak namiętnie po
szukuje.

Anglia oświadcza, że gotowa jest nie uważać swego paktu 
z Włochami za zerwany, jeśli Mussolini zdecyduje się, jako dowód 
dobrej woli, na wycofanie swych „ochotników" z Hiszpanii, oraz 
zagwarantuje nienaruszalność Grecji.

Mussolini zigadza się na to. Daje gwarancję dla Grecji, i jed
nocześnie oświadcza, że wojska włoskie zostaną wycofane z Hi
szpanii natychmiast po wielkiej „defiladzie zwycięzców", jaka 
odbędzie się w Madrycie 5 maja.

Ten krok Mussoliniego wywołuje pewne odprężenie w sy
tuacji śródziemnomorskiej, chociaż Anglicy uważają, że termin wy
cofania wojsk włoskich z Hiszpanii jest zbyt odległy.

Wyrazem dalszej zdecydowanej polityki Wielkiej Brytanii 
staje się deklaracja premiera Chamberlaina, wygłoszona 13.IV 
w parlamencie. Premier stwierdza w niej udzielenie przez Wielką 
Br;^anię jednostronnych gwarancji dla niepodległości i integralno
ści terytorium Grecji i Rumunii. Jeśli zestawimy to z bliskimi 
stosunkami, jakie wiążą Anglię z Turcją — widzimy, że Londyn 
stawia silną zaporę ekspansji włoskiej we wschodnim rejonie 
morza Śródziemnego. Podobne gwarancje udziela Rumunii i Grecji 
Francja.

Współpraca polityozno-gospodarczo-wojskowa Francji i An
glii zacieśnia się coraz bardziej. Francja wywiera nacisk na Wiel
ką Brytanię, by zaprowadziła ona u siebie jak najprędzej po
wszechną służbę wojskową.

Drobne państwa: Belgia, Holandia, Dania, Szwajcaria, Ju
gosławia, Grecja zwiększają stałe swe zarządzenia zapobiegawczo- 
obronne.

Ameryka, na razie tylko pół oficjalnie oświadcza, że w ra
zie zagrożenia wojną wielkich demokracji Europy i ich przyjaciół 
przez oś Berłin—Rzym, natychmiast przystąpi do działań wojen
nych. Jest to najgroźniejsze ostrzeżenie, jakie padło od wojny 
z ust U. S. A. Jednocześnie Ameryka wistrzymała 3vywóz amunicji 
dc Niemiec, Włoch i Japonii.

Hiszpania przystąpiła do paktu antykomunistycznego i za 
przykładem Węgier zamierza wystąpić z Ligi Narodów.

Działania wojenne japońsko - chińskie przybrały znowu na 
gwałtowności i siłę.



A l b a n i a

M a p k a  A lb a n i i

Albania leży u wybrzeży morza Adriatyckiego — naprzeciw 
pięty geograficznego buta, jaki tworzy półwysep Apeniński. Trud
no jest mówić o tym, czy sytuacja geopolityczna Albanii jest tego 
rodzaju, iż pięta, o której mowa wyżej, przeobrazić się mogm 
w przysłowiową „piętę Achillesa" królestwa włoskiego, tym nie
mniej zainteresowania Włoch tym krajem wskazują, że Albania 
ma w stosunku do tego państwa znaczenie istotne.

Ten fakt znalazł swego czasu, jeszcze wtedy wprawdzie, kie
dy oś Berlin—Rzym nie istniała, potwierdzenie na forum między
narodowym. Przypomnieć sobie należy, że w roku 1917 przyznano 
protektorat nad Albanią Włochom, a po ustąpieniu ich z tego te
renu i ogłoszeniu niepodległości Albanii, Liga Narodów stwierdza 
specjalne strategiczne interesy włoskie w tym kraju.

Następnie Achmed Zogu, który był początkowo zwolennikiem 
Jugosławii, zawiera kolejno dwa traktaty z Włochami, na mocy 
których otrzymuje znaczne fundusze, instruktorów wojskowych 
i techników morskich.

Za włoskie pieniądze buduje się drogi, włoski kapitał inwe
stuje duże środki na eksploatację bogactw naturalnych: żelaza, 
miedzi, siarki, asfaltu itd.

Stosunki włosko - albańskie doznają poważnego zakłócenia 
w okresie po 1930 roku, niebawem jednak powracają do norm po
przednich.

Przy przedstawieniu krótkiego przeglądu historii powojennej 
Albanii dalecy jesteśmy od myśli, aby wykazać te czy inne racje 
ostatnich posunięć włoskich, urojone czy rzeczywiste kh  upraw
nienia. Chodzi tylko o zapoznanie Czytelników z tłem politycz

nym aktualnych wypadków, tym hardziej, źe z dotychraasowyc^ 
relacyj prasowych bynajmiiicj nie jest jąsne, czy istniały i jakie 
mianowicie, bezpośrednie przyczyny do okupacji wojskowej tego 
kraju, która stanowi ostatnią sensację polityczno-wojskową burzli
wego okresu, jaki przeżywamy. Jeżeli chodzi o zakończenie prze
glądu politycznego aspektu kwestii, to przypomnieć musimy, że 
okupacja ta, zdaniem polityków, stoi w sprzeczności z układem 
włosko-brytyjskim o zachowaniu status quo na morzu Śród
ziemnym.

Przechodząc z kolei do zobrazowania, czym była Albania ja 
ko organizm państwowy, przytoczyć należy kilka cyfr, zaczerp
niętych z geografii.

Kraj ten mierzy około 28 tysięcy kilometrów kwadratowych, 
a więc jest o połowę mniejszy od Litwy. Zaludnienie nie o wiele 
przewyższa milion. Jest to kraj, ogólnie biorąc, wysokogórski, po
przecinany wąskimi dolinami rzek, wzdłuż których idą szlaki komu
nikacyjne. Albania nie posiada przemysłu, kolei, z wyjątkiem krót
kiej linii, łączącej port Durazzo ze stolicą Tiraną. Kraj to biedny, 
niewystarczalny nawet w zakresie wielu produktów rolniczych. 
Bilans kraju był z reguły deficytowy. Oświata zaczynała powsta
wać dopiero po wojnie. Albania to kraj górali, trudniących się 
głównie hodowlą i częściowo rolnictwem.

Wreszcie nadmienić trzeba, że Albania posiada przeszło 400 
km wybrzeża, na którym istnieje kilka portów, a przede wszyst
kim Durazzo i Yalona. .

Nie wdając się zupełnie w roztrząsanie hipotez i możliwości 
natury politycznej, zastanówmy się, jakie zmiany w sensie ogólno- 
wojskowym wprowadza okupacja Albanii.

Przede wszystkim opanowanie brzegów Albanii oddaje cał
kowicie w ręce Włochów cieśninę Otranto. Cieśnina ta, o szero
kości kilkudziesięciu kilometrów, przy ufortyfikowaniu rejonu 
Otranto we Włoszech i rejonu Yalony w Albanii, zamknąć może 
całkowicie morze Adriatyckie, co w konsekwencji doprowadzić 
może do zamknięcia na jego obszarze słabej stosunkowo ma.rynar- 
ki wojennej Jugosławii i odcięcia dla tego państwa wszelkiej po
mocy i dowozów drogą morską.

Jeżeli chodzi o kwestie lądowe, to fakt znajdowania się na 
tym terenie wojsk włoskich może zagrażać w wypadku wojny 
Jugosławii i Grecji.

Trzeba zaznaczyć tutaj dwie okoliczności:
— naprzeciw wschodniej granicy Albanii leży Macedonia, 

wciśnięta dzisiaj pomiędzy Bułgarię a prowincję włoską;
— południowa natomiast granica Albanii' flankuje niejako 

południową część Macedonii, będącą w posiadaniu Grecji,
Konfiguracja terenów Albanii utrudnia oczywiście wszelkie 

działania lądowe, jednak ich nie wyklucza. Włosi zbudowali bo
wiem w Albanii stosunkowo znaczną ilość dróg bitych, które, rzecz 
charakterystyczna, biegną przeważnie przez południowe połacie 
kraju. .

Doświadczenia w górzystych terenach Abisynii i Katalonu 
mogłyby mieć duże znaczenie na wypadek tego czy innego kon
fliktu zbrojnego w tej połaci Europy.

Jeżeli chodzi o wojsko albańskie, to nie miało ono w skali 
międzynarodowej jakiegokolwiek znaczenia. Z relacyj prasowych, 
zupełnie sprzecznych z sobą, trudno sobie zdać sprawę, w jakim 
stopniu stawiało ono opór okupacyjnym wojskom włoskim. Fak
tem jest, że opór taki miał miejsce, jego rozmiary, wobec dyspro
porcji sił — z punktu widzenia wojskowego — nie mają również 
znaczenia. Fakt ten posiada natomiast znaczenie moralne: były 
to bowiem pierwsze strzały, jakie padły w obronie niezależności 
politycznej w ostatnim okresie gwałtownych zmian konfiguracji 
politycznej Europy. J a n u s z  J a n o w s k i

Wkroczenie wojska włoskiego do portu w Durazzo (PAT) Wojska włoskie na ulicach Durazzo
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Praca oświatowa i kulturalna
W lekcji poprzedniej omówiliśmy zadania i formy 

oświaty pozaszkolnej, obecnie zapoznamy się bliżej z nie
którymi placówkami oświaty.

UNIWERSYTETY LUDOWE

Słuisznie inoźe ktoś zapytać dlaczego nazwano te in
stytucje oświatowe „uniwersytetami", skoro nie uczą 
metody badań naukowych i nie przygotowują do jakie
goś zawodu, opierającego się na nauce. Odpowiada na 
to H. Radlińska, pisząc w broszurce p. t. „Tajemnica Da
nii", że „uniwersytet" oznacza w tym wypadku „nie 
wszystko z tego, co się mieści w pojęciu nauki wyższej. 
Ale zawiera najgłębszą istotę rzeczy: swobodę i głębię 
w poruszaniu najważniejszych dla człowieika zagad
nień".

Kolebką uniwersytetów ludowych, a właściwie ści
ślej uniwersytetów chłopskich, jest Dania. Już przed 
100 laty powstał tam projekt organizowania specjalnych 
wykładów i zajęć dla młodzieży włościańskiej. Chodzi
ło o to, aby przez krótki okres czasu, kilka tygodni, czy 
miesięcy rozszerzyć zakres wiadomości ogólnych i za
wodowych rolnika duńskiego.

Społeczeństwo wydatnie poparło tę akcję i powstał 
szereg uniwersytetów ludowych. Uniwersytet taki to 
szereg wspaniale urządzonych budynków z salami wy
kładowymi i doświadczalnymi, gabinetami naukowymi. 
Przy każdym uniwersytecie znajduje się wzorowo urzą
dzone gospodarstwo rolne i hodowlane. Działalność uni
wersytetów wydała doskonałe rezultaty. Jakkolwiek 
czas trwania nauki jest krótki, to jednak młodzież wy
nosi dużo wiadomości ogólnych i fachowych, a co naj
ważniejsze zrozumienie potrzeby nauki i dalszej pracy 
nad sobą.

Uniwersytety ludowe są więc pożyteczną placówką 
wychowania obywatelskiego. W Danii nie ma włościa
nina, który by choć raz w życiu nie przeszedł przez uni
wersytet )̂. Dzięki temu Dania poziomem rolnictwa i ho
dowli przoduje całemu światu. Za wzorem Danii i w in
nych państwach zaczęto organizować uniwersytety 
wiejskie. W Polsce pierwsze uniwersytety wiejskie po
wstały już przed wojną. Obecnie istnieje ich kilka. W ro
ku 1955 było w Polsce 7 uniwersytetów internatowych 
(Szyce, Dalki, Michałówka, Różyn, Ty wonią, Sokołó- 
wek, Głuchów). Nasze uniwersytety postawiły sobie za 
cel wychowanie przodowników wiejskich, którzy by wy
wierali wpływ na otoczeniu i podciągali gromadę do 
swego poziomu. W 1933 roku powstała specjalna insty
tucja, mająca na celu tworzenie nowych uniwersytetów 
ludowych i pomaganie już istniejącym. Jest to towarzy
stwo regionalnych ośrodków wychowawczych dla mło
dzieży wiejskiej. Niestety, daleko nam jeszcze do tego.

9 W Danii istnieją uniwersytety ludowe różnego typu i o róż
nych programach.

aby przez uniwersytety internatowe przeszła nasza cala 
młodzież wiejska tak, jak to dzieje się w Danii. Ażeby 
zastąpić choć częściowo brak uniwersytetów internato
wych, organizuje się w Polsce zastępczo uniwersytety 
niedzielne. Jak sama nazwa wskazuje, praca odbywa się 
w nich w niedzielę. J est to zrobione ze zrozumiałych po
wodów. W tym dniu każdy ma najwięcej czasu wolnego. 
Praca w uniwersytetach niedzielnych polega na syste  ̂
matycznym dokształcaniu. Poza tym w program wcho
dzą zajęcia kulturalno-oświatowe o charakterze świe
tlicowym.

W miastach natomiast istnieją uniwersytety po
wszechne. Niektóre z nich poprzestają na popularnych 
wykładach dla wszystkich, inne zaś pracują w stałych 
zespołach robotniczych i przygotowują przodowników 
z warstwy robotniczej do samodzielnej pracy w organi
zacjach zawodowych i społeczno-oświatowych. Poszcze
gólne organizacje polityczne i zawodowe posiadają wła
sne uniwersytety, np. przy P. P. S. istnieje Towarzystwo 
Uniwersytetów Robotniczych (T. U. R.), Chrześcijański 
Związek Zawodowy w Wiłnie posiada chrześcijański 
Uniwersytet Robotniczy. Związek Strzelecki prowadzi 
Uniwersytety Strzeleckie.

NAUCZANIE KORESPONDENCYJNE

Omawiając uniwersytety ludowe różnego typu nie 
możemy pominąć uniwersytetów korespondencyjnych. 
Mają one tę wyższość nad omawianymi poprzednio, że 
umożliwiają wszystkim kształcenie się bez względu na 
czas, miejsce i warunki pracy. Nauczanie koresponden
cyjne jest szeroko rozwinięte w Ameryce, gdzie zostało 
uznane za niezastąpione dla tych, którzy przebywają 
zdała od środowisk kulturalnych i tam, gdzie mieszkań
cy nie mają sposobności do kształcenia się.

W Polsce istnieją instytucje tego typu:
1) Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny, pro

wadzący metodą korespondencyjną nauczanie w zakre
sie szkoły powszechnej i gimnazjum oraz kursy nauki 
obywatelskiej i

2) Kursy Rolnicze im. Staszica, które prowadzą do
kształcanie zawodowe w zakresie oświaty rolniczej na 
poziomie szkoły średniej i na poziomie popularnym.

Ponadto Związek Spółdzielni Spożywców R. P. pro
wadzi spółdzielcze kursy korespondencyjne.

ORGANIZACJA WCZASÓW

Jednym z zadań pracy kulturalno-oświatowej jest 
też organizacja wczasów. Kultura odpoczynku, czyli 
umiejętnego wyzyskania czasu wolnego od zajęć, pozo
stawia u nas jeszcze dużo do życzenia. Za granicą na za
gadnienie to dawno już zwrócono uwagę. Sprawa nale
żytego zorganizowania wczasów stała się sprawą spo
łeczną. Uważa się tam, zupełnie słusznie, że człowiek na
leżycie wypoczęty, mający sposobność do kulturalnej
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rozrywki, pracuje później znacznie wydajniej, aniżeli 
ten, który przepędził czas w karczmie albo w ciasnej 
i brudnej izbie.

ŚWIETLICE

Najczęściej stosowaną formą organizowania wcza
sów są świetlice. Świetlice są to izby kulturalnie urzą
dzone, posiadające biblioteki, pisma, gry itp., które 
umożliwiają każdemu miłe i pożyteczne spędzenie cza
su. Praca świetlicowa opiera się zwykle na zespołach, na 
czele których stoją przodownicy. Ich zadaniem jest 
stworzenie odpowiedniej atmosfery w świetlicy, rozbu
dzenie wśród świetliczan dążenia do pracy nad sobą, 
organizowanie różnych imprez, konkursów itd.

Świetlice przyczyniają się do uspołecznienia szero
kich mas społeczeństwa, są ośrodkami wychowania oby
watelskiego. Szczególną wartość mają świetlice dla bez
robotnej młodzieży opuszczającej szkoły i dla pozbawio
nych opieki domowej. O uznaniu i docenianiu wartości 
świetlic świadczy rozwój ruchu świetlicowego. Prawie 
każda organizacja posiada swoją świetlicę.

SAMOUCTWO

Nie każdy człowiek o rozbudzonych zainteresowa
niach kulturalnych ma możność uczenia się na kursach, 
uniwersytetach itd. Niejeden uczy się samodzielnie. Ta
kiego człowieka, który samodzielnie dąży do zdobycia 
nowych wiadomości, nazywamy samoukiem. Wiadomo
ści te zdobywa przede wszystkim drogą czytania poży
tecznych książek i czasopism. Lecz co innego czytać 
książkę, a co innego wyciągnąć z niej korzyść. Samouk 
zdany jest na własne siły i nic dziwnego, że często po
pełnia błędy. Pragnąc dopomóc samoukom w ich pracy. 
Instytut Oświaty Dorosłych wydał instrukcję J. Skar
żyńskiej p. t, „Jak czytać książki i gazety . Istnieją też 
i inne książki, które również wskazują, w jaki sposób 
należy prowadzić pracę samokształceniową.

Ażeby uniknąć marnowania czasu, samouk nie po
winien poprzestawać na samym sobie, lecz zwracać się 
o poradę do bibliotekarza oświatowca lub do odpowied
nich instytucji (Poradnia Biblioteczna, Instytut Oświa
ty Dorosłych, Powszechny Uniwersytet Koresponden
cyjny).

BIBLIOTEKARSTWO

Wiele książek samouk nabywa na własność. Ale na
bywanie książek i tworzenie księgozbioru pozostaje 
w izależności od środków materialnych. Dlatego też sa
mouk musi korzystać z bibliotek i czytelni. Istnieją róż
ne rodzaje bibliotek, a więc wielkie biblioteki, przezna
czone do celów naukowych. Znajdują się one przede 
wszystkim przy uniwersytetach. Mamy również i bi
blioteki prywatne tego typu, na przykład Ossolineum 
we Lwowie, Krasińskich w Warszawie. Drugą katego
rię stanowią księgozbiory, dostępne dla wszystkich, 
a więc służące głównie celom oświaty pozaszkolnej. Bi- 
bliotdki takie zakładane są przez samorządy, instytucje

społeczne, organizacje itp. Najczęściej mają one charak
ter ogólny, często jednak mają charakter specjalny, gro
madzą książki z jednej dziedziny. Wojsko może się po
szczycić na polu bibliotekarstwa bardzo poważnym do
robkiem. Charakter ściśle naukowy, fachowy posiada 
Centralna Biblioteka Wojskowa (CBW) w Warszawie, 
poza tym każde DOK posiada własną bibliotekę facho
wą. Podobnie fachowy charakter mają biblioteki puł
kowe, przeznaczone dla żołnierzy, o charakterze ogólno- 
oświatowym i wychowawczym.

CZYTELNIE I WYPOŻYCZALNIE

Duże znaczenie mają czytelnie i wypożyczalnie 
książek. Nie każdy może pirenumerować kilka pism. 
Najczęściej w każdym domu prenumerowane jest jed
no pismo, najwyżej dwa. A w czytelni na miejscu mo
żemy czytać różne pisma, tak dzienniki, jak tygodniki, 
miesięczniki i pisma fachowe (techniczne, rolnicze itp.). 
Wypożyczalnie są również ważnym czynnikiem w sze
rzeniu oświaty, gdyż umożliwiają każdemu czytanie 
książek w domu.

PRACA OŚWIATOWA STOWARZYSZEŃ 
SPOŁECZNYCH

Niezmiernie ważna jest działalność całego szeregu 
stowarzyszeń i organizacyj na polu oświaty. Nie może
my tu wymienić wszystkich, zwrócimy tylko uwagę na 
niektóre, zaznaczając przy tym, że większość z nich 
stara się specjalizować, czy to obejmując jakiś określo
ny teren  ̂ czy też rodzaj działalności. Mamy więc różne 
towarzystwa literackie, śpiewacze, muzyczne, gimna
styczne itd. Związek Strzelecki na plan pierwszy wy
suwa zagadnienie wychowania obywatelskiego. Na wsi 
prowadzą pracę różne stowarzyszenia rolnicze, jak: 
Centralne Towarzystwo Organizacji i Kółek Rolniczych 
(CTO i KR), Związek Młodzieży Wiejskiej itd. Znana 
jest działalność oświatowa takich instytucyj, jak: Pol
ski Biały Krzyż (PBK), T ówarzystwo Szkoły Ludowej 
(TSL), Polsika Macierz Szkolna itd.

Coraz większą rolę, jako środki szerzenia kultury, 
odgrywają obecnie kino i radio. Dobry film dużo może 
zdziałać. Jeszcze więcej radio, którego programy, pozo
stające pod kontrolą czynników państwowych i społecz
nych, mogą być przystosowane do potrzeb oświatowych 
i kulturalnych. Różne przeto są sposoby szerzenia wie
dzy. Chodzi o to, aby z nich korzystały jak najszersze 
zastępy społeczeństwa.

ĆWICZENIA:

1. Jakie trudności napotyka samouk w swej pracy?
2. Jakie instytucje mają na celu niesienie pomocy samoukom?
3. Jaką korzyść przynoszą biblioteki i czytelnie?

BIBLIOGRAFIA:
Kuglin J. Jak powstaje książka.
Radlińska H. Książka wśród ludzi.
Radlińska H. Tajemnica Danii.
Skarżyńska J. Jak czytać książki i gazety.
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Osadnictwo wojskowe
Osadnictwo wysłużonych podoficerów, zapoczątkowane w ro

ku 1938, przeszło już próbę życiową i zdało z niej egzamin dosko
nale.

Warunki, na jakie się napotyka przy zapoczątkowaniu go
spodarstwa są niejednokrotnie ciężkie, gdyż jak wiadomo, pod
oficerowie, którzy przychodzą na działki nie posiadają żadnego 
inwentarza, tak martwego jak też żywego. O wiele łatwiej by było 
tym, którzy by mieli jaki taki inwentarz na początku.

Zatem byłoby bardzo pożądane, by ci podoficerowie, którzy 
mają obejmować działki, zaopatrzyli się choć w niezbędny inwen
tarz, a to: konie, w’óz, pług i bronę. _  ____

Resztę inwentarza można uzupełnić już później, częściowo 
i w miarę możności.

Ci zaś osadnicy, którzy nie przywiozą ze sobą żadnego in- 
w’entnrza, przechodzą ten okres o wiele ciężej, gdyż są zmuszeni 
dci zwózki w czasie żniw, jak również do częściowej obróbki pod 
zasiewy zimowe, najmować konie i opłacać.

Jest to okres najgorszy, który trzeba wytrwale przezwycię
żyć. O ile tylko ten okres minie, wszystko zaczyna się zupełnie 
inaczej układać.

Śmiem twierdzić, że ten osadnik wojskowy, który tylko z ca
łym zapałem i chęcią zabierze się do pracy i nie będzie zważał na 
początkowe trudności, będzie umiał zaradzić sobie w każdej sy
tuacji, szybko będzie mógł przyjść do normalnego trybu życia 
i gospodarstwo swoje postawi na wysokim poziomie.

Wielu kolegów na łamach „Wiarusa" pisało, że podoficer, 
który dawno nie miał nic wspólnego z rolą, nie potrafi gospodaro
wać i trudno mu się będzie przyzwyczaić do pracy fizycznej. Po
zwolę sobie jednak zaprzeczyć tego rodzaju wywodom, gdyż co 
do samej wiedzy gospodarowania, to osadnicy wojskowi przez czy
tanie różnego rodzaju dzienników i podręczników rolniczych po
głębiają swoją wiedzę i częstokroć służą dobrą radą starym go
spodarzom, którzy jeszcze uparcie trzymają się starego sposobu 
gospodarowania. Osadnicy zaś wojskowi stosują od razu nowocze
sny sposób gospodarowania.

Jeżeli chodzi o przyzwyczajenie się do pracy fizycznej, to nie 
przedstawia żadnej trudności, bowiem tak praca wojskowa jak

KUPUJE POŻYCZKĘ 
OBRONY

PRZECIWLOTNICZEJ

też praca na roli nie są lekkie, i o ile w wojsku pracuje się więcej 
umysłowo, to na roli znów więcej fizycznie i to się równoważy.

W lipcu 1938 r., otrzymując działkę na skutek wniesionego 
podania, zastanawiałem się, co uczynić, czy wziąć przydzieloną mi 
działkę, czy też zrezygnować z niej, mogłem bowiem to uczynić, 
gdyż miałem zaofiarowaną dobrą posadę, a na osadę zgłosiłem się 
ochotniczo. Jednak po dłuższym rozpatrzeniu wszelkich możliwo
ści postanowiłem iść na osadę. Kroku tego teraz zupełnie nie żałuję.

Cały mój kapitał przed objęciem działki wynosił 3.500 zł, 
z czego 1000 zł wpłaciłem jako zadatek na ziemię, 500 zł zapłaci
łem za zasiewy, które wynosiły: 3 ha żyta, 1 ha jęczmienia, 1 ha 
owsa lub mieszanki i 0,35 ha ziemniaków. Kto posiadał większą 
gotówkę mógł zakupić więcej zbiorów.

Zbiory te okazały się bardzo pożądane i konieczne, gdyż przy 
niewielkiej rodzinie, jak również i inwentarzu, można skromnie 
wyżyć do następnych żniw, t. j. do pełnych zbiorów. Naturalnie 
w całości to jednak nie wystarczyło, trzeba było dokupić jeszcze sia
no, buraki, ziemniaki itp. Wydatki te pokryłem z mej emerytury, 
która wynosi 110 zł miesięcznie.

Działki wynoszą od 12 do 15 ha, położone nie dalej jak 3—4 km 
od stacji kolejowej (mam na myśli Pomorze).

Drogi dobrze utrzymane (szosy), ziemia również dobra 
i w dość dobrej kulturze, okolica ładna. Ustosunkowanie się lud
ności miejscowej do osadników wojskowych bardzo życzliwe.

Zabudowanie stanowiły: domy drzewiane, składające się z 2 
pokoi, kuchni, szpiżarki, sionki i werandy (nie oszklona) na ze
wnątrz szalowane, w wewnątrz tynk, piece kaflowe tak w kuchni, 
jak też w pokoju, dachy całego zabudowania pokryte są eternitem.

Wszystko to wykonano kosztem Państwa.
W całości zagrody osadnicze przedstawiają się bardzo sym

patycznie i miło.
Największe trudności były z zabudowaniami. Przed przyj

ściem bowiem do osady nie było nawet pobudowanych stodół, 
a domy i stajnie nie zaczęte. Osadnicy zmuszeni byli z rodzinami 
mieszkać, gdzie kto mógł, jeden pod stogiem, drugi w szałasie i tp. 
Dopiero około 25 listopada ukończono ostatecznie domy i stajnie. 
Jest to jednak zbyt późna pora roku, by mieszkać z rodziną w sto
dole lub w namiocie. Również z wykończeniem stodoły nie zdążono 
na czas i zboże trzeba było dawać do stogów, które nie przykryte 
odpowiednio z braku słomy uległo zgniciu i zepsuciu. Podobnych 
szkód możnaby uniknąć przez wcześniejsze wybudowanie zagród, 
tak, by przed przyjściem osadnika była przynajmniej wybudowa
na stodoła i stajnia, bo nie ma gdzie ani wstawić inwentarza ży
wego, ani też gdzie pomieścić zboża.

Rodzina zaś w ostatecznym wypadku, w czasie pogodnego 
lata mogłaby przez ten czas przebyć w stodole, jednak nie dłużej 
jak do 1 września, gdyż już następują zimna.

Dużą ulgę stanowiło dla osadników wojskowych z roku 1938 
to, że władze wojskowe udzieliły tym osadnikom 6 miesięcznego 
zwolnienia (rodzaj praktyki) na osobiste objęcie działki.

Praktyka była płatna i wynosiła to samo uposażenie, co w 
służbie wojskowej. Przez okres tych 6 miesięcy przy pełnych po
borach, można było zaoszczędzić sobie dość dużo gotówki na za
kup inwentarza i utrzymanie rodziny w trudnych początkowych 
warunkach.

Również było by dużą pomocą dla osadników wojskowych, 
by mogli dostać zezwolenie od władz wojskowych na zakup wy
brakowanych koni po cenie szacunkowej, jak uczynił to dla nas 
pan generał dowódca OK VIII.

To też w imieniu osadników wojskowych pozwolę sobie złoi- 
żyć panu generałowi dowódcy OK VIII najserdeczniejsze podzię
kowanie za tak szlachetny czyn.

Michał Woźniak, osadnik wojskowy

550



Si ł a gospodarcza  Po l sk i
Żyjemy w czasach bardzo niespokojnych. Mapa Europy czę- 

sto i błyskawicznie zmienia swoje obbcze. Wydarzenia, których 
byliśmy niedawno świadkami, miały miejsce bezpośrednio u na
szych granic i siłą rzeczy musiały obudzić i spotęgować naszą czuj
ność. Spokój jednak, siła moralna i determinacja, z  jaką naród 
polski zareagował na ostatnie wypadki, wywołały podziw w całym 
świecie. Zaczęto ubiegać się o naszą pomoc, widząc w Polsce po
tężny bastion, trudny do osaczenia i rozbicia.

Odkryto nas, chociaż my sami dawno siebie odkryliśmy. W 
niniejszym artykule omówimy szczegółowiej stronę gospodarczą 
tego zagadnieniai. Nie ulega wątpliwości, że obok siły moralnej 
narodu, jednym z bardzo ważnych elementów potęgi każdego pań
stwa jest jego siła gospodarcza. Chodzi o to, by w epoce tak zw. 
wojen totaInych,w których udział bierze nie tylko wojsko, a cały 
naród — środki gospodarcze sprostać mogły narastającym podczias 
konfliktów potrzebom. Rzecz jasna, że państwo, które ma wszech
stronnie rozbudowany przemysł, potrzebne do produkcji surowce 
i jest samowystarczalne pod względem aprowizacji ludności, ma 
na wypadek starcia zbrojnego, większe szanse obrony od państw, 
które tych elementów nie posiadają.

Polska jest krajem w przeważającym stopniu rolniczym. Pro
dukcja ważniejszych ziemiopłodów i stan hodowli krajowej pokry
wają z nadwyżką konsumcję wewnętrzną. Według danych głów
nego urzędu statystycznego, od czasu odzyskania niepodległości, 
powierzchnia zasiana 6 ważniejszymi ziemiopłodami zwiększyła 
się z 11,5 milionów ha do 17,2 milionów ha. Zwiększył się również 
w tym samym czasie znacznie przeciętny plon z 1 hektara i to po
mimo długotrwałego kryzysu gospodarczego i intensywnej prze
budowy ustroju rolnego. Warto też nadmienić, że w 1937 r. Polska 
posiadała 3.890 tys. koni, 10.572 tys. bydła rogatego, 7.696 tys. trzo
dy chlewnej i 3.188 tys. owiec. Z wyjątkiem koni pogłowie wszyst
kich innych zwierząt stale zwiększa się.

Nie trzeba udowadniać, że kwestia dostatecznej ilości żyw
ności, na wypadek wojny, jest tak samo ważna, jak i inne elemen
ty obrony. Z prasy wiemy, że np. Niemcy już od szeregu lat nie
dojadają, obracając swe szczupłe zasoby finansowe na import su
rowców, potrzebnydi dla przemysłu zbrojeniowego. Wstrzymanie 
dostaw żywności podczas wojny może postawić ten kraj w sytua
cji bardz-o krytycznej, w krótkim stosunkowo czasie.

Polska posiada dość nieźle i wszechstronnie rozbudowany prze
mysł metalowy, elektrotechniczny, chemiczny, gumowy, włókien
niczy, drzewny, wyrobów kamionkowych i cementu, spożywczy 
i przetwórczy w ogólniejszym znaczeniu. Powstały liczne i zupeł
nie nowe działy produkcji przemysłowej, dawniej w Polsce nie
znane. Polskie samoloty, parowozy, szyny, rury, wyroby włókien
nicze i drzewne, bekony i szynki w puszikach etc. są znane i uzna
ne szeroko na całym świecie.

Przemysł obronny nie tylko zaspakaja całkowicie własne róż
norakie potrzeby, ale też eksportuje szereg swoich wyrobów za 
granicę. Przemysł ten jest, w całym tego słowa znaczeniu, nowocze
sny i potężny.

Czwartym ważnym elementem siły gospodarczej Polski jest 
bezwątpienia człowiek. Naród polski, obok zalet moralnych, po
siada tak kapitalne cechy, jak: młodość, dynamizm, pracowitość, 
inteligencję, płodność. W 1921 roku ludność Polski wynosiła 27,2 
milionów, w 1931 roku 32,1 miliony, obecnie zaś mamy już ponad 
35 milionów mieszkariców. Posiadamy zatem kolosalny rezerwuar 
rąk i mózgów ludzkich chętnych i zdolnych do pracy, dotychczass 
niestety, w całości niewykorzystanych.

Chorzów, Huta „Piłsudski" podczas pracy w nocy PAT

Górny Śląsk. Hala cynkowych pieców destylacyjnych
w Wełnowcu PAT

A nie jest to bagatela. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że sze
reg państw europejskich, jak: Francja, Niemcy, Belgia, Holandia, 
Łotwa, Estonia i inne muszą sprowadzać do pracy u siebie łudzi 
z zagranicy — to zdamy sobie sprawę, jak wielkie możliwości 
ukryte są w tym bogactwie narodowym.

Zdajemy sobie sprawę z tego, jak spore zaległości mamy 
jeszcze do odrobienia: musimy rozbudować naszą sieć komuni
kacyjną, uregulować rzeki, wykorzystać w pełni energię spadku 
wód, podnieść na wyższy szczebel rolnictwo, rozbudować prze
mysł i miasta i odciągnąć przez to nadmiar ludności ze wsi itd.

Tym niemniej przebyliśmy w ciągu ostatnich 20 lat wielką 
drogę i nikt już dziś nie zdoła wskrzesić rzeczywistego obrazu 
Polski z. lat 1918—1920. Ówczesna rzeczywistość wydawałaby się 
nam koszmarnym symbolem i nierealnym obrazem powszechnej 
nędzy i zniszczenia. Rolnictwo w tych latach nie było zdolne do 
wyżywienia własnego kraju, produkcja przemysłowa cofnęła się 
poniżej 20 procent stanu przedwojennego, produkcja związana 
z kardynalnymi wymaganiami państwa, obsługująca tak ważne 
sprawy, jak obrona i komunikacja — nie istniała. Nie było gdzie 
mieszkać, w co się ubrać, czym palić w okresie trwałej zimy. Nie 
było ani organizacji państwowej, ani pieniędzy, była tylko ruina 
materialna, wojny lokalne i wojna generalna, plebiscyty i epi
demie.

I oto w ciągu 20 lat niepodległości liczbę dzieci w szkołach 
powszechnych zdołaliśmy dźwignąć z 3 milionów na 5 milionów 
w 1957/38 roku. Analfabetyzm w granicach wieku 10—14 lat spadł 
z 30 procent poniżej 7 procent. Ludność miast wzrosła o 3,5 milio
nów. Podwoiliśmy długość linij telegraficznych, potroiliśmy dłu
gość linij telefonicznych międzymiastowych, dobudowaliśmy 2 ty
siące km nowych linij kolejowych. Obszar gruntów scalonych wy
nosi w tym okresie okrągło 5 milionów ha, a co najważniejsze zdo
łaliśmy wybudować i rozwinąć największy port na Bałtyku — 
Gdynię, podjąć budowę Centralnego Okręgu Przemysłowego, któ
rego wartość i znaczenie ocenimy należycie dopiero w przyszłości

Dokonało tej pracy jedno pokolenie, bez materialnej i facho
wej pomocy obcych, w dodatku pokolenie — które przedtem mu
siało wywalczyć niepodległość dla kraju. Stąd duża wartość czło
wieka w Polsce i jego zasługa.

Nie w tym jednak leży podstawowa wartość ewolucji odbytej 
w okresie tego pierwszego, najtrudniejszego 20-lecia naszej samo
dzielności, iż Polska zajmuje obszar 390.000 km^ z liczbą ponad 
55 milionów mieszkańców, nie w tym, że odbudowaliśmy zniszczo
ny kraj i uruchomiliśmy długie szeregi nowych działów i nowych 
okręgów produkcji, ale w tym przede wszystkim, że rozbudzone 
zostało samopoczucie siły całej Polski i samopoczucie zwartości 
elementu polskiego.

Ginie stopniowo ale systematycznie gatunek ludzi o psycho
logicznym kompleksie niższości, gatunek satelitów obcych sił, ado
ratorów obcych wartości i  obcych idei, a przyrasta gatunek ludzi 
zorganizowanych psychicznie i samodzielnych w pracy, przeży
wający w sobie zwycięstwo wysiłku i osiągnięcia polskiego, świa
domy zaraizem tego, że odpowiedzialność za przyszłe losy Polski 
spoczywa tylko na naszych barkach, na naszym wysiłku i zdolno
ści do ofiar.

Jesteśmy silni, zwarci, gotowi. Stąd uznanie dla nas u ob
cych i bezSiiJna irytacja niektórych naszych sąsiadów.

B. Wojtkowski
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Zabytki i dokumenty 
czynów polskich 

w Niemczech

K ró le w sk i  w ó z  t r iu m f a ln y  J a n a  III  
s ł u ż y  p ro te s ta n to m  w  R a d a c zu  za  a m 

boną

Ciągła praca kul
turalna szeregu pokoleń 
nagromadza w skarbcu 
narodowych pamiątek 
wiele wartościowych do
kumentów czynu, my
śli i ducha narodu na 
przestrzeni jego dzie
jów. Te trwałe pomni
ki przeszłości dziejowej 
posiadają niezmiernie 
wielkie znaczenie, a ra
zem wzięte twO'rzą po
tężny czynnik narodo
wych tradycyj. W cią
gu tysiąclecia dziejów 
narodu polskiego nagro
madziła się ich wielka 
ilość. Znajdujemy je za
równo w licznych mu
zeach, archiwach pań

stwowych, jak i prywatnych. Tchną one jakimś swoistym czarem 
przeszłości, który sprawia, że jak i pieśń gminna są przysłowio
wymi „arkami przymierza między dawnymi i nowszymi czasy“.

Dokumenty historyczne, świadczące o prężności kultury pol
skiej, znajdują się nie tylko w granicach państwa polskiego. Róż
nymi drogami i niezbadanymi nieraz ścieżkami przedostały się da
leko poza nie. Oczywistą jest rzeczą, że państwa, które dokonały 
w XVIII wieku haniebnego rozbioru Polski, skierowały wiele wy
siłku na to, by zniszczyć pomniki świadczące o przeszłości i potę
dze czynów narodu polskiego.

Wśród wywiezionych z naszego kraju zabytków, bezcennej 
nieraz wartości, wyliczyć należy dzieła sztuki, wywiezione do mu
zeów i ermitaży petersburskich, moskiewskich i kijowskich. Część 
z nich w wyniku rokowań pokojowych powróciła do kraju, wiele 
zostało zniszczonych lub stało się prywatnymi zbiorami niezna
nych bliżej posiadaczy.

Zrozumiałą jest rzeczą, że akcja germanizacyjna, przepro
wadzana przez Niemców na zagarniętym przez nich obszarze za
chodnim i północnym dawnej Rzeczypospolitej i na tym odcinku 
dokładnie wypełniła swe hakatystyczne „posłannictwo". W wyni
ku tej akcji wzrosły liczebnie i jakościowo zbiory pruskich biblio
tek i muzeów, a że wchłonięte w ten sposób dokumenty kultury 
polskiej nie rzucają się jaskrawo w oczy zwiedzającemu niemiec
kie muzea — to tylko skutkiem odpowiedniego ich rozmieszczenia, 
rozrzucenia i „dorobienia" historycznego.

Poważnymi zbiorami dokumentów polskich wzbogacił się 
w ten sposób przede wszystkim Berlin. Niesłychanie ważne doku
menty, dotyczące stosunków polsko-niemieckich znalazły się 
w państwowym tajnym archiwum. Wśród nich pomieszczono rów
nież a r c h iw u m  z w y c i ę z c y  sp o d  W ied n ia  — Sobiesk iego , To samo 
można powiedzieć o pruskim 
archiwum państwowym i ar
chiwum miejskim Berlina.

Wojskowa biblioteka 
sztabu głównego posiada w 
swych zbiorach c y k l  a k w a r e l  
o b r a z u ją c y c h  d z ie je  w o js k a  
p o lsk ieg o  i o lb r z y m ic h  ro z 
m ia r ó w  p la n  K ra k o w a ,  w y k o 
n a n y  z  po lecen ia  K o ł łą ta ja  d la  
p r y m a s a  P o n ia to w sk ieg o .

W bibliotece kościoła św.
Jadwigi w Berlinie odnaleźć 
można ciekawą miniaturę, mo
gącą uchodzić za świadectwo 
kultury polskiej XI stulecia.
Wyobraża ona M ieszk a  II, sie
d zą ceg o  na  tronie, w  koronie  
na g łow ie ,  p r z y j m u  ją ceg o  z  
r ą k  k o b ie t y  k s iążkę .  Miniatu
ra należy do książki, którą 
księżna Matylda szwabska — 
w formie hołdu złożyła pol
skiemu królowi. Badacze dzie
jów literatury polskiej znaj
dą doskonałe pomniki polskie
go piśmiennictwa w Bibliote
ce Królewskiej, wśród nich 
B ib l ię  R a d z iw i ł l o w s k ą  i jeden 
z dwóch pozostałych jeszcze

D o k u m e n t  c e c h o w y ,  w y d a n y  p r z e z  J a 
na  K a z im ie r za ,  p r z e c h o w y w a n y  p r z e z  

p o ls k i  cech  w  B ab im ościu

S tro je  lu d o w e  p o ls k ie j  ludnośc i z  W ie lk ie j  D ą b r ó w k i

egzemplarzy pierwsze
go kompletnego wyda
nia „Fraszek" K o c h a 
now sk iego .  Poważny 
dział biblioteki stanowią 
rękopisy i miniatury 
polskie, zrabowane ska
sowanym klasztorom 
wielkopolskim i pomor- 
slkim.

Tutaj odnajduje
my również bogate zbio
ry ks. biskupa Krasic
kiego, składające się ze 
zbioru portretów pol
skich (około- 15 tysięcy!) 
i kilkuset rękopisów.

Wzbogaciły się ró
wnież zbiorami polski
mi muzea i biblioteki 
dreznieńskie. Odpływ
zabytków polskich do galerii dreznieńskich datuje się już od pa
nowania w Polsce Sasów. Nie miał jednak tak masowego charak
teru, jak w wieku XIX. Biblioteka królewska zawiera szereg rzad
kich rękopisów polskich, dotyczących dziejów narodu polskiego. 
Muzea dreznieńskie, a szczególnie muzeum historyczne, szczycą się 
zbiorami buław, lasek marszałkowskich i bogatych polskich ka
rabel.

Z pewnością rzadko który ze zwiedzających je dzisiejszych 
Niemców, zdaje sobie sprawę, że nie są to przecież zabytki prze
szłości germańskiej, że nie mają one moralnego prawa tam się znaj
dować. Oszklone gablotki wypełnione są polskimi szablami, brze
szczotami, szyszakami husarskimi i polskimi mieczami ceremonial
nymi. Są nawet t r z y  sza b le  S te fan a  B atorego.

Napisy na zabytkach polskich są na ogół na tyle skąpe, że 
nie wyjaśniają dostatecznie ich pochodzenia, a przynajmniej znacz
nie je przed zwiedzającymi zaciemniają. Żaden też napis nie wy
jaśnia, że bogaty namiot turecki, który tyle miejsca zajmuje na 
jednej z sal muzealnych, to zdobycz polska spod Wiednia, że to 
zdobycz wojenna Sobieskiego, który pośpieszył na ratunek Euro
pie i cesarstwu niemieckiemu przed grożącym im zalewem tu
reckim.

Zabytki polskie w muzeach, archiwach i bibliotekach mona
chijskich są równie liczne, jak w berlińskich czy dreznieńskich. 
I tak na przykład — biblioteka uniwersytecka posiada między in
nymi prawdziwą „perłę" polskiego piśmiennictwa. M o d l i tew n ik  
Z y g m u n ta  I Starego, pergaminowy, pisany po polsku i bogato zdo
biony. Książka jest oprawiona w szkarłatny aksamit i przyozdo
biona srebrnymi narożnikami. Poważny dział gabinetu rycin sta
nowią rysunki Wita Stwosza, artysty „niemieckiego"...

Wrocławskie muzeum diecezjalne i miejskie posiada moc
dokumentów historycznych 
polskich, pierwszorzędnej war
tości dla badaczy dziejów sto
sunków polsko - niemieckich. 
W zbiorach tych wyróżniają 
się swym bogactwem polskie 
rękopisy iluminowane.

Oprócz wymienionych 
już ośro-dków życia kultural
nego i umysłowego central
nych Niemeic, w których 
dział zabytków polskich jest 
szczególnie bogato reprezen
towany, wymienić należy je
szcze Lipsk. Miasto to szcze
gólnie związała historia z 
dziejami oręża polskiego. W 
..bitwie narodów" pod Lip
skiem dowiódł żołnierz polski, 
że najwyższym poświęceniem,

. ofiarą życia potrafi stwierdzić 
głębokie pojęcie żołnierskiego 
tionioru. W roku bieżącym mi
ja 125 lat od historycznego 
momentu wzniesienia pod 
miastem p o m n ik a  b o h a te r 
sk ie m u  księc iu  J ó ze fo w i .  W 
świadomości i tradycji miesz
kańców Lipska po dziś dzień
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znajduje wyraz podziw dla. czynów tego dzielnego marszałka 
Francji. W muzeach miejskim i historycznym znajduje się nawet 
specjalny dział zabytków po księciu Józefie. Biblioteka miejska 
obfituje w ciekawe stare druki i rękopisy polskie.

W granicach państwa niemieckiego, w Prusach Wschodnich, 
znajduje się miasteczko, szczególnie drogie narodowi polskiemu, 
Fryburg. W mieście tym zamieszkał pod koniec swego życia je
den z najgenialniejszych polskich uczonych — Kopernik i tu zo
stał pochowany w katedrze. W jednej z wież muru, otaczającego 
katedrę fryburską znajduje się mieszkanie Kopernika i obserwa
torium astronomiczne, w którym uczony dokonywał ostatnich 
swych badań. Archiwum kapitulne posiada w swych zbiorach sze
reg rzadkich autografów Kopernika. W archiwum tym jest wiele 
cennego materiału dla badaczy historii literatury polskiej. Wy
mienić należy przede wszyst
kim rękopisy „Bajek" i „Mona- 
chomachii" Krasickiego oraz 
całą korespondencję tego pi
sarza. Cenne zabytki rękopiś
mienne połskie znajdują się 
również w archiwum bisku
pim (korespondencja Jana 
Dantyszka i Marcina Krome
ra) oraz w bibliotece kapi
tulnej.

W granicach Trzeciej 
Rzeszy znalazło się jeszcze jed
no zbiorowisko zabytków pol
skich. Po przyłączeniu do 
Niemiec Austrii ilość zdobyczy 
archiwalnych i muzealnych, 
nagromadzona w Wiedniu ko
sztem zbiorów małopolskich, 
przeszła obecnie w ręce nie
mieckie. Są wśród nich oka
zy naprawdę pierwszorzędnej 
wartości historycznej. Kosz
tem zbiorów krakowskich po
wstało w Wiedniu centralne 
archiwum niemieckiego zako
nu krzyżowego. Wśród doku
mentów historycznych, jakie 
pozostały po kilku wiekach są
siedztwa Polski z Zakonem 
Krzyżackim, wymienić należy 
choćby dyplom traktatu, za
wartego pomiędzy królem 
Władysławem, wielkim księ
ciem litewskim Kazimierzem 
Ziemowitem i wielkim mi
strzem Zakonu Pawłem von 
Rusdorf. Dyplom ten, prze
chowywany w osobnej oszklo
nej szkatule, jest opatrzony 
203 pieczęciami.

Zbiory dawnej biblioteki 
cesarskiej liczą setki polskich 
kronik, herbarzy, biblij, ziel
ników itp., pochodzących z 
klasztorów małopolskich po 
skasowaniu ich przez Józefa 
II. Do zbiorów tych weszła 
jedna z pierwszych map nie
ba (z roku 1512), wykonana 
przez Stopnicę. Największe
muzeum Austrii, chluba Wiednia, dawne muzeum dworskie posia
da wiele zabytków, świadczących zarówno o roli politycznej, jak 
i kulturalnej narodu polskiego na wschodzie Europy.

Widzimy w nim czarę, ofiarowaną przez cara Mikołaja Fe
dorowicza Władysławowi IV, zbroje Batorego, Radziwiłłów, por
trety królów i królowych oraz dużych rozmiarów tkaninę, wyobra
żającą koronację Sobieskiego i Marysieńki.

Wśród zabytków polskich Wiednia na czoło wysuwa się 
to wszystko, co pozostaje w jakimś związku z osobą zwycięzcy 
spod tego miasta. Widocznie wdzięczność wiedeńczyków dla Ja
na III była trwalsza i silniejsza niż wysiłki tych, którzy fałszując 
historię udziałowi polskiemu w wyprawie wiedeńskiej chcieli 
przypisać jakąś drugoplanową rolę. Stwierdzeniem tego może być 
wysuwanie przez b. Austrię na czoło w kilku zbrojowniach wie
deńskich działu „sobiescianów". Dawna zbrojownia cesarska chlu
bi się przyłbicą i pancerzem polskiego króla, pozostawionymi przez 
niego jako wotum w kościele ojców jezuitów w Wiedniu. Cenniej
szym jeszcze zabytkiem historycznym cieszy się arsenał miejski; 
przechowuje on oprócz zbroi Sobieskiego wielką chorągiew Maho
meta, zdobytą na Turkach na przedmieściu wiedeńskim.

A ileż jest dokumentów i zabytków polskich, rozrzuconych 
po małych miasteczkach wschodnich Niemiec i Prus Wschodnich? 
I tak w małym prowincjonalnym mieście Radaczu oglądać można

SYMBOL POLSKIEJ CHWAŁY 
(fragment pomnika Grunwaldzkiego w Krakowie)

w tamtejszym kościele protestanckim osobliwą ambonę,^ która we
dług dowodów, jest pojazdem triumfalnym króla Jana IH. Po
twierdzają to nawet sami Niemcy, jak i pozostawiony jeszcze na 
ambonie królewski herb „Janina".

W powiecie babimojskim, w 80o/® polskim, odciętym obecnie 
od Macierzy, jest wieś Podmokle (przemianowana na Posemukel). 
Chlubi się ona posiadaniem cennego dokumentu Jana Kazimie
rza, zatwierdzającego statut polskiego cechu rybackiego. Dokument 
ten jest po dziś dzień starannie przechowywany przez tamtejszą 
ludność polską.

Są jeszcze dokumenty, ze zrozumiałych względów nie publi
kowane przez ich właścicieli — polskie herby szlacheckie i stwier
dzenia dzielności i wierności Rzeczypospolitej.

W środowiskach polskich na pograniczu polskim, a nawet
w głębi państwa niemieckiego 
pielęgnowane są jeszcze dziś 
dawne polskie obyczaje i 
obrzędy ludowe. Nawet po
krewieństwo stroju ludowego 
z naszymi wielkopolskimi, ka
szubskimi czy śląskimi jest tak 
rażące, że narzuca się pyta
nie: Czyż obyczaje i obrzędy 
ludowe polskie mogły być na 
te ziemie sztucznie naniesione? 
Niewątpliwie były one wytwo
rem miejscowej ludności i to 
ludności polskiej, która tu 
kiedyś była czynnikiem poli
tycznym i twórczym. Potwier
dza to zresztą historia. Nam 
tu jednak chodzi o zabytki 
polskie, rozrzucone po całych 
Niemczech i tylko nimi się tu 
szerzej zajęliśmy.

Czyż mają dla nas jakąś 
większą wartość tak wybitne 
dokumenty i świadectwa czy
nów polskich, rozrzucone po 
terytorium obecnego państwa 
niemieckiego? Choć pośred
nie — to jednak posiadają one 
dla nas niewątpliwie wielkie 
znaczenie. Dla obcych są naj
wymowniejszymi argumen
tami, że naród, który wydał 
tak wielkie wartości ducha, 
który swą potęgą sięgał Mo
skwy, ratował Wiedeń i cesar
stwo niemieckie, który wyrobił 
w swym rycerstwie wartości 
bohaterów spod Lipska, jest 
potęgą o żywotnej tradycji i 
pełnej gotowości czynów.

Archiwa, muzea i biblio
teki niemieckie długim szere
giem zbiorów, pochodzenia 
polskiego stwierdzają, że na
ród polski w swej żywotności 
i prężności wydawał spośród 
siebie nie tylko uczonych i ar
tystów tej miary co Koper
nik czy Wit Stwosz, ale rów
nież obrońców Europy: boha
terów spod Lignicy i spod 

zwycięzców spod Głogowa, Płowców czyWiednia, jak 
Grunwaldu...

BIBLIOGRAFIA: Voullieme E. „Die Inkunabel der konigli- 
chen Bibliothek und den anderen Berliners Sammlungen" (Lipsk, 
1906), „Kwartalnik historyczny" z r. 1901. „Die kónigliche Hof-und 
Staatsbibliothek zu Miinchen" (Monachium, 1906), „Modlitewnik 
króla Zygmunta I" (Biblioteka Warszawska — rok 1874, tom I), 
„Pamiątki po Sobieskich w Monachium" („Na ziemi naszej" z r. 
1910, nr. 16), G. Smólski: „Wiedeń i jego okolice". F. Kluczycki: 
„Pamiątki Dolskie w Wiedniu" (Kraków), „Etnografia polska w mu
zeum wiedeńskim" („Na ziemi naszej" z r. 1910, nr. 19), Bersohii M.: 
„O iluminowanych rękopisach polskich" (Warszawa, 1900), Mos- 
bach A.: „Przyczynki do dziejów Polski z archiwum m. Wrocła
wia" (Poznań), Milkau F.: „Die kónigliche und Universitatsbiblio- 
theken zu Breslau. Eine Skizze" (Wrocław, 1911), „Akta archiwum 
biskupiego we Frauenburgu" („Dziennik Warszawski" z r. 1855, 
nr. 165) i praca kompilatorska, potwierdzająca powyższe dane, 
E. Chwalewika p. t. „Zbiory polskie w Ojczyźnie i na obczyźnie" 
(Warszawa, 1916). Ilustracje do artykułu z książki Józefa Kisie
lewskiego, poświęconej Żołnierzowi Polskiemu p. t. „Ziemia gro
madzi prochy" (Poznań, księgarnia św. Wojciecha, 1939).

Czesław Mączewski
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Zagadnienie kolonii dla Polski
(Na m arginesie „Oni kolonialnych** 23. IV. —  30. IV. 39)

Polska, posiadając wolny dostęp do morza i dwa porty Gdy
nię i Gdańsk — musi w pełni wykorzystać dla dobra swojego go
spodarstwa narodowego te wszystkie korzyści, jakie morze daje 
każdemu krajowi.

Równocześnie z rozbudową portów nowych na Bałtyku oraz 
rozbudową marynarki wojennej i morskiej żeglugi handlowej — 
musimy rozwijać i pogłębiać stosunki handlowe i przemysłowe 
z krajami zamorskimi i kolonialnymi.

Kupiec polski powinien docierać bezpośrednio ze swym towa
rem do najodleglejszych zakątków świata i powinien stamtąd spro
wadzać te towary i surowce, które są niezbędne dla życia gospo
darczego kraju. Zarówno przemysł, jak i kapitał połski,^ powinny 
na terenach zamorskich i kolonialnych tworzyć własne źródła su
rowcowe dla bezpośredniego zdobywania potrzebnych Polsce su
rowców, jak: bawełny, kauczuku, kawy, skór, rud itp.

Aby zapewnić krajowi pełnię korzyści, jakie daje posiadanie 
własnych kolonij — musimy domagać się, aby i Polska zyskała 
za oceanem, a przede wszystkim w Afryce, własne terytoria kolo
nialne, gdyż wtedy dopiero możemy mieć pełną gwarancję napraw
dę bezpośredniego dostępu do potrzebnych nam surowców i towa
rów kolonialnych.

Pozostawieni poza nawiasem możliwości bezpośredniego i wol
nego dostępu do kolonij, niejako odcięci od źródeł surowcowych, 
musimy opłacać rocznie setki milionów złotych zbędnych opłat na 
rzecz obcych, którzy pobierają je od nas jedynie za to, że posiada
ją te terytoria, z których sprowadzamy niezbędne dla naszego ży
cia i rozwoju gospodarczego, dla naszych fabryk i warsztatów pra
cy — surowce.

Za stal, żelazo, miedź i nikiel, za materiały wełniane, baweł
niane i odzież, za cały szereg innych towarów, jak: narzędzia, obu
wie i ubiory, płacimy znacznie drożej, aniżeli Anglik, Francuz, 
Belg, czy Holender.

We własnym interesie, w celu obrócenia tych setek milionów 
złotycli na własne, polskie potrzeby — powinniśmy zerwać z do
tychczasowym stanem rzeczy i zacząć wyzwalać się od szkodli
wego dla nas pośrednictwa.

Musimy tworzyć za oceanem własne ośrodki produkujące po
trzebne nam surowce. Musimy dążyć do tego, aby polskk a nie 
obcy kupiec był pośrednikiem w handlu między Polską a światem. 
Musimy wreszcie uczynić wszystko, aby nasz przemysł i handel 
nosił na polskich statkach potrzebne nam surowce i towary z za
granicy, oraz te, które za granicę wysyła.

Dążenia kolonialne, jako jedna z najbardziej istotnych części 
programu mocarstwowego rozwoju Polski, datują się od niedawna. 
W ciągu pierwszego dziesięciolecia istnienia Polski Odrodzonej 
wśród szerszych mas społeczeństwa nie było należytego zrozumie
nia dla tej sprawy i tylko nieliczne, poszczególne jednostki akcen
towały jej doniosłość, nie zrażając się tym, że wysiłki ich były 
„głosem wołającego na pus/jczy". Było to poniekąd zrozumiałe, je
żeli się weźmie pod uwagę nadmiar spraw związanych z wewnętrz
ną konsolidacją państwa, domagających się natychmiastowego roz
wiązania.

Dopiero więc, kiedy Polska postawiła pierwsze pewne kroki 
na terenie międzynarodowym, jako równorzędny członek rodziny 
państw świata, myśl jej państwowo-twórcza siłą rzeczy wyszła 
z wąskich ram zagadnień doby obecnej i skierowała się ku przy
szłości.

Polska stanęła wobec problemu, którego sposób rozwiązania 
zadecyduje o jej roli w Europie i świecie. Poza ciężarem gatunko
wym, jaki przedstawia trzydziestokilkomilionowy naród i żywy 
mur jego potężnego wojska, stojącego na straży granic, na pierw
sze miejsce wysuwa się hasło szerokiej ekspansji gospodarczej, 
jącej na celu uniezależnienie kraju od przewagi czynników obcych 
i zaopatrzenie go zarówno w niezbędne surowce, jak i w tereny 
emigracyjne dla ulokowania nadmiaru przyrostu ludności.

Trzeba bowiem, zdać sobie sprawę z faktu, że Polska pod 
względem zaludnienia posiada wśród głównych krajów Europy 
największy poza Rosją przyrost naturalny.

Gdy na przykład w r. 1936 we Francji zaznaczył się nawet 
ubytek ludności, zamykający się cyfrą 0,3 na 1000 mieszkańców, 
w Hiszpanii przyrost ten wyniósł 10,1, w Niemczech 7,2 
i w Szwecji 2,2, w Polsce w tym samym czasie przybyło aż 12,0 
na 1000 ludności.

Ten stan rzeczy powoduje, że naród polski powisksza się 
szybciej niż inne, że na obszarze kraju gromadzi^ się coraz więcej 
rąk do pracy, coraz większa jest gęstość skupień ludzkich. Prze
cież jeszcze w 1921 r. Polska liczyła tylko 27.2 miliony mieszkań
ców, gdy w końcu 1937 r. cyfra ta wzrosła do 34.5 milionów. Jeśli 
zaś weźmiemy pod uwagę cały okres powojenny, to okaże się, że 
sam wrost łudności Polski, w tym czasie, jest większy, aniżeli wy
nosi cała ludność krajów takich jak Szwecja lub Portugalia, a do
równał niemal ludności Belgii i Holandii.

Zjawisko to jest miarą żywotności narodu i jest zjawiskiem 
wielce pocieszającym, lecz z drugiej strony stwarza ogromne trud
ności. Wszak co "roku państwo troszczyć się musi o setki ty
sięcy nowych obywateli, troszczyć się musi o to, aby wzrastającej 
ludności zapewnić byt.

Gromadzenie się w kraju ludności pragnącej zarabiać i żyć, 
napawać musi troską czynniki rządzące w Polsce. Boć przecież 
inne państwa, z jednej strony rozporządzają rozległymi posiadło
ściami zamorskimi, przy eksploatacji których mogą rozszerzać za
trudnienia swych obywateli, z drugiej strony posiadają rozwinię
te przemysły, wciągające w swe tryby milionowe zastępy robotni
cze.

Polska nie może korzystać na razie z dobrodziejstwa dodat
kowych terenów ekspansji. Z chwilą gdy uzyska kolonie, sprawa 
ta ulegnie bezapelacyjnie poprawie.

Kwestia zatrudnienia jak największej ilości ludzi w przeiny- 
śle, przeprowadzona jest w Polsce konsekwentnie i planowo. A więc 
rozbudowuje się przede wszystkim Centralny Okręg Przemysłowy. 
Lecz budowa nowych ośrodków fabrycznych, puszczanie w nich 
nowych warsztatów musiała iść w parze ze wzmożonym zapotrze
bowaniem na podstawowy składnik każdej produkcji — su
rowce.

Znów dochodzimy do stwierdzenia, jak niezbędny jest dla na
szego życia gospodarczego dostęp do surowców.

Polska, niestety, wielu surowców jej potrzebnych nie posiada 
na swym terytorium. Poza węglem, drzewem, niektórymi rudami, 
w ilościach zresztą nikłych, poza naftą, która już niedługo' nie za
spokoi zapotrzebowania rynku wewnętrznego — resztę sprowadzać 
trzeba z zagranicy. Przywóz surowców przybiera rozmiary ogrom
ne. Dość wspomnieć, że import ich stanowi 50®/o całego przywozu 
do Polski, a zatem zamyka się cyfrą ponad 600 milionów złotych 
rocznie (w 1937 r.).

Oto kilka pozycyj importu surowców przemysłowych w roku 
1937: bawełna — 142,4 milionów zł, wełna — 88,7, rudy żelazne^ — 
18,5, rudy cynkowe — 10,2, miedź — 28,8, kauczuk — 16,1, skóry 
surowe — 47,2 milionów złotych.

Również surowce konsumcyjne, jak: herbata, ryż,̂  kakao, ko
rzenie, mają swe milionowe pozycje. Zaznaczyć tu należy, że cytry 
te z roku na rok poważnie wzrastają.

W rozwiązaniu zagadnienia nieskrępowanego dopływu surow
ców do Polski, zmysł samozachowawczy kazał polskiemu społe
czeństwu szukać choć częściowej ulgi w produkcji surowców za
stępczych. Krocząc po tej drodze, czynione są m. in. wysiłki, aby 
rozwinąć produkcję namiastek bawełny. Wchodzi tu w grę pro
dukcja kotoniny i sztucznego włókna ciętego, sztucznego kauczuku. 
Robi się wszystko, aby przez zwiększenie produkcji tłuszczów z, na
sion oleistych krajowych ograniczyć import tłuszczów zagranicz
nych, np. kopry.

Jednak te wszystkie wysiłki nie mogą dać rezultatów tak 
wielkich, aby rozwiązać tym samym problem dostawy znacznych 
ilości potrzebnych surowców.

To też Polska, która nie chce się odgradzać od świata, która 
chce stać się elementem czynnym w gospodarstwie światowym, 
pragnie współdziałać w zagospodarowaniu terenów egzotycznych, 
dotychczas niewyzyskanych, pragnie, aby jej udostępniono źródła 
surowców, aby ją dopuszczono do eksploatacji obszarów niewy
zyskanych.

Gospodarcze wzmocnienie Polski wyjdzie naszemu k^tynen- 
towi tylko na dobre, zapewni ład i spokój we wschodniej Europi^^ 
stworzy silnego kontrabenta wymiany handlowej, rozszerzy siłę 
naliywczą polskiego odbiorcy.

Świat zrozumieć musi uzasadnione dążenia pełnej dyimmiz- 
mu rozwojowego Polski — ku szybkiemu rozwiązaniu problemu 
kolonij i surowców.
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Sprawy wojskowe
OZNAKI (PROPORCZYKI) DLA ŻOŁNIERZY DYWIZJONU 
POZPOZNAWCZEGO

Pan minister spraw wojskowych wprowadził zarządzeniem 
w Dz. Rozk. Nr 5 z 1939 r. dla żołnierzy dywizjonu rozpoznawczego:

1) na kołnierzach kurtek sukiennych i płaszczy sukiennych 
(peleryn sukiennych) — proporczyki amarantowo-pomarańczowe 
z podłużnym zielonym paskiem po środku, przy czym barwa ama
rantowa jest u góry, pomarańczowa u dołu;

2) amarantowe sukienne otoki do czapek garnizonowych;
3) amarantowe sukienne lampasy przy długich cicmno-grana- 

towych spodniach;
podwójne z wypustką zieloną dla oficerów i chorążych;
pojedyncze dla podoficerów zawodowych.
Sposób naszywania proporczyków na kołnierzach kurtek su

kiennych i płaszczy sukiennych (peleryn sukiennych), jak dla żoł
nierzy pułków kawalerii.

Wymiany lampasów zgodnie z postanowieniami Dz. Rozk. 
Nr 11/30 poz. 113.

W związku z powyższym rozkazem należy uzupełnić posta
nowienia Dz. Rozk. Nr 27/20 poz. 636 i Dz. Rozk. Nr 32/30 poz. 381.

Wzór proporczyka i lampasów podajemy poniżej.

Wzór proporczyka na kołnierzach kurtek i płaszczy żołnierzy 
dywizjonu rozpoznawczego

KOŁO OCHOTNIKÓW B. 205 P. P. IM. JANA KILIŃSKIEGO -  
NALEŻENIE

Pan minister spraw wojskowych zezwolił oficerom służby 
stałej i podoficerom zawodowym na należenie do „Koła ochotników 
b. 205 p. p. im. Jana Kilińskiego" z siedzibą w Warszawie. (Dz. 
Rozk. Nr 5 z dnia 6. IV. 1939 r.).

ODZNAKA PAMIĄTKOWA BRONI CHEMICZNEJ -  WZÓR 
1 REGULAMIN

Pan minister zatwierdził wzór i regulamin odznaki pamiątko
wej broni chemicznej. Jednocześnie unieważniając zarządzenie, za
twierdzające wzór i regulamin odznaki pamiątkowej Szkoły O. P. 
Gazowej, ogłoszone w Dz. Rozk. Nr 35/25, poz. 332.

KOSZARY „KULOMIOTÓW" W OSTROWIE WLKP. -  NADANIE 
NAZWY

Koszary w Ostrowiu Wlkp., które dotychczas nosiły nazwę 
„kulomiotów" — otrzymały nazwę: „koszary im. generała Edmunda 
Taczanowskiego".

OBÓZ ĆWICZEŃ POHULANKA -  NADANIE NAZWY
Obóz Ćwiczeń Pohulanka otrzymał nazwę: „Żułowski Obóz 

Ćwiczeń im. Marszałka Józefa Piłsudskiego".

URUCHOMIENIE WOJSKOWYCH SZPITALI SEZONOWYCH 
Z dniem 15 maja zostaną uruchomione niżej podane wojsko- 

szpitale sezonowe: w Druskienikach, w Morszynie, w Inowro
cławiu, w Ciechocinku, w Busku-Zdroju (Dz. Rozk. Nr 5 z dnia 
6. IV. 1939 r.).

K o m u n i k a t y
PODZIĘKOWANIE

Wszystkim pp. podoficerom i ich rodzinom, prezesom ognisk 
(kasyn) podoficerskich, współpracownikom, abonentom cywilnym, 
rezerwistom i sympatykom, dzię‘kujemy za przesłane życzenia 
świąteczne.

W myśl apelu „Wiarusa" zamiast życzeń świątecznych złoży
liśmy na FON kwotę 50 zł.

DO NASZYCH AUTORÓW
Naszym stałym współpracownikom jak też przygodnym ko

respondentom podajemy do wiadomości, że z uwagi na ważne i ak
tualne zagadnienia chwili bieżącej nie możemy zamieszczać nadsy
łanych artykułów o treści ogólnej w obecnym czasie mniej cieka
wych i mniej pożądanych. Artykuły te odkładamy do druku na 
okres późniejszy. Nie możemy też z braku miejsca powiadamiać 
każdego z autorów o losach nadesłanego nam artykułu nie prze
znaczonego w tej chwili do druku.

OFIARY NA CELE SPOŁECZNE
Z okazji imienin ppłk. Edwarda Wolskiego, oficerowie i pod

oficerowie kadry jednego z batalionów telegraficznych złożyli kwotę 
93,02 zł, która to kwota została przekazana w dniu 17. III. br. na 
konto PKO Nr 30.280 na fundację Domów Ludowych, jako „Dar 
Wojsk Łączności".

PODZIĘKOWANIE
Wielce Szanownemu Panu dowódcy pułku piechoty im. Lud

wika Narbutta oraz Jego Zastępcy, korpusowi oficerskiemu i pod
oficerskiemu tegoż pułku i wszystkim tym, którzy oddali ostatnią 
przysługę ś. p. sierżantowi Władysławowi Nockowskiemu, skła
damy tą drogą serdeczne „Bóg zapłać".

Żona, hrat oraz rodzina Zmarłego

APEL DO B. UCZNIÓW GIMNAZJUM IM. MARII MAGDALENY 
W POZNANIU

Wszyscy b. uczniowie gimnazjum św. Marii Magdaleny w Po
znaniu, proszeni są o składanie dobrowolnych datków na budowę 
tablic pamiątkowych ku czci poległych w walkach o niepodległość 
uczniów gimnazjum w latach 1918—1920. Ofiary należy wpłacać 
na konto PKO Nr 203.908, lub na ręce dyr. gimnazjum Poznań, 
pl. Bernardyński.

SŁUŻBA OCHOTNICZA W WOJSKU I MARYNARCE 
WOJENNEJ

Wzorem lat ubiegłych Ministerstwo Spraw Wojskowych za
wiadamia o zaciągu ochotniczym do zasadniczej służby wojskowej: 
w charakterze ochotników mogą zgłaszać się mężczyźni urodzeni 
w latach 1919—1920 i 1921, którzy nie posiadają warunków do skró
conej zasadniczej służby wojskowej z art. 78 ustawy.

Ochotnicy, którzy posiadają ukończone co najmniej 4 oddzia
ły szkoły powszechnej mogą być przyjęci do piechoty Korpusu 
Ochrony Pogranicza, kawalerii, artylerii, łączności, niarynarki wo
jennej; o ile zaś posiadają ukończonych co najmniej 7 oddziałów 
szkoły powszechnej, mogą być przyjęci do broni pancernej, lotnic
twa i saperów.

Do podania należy dołączyć: świadectwo urodzenia, poświad
czenie obywatelstwa polskiego, poświadczenie niekaralności, zezwo
lenie ojca lub opiekuna na wstąpienie do wojska i świadectwa 
szkolne i zawodowe. Ochotnikom przysługuje jedynie prawo wy
boru broni lub marynarki wojennej, a nie jednostki.

Dokumenty wolne są od opłat stemplowych.

KURSY WOJSKOWE DLA PRZEDPOBOROWYCH
Młodsi rzemieślnicy przedpoborowi, którzy ukończyli szkolę 

rzemieślniczą lub dokształcającą zawodową w dziale metalowym 
i elektrycznym, a pragną poświęcić się zawodowej służbie woj
skowej w charakterze majstrów — otrzymają bezpłatną naukę, 
utrzymanie na rocznych dziennych kursach: uzbrojeniowych, lot
niczych, samochodowo-czolgowych, okrętowych i ew. elektrotech
nicznych.

Informacyj udziela biuro Towarzystwa Wojskowo-Technicz- 
nego. Warszawa, Al. Róż 8, m. 1, tel. 8-13-33.
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Z życia naszej dzielnej Policji Państwowej
Obecna organizacja Policji Państwowej powstała nie od razu, 

ale w długoletniej i ciężkiej pracy.
Listopad 1918 roku zastał na naszych ziemiach niewiele pol

skich formacyj bezpieczeństwa, które ograniczały się przeważnie 
tylkn do pełnienia służby porządkowej. Ogrom zadań, jakie sy
tuacja na ziemiach polskich postawiła organizującej się Policji 
zwiększyła jeszcze wojna, która rozgorzała u naszych granic.

Konieczność stworzenia formacji bezpieczeństwa na terenie 
całego państwa, wobec braku centralnych zarządzeń, doprowadziła 
do powstania całego szeregu różnych organizacyj, nieraz przeszka
dzających sobie wzajemnie w pracy. Najróżniejsze nazwy i sy
stemy, przeważnie oparte na odpowiednich zaborczych wzorach, 
tworzyły prawdziwą mozaikę.

Po pierwszej próbie reorganizacyjnej, w styczniu 1919, nastą
piła druga w formie ustawy o Policji Państwowej z 24.YII 1919. 
Struktura organizacyjna nadana tą ustawą przetrwała w ogólnych 
zarysach aż do dnia dzisiejszego. Policja miała być zorganizowana 
i szkolona na wzór wojskowy i podlegać ministrowi spraw we
wnętrznych. Na czele policji stoi główny komendant policji. Pod
legają mu komendanci okręgowi, stojący na czele okręgów, obej
mujących kilka lub kilkanaście komend powiatowych. Na czele 
komend powiatowych, odpowiadających terytorialnie powiatom, 
stoją komendanci powiatowi, którym podlegają znajdujące się na 
ich terenie komisariaty i posterunki policji oraz ekspozytury po- 
licyjno - śledcze.

Organizacja ta w ciągu najbliższych lat objęła obszar pań
stwa, likwidując istniejące lokalne organizacje bezpieczeństwa. 
W czasie wojny zorganizowany był 213 pułk piechoty z ochotni
ków policjantów, który pełnił służbę w etapie i szwadron policji 
konnej, włączony do dywizjonu Huzarów Śmierci, z którym razem 
dzielił losy walk frontowych.

W roku 1923 policja objęła służbę na granicy wschodniej 
w czasie najwyższego napięcia akcji dywersyjnej. W łatach 1924— 
26 służbę tę objął Korpus Ochrony Pogranicza. W czasie peł
nienia służby granicznej poległo 20 i zostało rannych kilkudzie
sięciu funkcjonariuszy policji.

W r. 1928 policja otrzymała przepisy pragmatyczne z ko
rzystniejszym zaliczeniem czasu służby czynnej. Cały szereg in
nych zarządzeń regulujących prawa i obowiązki policji podniósł 
jej prestiż w uznaniu ciężkich warunków służby. Wielki wpływ 
wywarło również ustanowienie „krzyża zasługi" za dzielność.

Ostatnio policja otrzymała szereg zmian mundurowych, 
z których najważniejsza była zmiana dystynkcji oficerskich i sze
regowych na podobne do wojskowych, oraz skasow^anie u szerego
wych numerków na czapkach, a wprowadzenie znaka służbowe
go z numerem, przypinanego na prawej piensi w czasie pełnienia 
służby. Poza tym wprowadzono letnie bluzy, czapki zimowe oraz 
letnie umundurowanie khaki.

Policja polska dzięki swej pracy, sprężystej organizacji i jed
nolitości cieszy się dużym uznaniem za granicą, czego dowodem 
są stages oficerów niemieckich i węgierskich oraz częste wizyty 
policjantów zagranicznych.

Stosunek społeczeństwa polskiego do policji ulega stałej po
prawie, a zrozumienie dla jej ciężkiej i patriotycznej pracy wzra
sta.

Jak ciężka i niebezpieczna jest ta służba świadczą nazwiska 
7 oficerów i 762 szeregowych policji polskiej, poległych na poste
runku w obronie ładu i bezpieczeństwa publicznego.

Dla zobrazowania tej służby podajemy poniżej fragmenty 
z życia policji. Oto one:

W początkach lipca 1938 r. została zorganizowana we wsi 
Powicie, powiatu kobryńskiego, banda składająca się z 23 osób, 
która miała za zadanie z bronią w' ręku dotrzeć do granicy so
wieckiej w celu nielegalnego jej przekroczenia.

W dniu 12 lipca banda wyruszyła z Powicia i unikając sie
dzib ludzkicli oraz maszerując tylko nocami przez okolice mało 
zaludnione (błotniste i lesiste), zdołała niepostrzeżenie przejść na 
teren powiatu pińskiego.

Dzięki dobrze zorganizowanemu wywiadowi d czujności ze 
strony jednostek policyjnych, podległych komendantowi powiato
wemu w Pińsku, komisarzowi Jariiickiemu Marianowi Józefowu, 
odpowiednie władze na czas zaalarmowano i został natychmiast 
zorganizowany pościg bandy. Pomimo szczupłych sił, którymi ko
misarz Jarnicki wraz z kierownikiem w^ydziału śledczego w Piń
sku, aspirantem Krężlem Zygmuntem Romanem dysponowali i po
mimo zbrojnego oporu ze strony bandy, prawie wszyscy jej człon
kowie w liczbie 20 zostali ujęci i oddani w ręce wymiaru spra
wiedliwości.

W czasie potyczki z bandą komisarz Jarnicki znajdował się
Eod obstrzałem, a aspirant Krężel został ciężko ranny, obaj zaś 

yli narażeni na utratę życia.
Tylko dzięki ich poświęceniu i odwadze banda została ujęta, 

a jej członkowie przykładnie ukarani, co w bardzo znacznym stop
niu przyczyniło się do zahamowania zbiegostwa do Rosji sowiec

kiej i nawet do pewnego uspokojenia na Polesiu, a zwłaszcza w po
wiecie kobryńskim.

W związku z powyższym na wniosek prokuratora Sądu 
Okręgowego w Pińsku, poparty przez prokuratora Sądu Apelacyj
nego w Wilnie, komendant główny Policji Państwowej udzielił 
komisarzowi Jarnickiemu i aspirantowi Krężlowi pochwały.

W dniu 27 lutego 1939 roku poległ w czasie wykonywania 
obowiązków służbowych starszy posterunkowy Witalis Kogaczew- 
ski, komendant posterunku w Urmaniu, pow. iDrzeżańskiego. Około 
godziny 19 tegoż dnia starszy posterunkowy Kogaczewski, będąc 
w służbie patrolowej, przechodził przez wieś Dryszczów. Po dro
dze wstąpił do miejscowego sołtysa dla załatwienia spraw służbo
wych. Wkrótce po tym, opuszczając mieszkanie sołtysa, został 
znienacka ostrzelany z pistoletów przez trzech mężczyzn, zaczajo
nych przed domem. Trafiony czterema pociskami, z których je
den utkwił w żołądku, st. post. Kogaczewski zmarł po upływie 
kilkudziesięciu minut.

Towarzyszący w patrolu st. post. Kogaczewskiemu policjant 
strzelił trzykrotnie z kbk do jednego ze sprawców napadu, lecz 
prawdopodobnie z powodu panujących ciemności — nie trafił. 
Ścigani przestępcy odpowiedzieli strzałami, które również chybiły. 
Podczas dalszego pościgu, „Lux" — pies towarzysz zaatakował 
uciekających, lecz celnym strzałem jednego ze ściganych został za
bity na miejscu. Policjant strzelił jeszcze kilkakrotnie, jednak bez
skutecznie.

W dniu 2 marca o godzinie 14 odbyła się w Brzeżanach eks- 
portacja zwłok na miejscową stację kolejową, skąd przewieziono 
je do Pińska, rodzinnego miasta poległego.

W manifestacyjnej uroczystości pogrzebowej wzięli udział: 
delegat wojewody naczelnik Eugeniusz Kopeć, komendant woje
wódzki podinspektor Jan Misiewicz, starosta powiatowy, dowódca 
miejscowego pułku piechoty, prezes Sądu Okręgowego, delegacje 
korpusu oficerskiego i podoficerskiego miejscowego garnizonu, 
urzędnicy państwowi i samorządowi, delegacje gminy Brzeżan 
i Buszcza, orkiestra wojskowa, młodzież szkolna, pluton honorowy 
Rezerwy Policyjnej, oddział Związku Strzeleckiego, Związek Har
cerstwa Polskiego, Związek Podoficerów Rezerwy, oddział straż
ników drogow'ych, Tow. „Sokół", koledzy zmarłego i liczna publicz
ność z Brzeżan, powiatu brzeżańskiego, a nawet z sąsiednich po
wiatów, razem przeszło dziesięć tysięcy osób. Na trumnie złożono 
wieńce od komendanta głównego, komendanta wojewódzkiego, 
starosty powiatowego, wojska i wielu polskich organizacji, ogó
łem złożono ponad 30 wieńców.

W dniu 31 sierpnia 1937 roku około godziny 20 w Krakowie 
posterunkowy Szczucki, wracając do domu po ukończonej służbie, 
zatrzymał się na przystanku tramwajowym przy zbiegu ulic Lu
bicz i Basztowej. Nagle usłyszał szereg strzałów rewolwerowych, 
dochodzących od strony plant; niezwłocznie pobiegł w tym kie
runku. Wybiegłszy na ulicę Potockiego, ujrzał dwóch biegnących 
szybko mężczyzn i ścigającego ich posterunkowego. Ścigani zatrzy
mywali się dość często, strzelając z rewolwerów w kierunku bie
gnącego za nimi policjanta. Posterunkowy Szczucki, zorientowaw
szy się, że uciekającymi są niebezpieczni przestępcy, przyłączył się 
do pościgu.

Jednym z uciekających mężczyzn był, jak to później usta
lono, niebezpieczny przestępca Stanisław Żelazny, wielokrotnie ka
rany za włamania kasowe; ostatnio był on poszukiwany w związ
ku z ucieczką z więzienia w Rzeszowie, żelażny, wraz z jednym 
jeszcze kompanem, którego nazwisko dotychczas nie zostało je
szcze ustalane, napadł w tym dniu w celach rabunkowych na jed
nego z mieszkańców domu Nr 13 przy Al. Potockiego. Spłoszeni 
przez sąsiadów, bandyci rzucili się do ucieczki, torując sobie dro
gę strzałami z rewolwerów. Na ulicy Lubicz przed hotelem „Euro
pejskim" podbiegł do Żelaznego kelner Gądek, usiłując go zatrzy
mać. Żelazny odwrócił się i strzelił dwukrotnie do Gądka, kładąc 
go trupem na miejscu. Korzystając z powstałego zamieszania, kom
pan Żelaznego zdołał zbiec.

Wkrótce potem posterunkowi Szczucki i Zakrzewski dogonili 
Żelaznego, starając się go obezwładnić. Żelazny wyrwał się, strze
lając do posterunkowego Szczuckiego; trafiony w lewe podudzie, 
policjant, mimo znacznego osłabienia, nie zaprzestał pościgu. Ban
dyta został zatrzymany i odstawiony do pobliskiego komisariatu.

Posterunkowy Szczucki wystąpieniem swym przeciw niebez
piecznemu, uzbrojonemu przestępcy wykazał nadzwyczajną gor
liwość, męstwo i nieprzeciętną odwagę, czym zasłużył na odznacze
nie „krzyżem zasługi za dzielność".

Generalny komisarz Pożyczki Lotniczej, generał brygady Ber- 
becki, przyjął inspektora Grabowskiego, który zadeklarował od 
policji województwą krakowjskiego 100.000 złotych na pożyczkę.
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R a d i o
Audycje dla poborowych

ORGANIZOWANE PRZEZ WOJSKOWY INSTYTUT NAU- 
KOWO-OŚWIATOWY AUDYCJE DLA POBOROWYCH NADA
WANE BĘDĄ W ROKU BIEŻĄCYM W MIESIĄCACH MAJU 
I CZERWCU CODZIENNIE, Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL I ŚWIĄT 
O GODZINIE 11 MINUT 50 I TRWAĆ BĘDĄ 27 MINUT, T. J. 
DO GODZINY 11 MINUT 57.

RASZYN -  JEDNĄ Z NAJWIĘKSZYCH RADIOSTACYJ NA 
ŚWIECIE

Roboty budowlane przy przebudowie gmachu radiostacji ogól
nopolskiej w Raszynie znajdują się w tej chwili w końcowej swej 
fazie. Za miesiąc zostaną one całkowicie ukończone i wtedy roz
pocznie się mointaż maszyn i urządzeń nowej radiostacji, o powięk
szonej o 250®/o mocy, t. j. do 300 kW w antenie.

Budowana obecnie część gmachu wznosi się na tyłach do
tychczasowej radiostacji. Rozmiary nowego budynku najlepiej 
zilustrują cyfry: pojemność dotychczasowego budynku wynosiła
4.000 m®, a kubatura dobudowanego obecnie bloku ma 7.000 m®. 
Gmach zatem przyszłej Warszawy 1 mieć będzie ogółem pojemności
11.000 m®.

Przebudowa tak jest zaprojektowana, że w pełni wykorzy
stane zostaną wszystkie dotychczasowe pomieszczenia. Będą one 
tylko znacznie poszerzone. Hala maszyn np. w połowie swego, wnę
trza otoczona, biegnącą na wys-okości pół piętra galeryjką, która 
udogodni obsługę — posiadać będzie 570 m® powierzchni, mieszcząc 
w sobie: 10 prądnic żarzenia, 10 lamp nadawczych, 4 prądnice 
ujemnych napięć, 6 pomp, 2 dmuchawki, 2 chłodnice rurowe do 
chłodzenia lamp nadawczych oraz odpowiadające tym urządzeniom 
tablice rozdzielcze. Sala prostowmików o powierzchni 120 m® po 
mieści 2 prostowmiKi rtęciowe wraz z tablicami rozdzielczymi. 
Wreszcie pomieszczenia wysokiego napięcia i chłodzenia wodnego 
mieć będą 360 m® powierzchni. Zostaną tu zmontowane: filtry pro
stowników rtęciowych (dławiki i kondensatory), 30 wężownic por
celanowych, doprowadzających i odprowadzających wodę do chło
dzenia lamp nadawczych oraz 2 prostowniki pomocnicze.

Obok znajdującej się na piętrze sali operacyjnej o powierzch
ni 210 m® mieścić się będzie całkowicie ekranowane (obite blachą 
miedzianą) pomieszczenie aparatur nadawczych o powierzchni 
140 m® i pojemności 700 m®.

Jeżeli chodzi o udoskonalenie techniczne, jakie pozyska nowa 
radiostacja, to tutaj należałoby przede wszystkim wymienić zmia
nę dotychczasowego systemu nadajnika. Nowy system pozwoli na 
50®/o zwiększenie wykorzystania energii pobieranej z elektrowni, 
co automatycznie wpłynie na wydatne zmniejszenie się zarówno 
kosztu tej energii, jak i kosztu lamp nadawczych, a więc — dwóch 
największyst pozycyj w eksploatacji radiostacji.

Przebudowany i wzmocniony kosztem kilku milionów zło
tych Raszyn da radiosłuchaczom wydatne powiększenie powierzch
ni zasięgu, poprawiając równocześnie dotychczasowe warunki od
bioru. Będzie to przecież jedna z największych radiostacyj na świę
cie. Zapewni ona doskonały odbiór detektorowy we wszystkich 
prawie warunkach atmosferycznych na obszarze całej dosłownie 
Polski, a więc i w najbardziej odległych jej krańcach i zakątkach.

Należy zaznaczyć, że zarówno projekt, jak i techniczne wy
posażenie nowej radiostacji jest prawie wyłącznie rezultatem prac 
Wydziału Budowy Polskiego Radia.

Ukończenie montażu nowej rozgłośni nastąpi w końcu grud
nia roku bieżącego i wtedy gigantyczny Raszyn rozpocznie pierw
sze próbne audycje.

CZY WIECIE, ŻE...
Policja niemiecka wprowadziła w kilku większych miastach 

regulowanie ruchii ulicznego przy pomocy specjalnych wozów 
głośnikowych. Ponieważ próba ta przyniosła bardzo dobre rezul
taty, policja otrzymała polecenie wprowadzenia tego rodzaju re
gulacji ruchu ulicznego w całym kraju.

Radio angielskie dąży do realizowania w swych programacb 
możliwie najoryginalniejszych pomysłów. Ostatnio jednak orygi
nalność ta przybrała formy stanowczo przesadne; nadano miano
wicie wywiad z... krową, przy czym oczywiście większą część au
dycji wypełniło monotonne „Muuu“. Nic dziwnego, że słuchacze 
angielscy nie byli zadowoleni z tej audycji.

W jednej z większych kopalń węgla, w prowincji Yorkshire 
w Anglii, dyrekcja postanowiła zainstalować w głębi kopalni od
biorniki radiowe, pozwalające górnikom — w razie katastrofy — 
komunikować się z. drużynami ratowniczymi. Wprawdzie w więk
szości kopalń istnieją urządzenia telefoniczne, ale najmniejszy wy
padek powoduje zwykle przerwanie kabla. Projektowane jest za
instalowanie w omawianej kopalni aparatu nadawczo-odbiorcze
go, przy którego pomocy odcięci w razie katastrofy górnicy będą 
mogli informować ratujących o swym położeniu.

W Waszyngto.nie zarejestrowano niedawno wynalazek uczo
nego amerykańskiego dra Wł. Zworykina z Tow. RCA, który od
krył metodę, pozwalaiącą na nadawanie wizji i fonii na tej samej 
długości fali. Dzięki temu można przy pomocy tylko jednego od
biornika odbierać zarówno wizję, jak i fonię, co dotychczas było 
niemożliwe.

Władze angielskie przystępują do budowy radiostacji nadaw
czej na wyspie św. Heleny. Stacja ta znajdzie pomieszczenie w bu
dynku, zajmowanym kiedyś przez Napoleona I. Na wyraźne ży
czenie mieszkańców wyspy nowa radiostacja będzie nosiła imię 
Napoleona.

DLA WSI I MIASTA. Polskie Radio wespół z Komitetem dla Spraw 
Kultury Wsi oraz Państwowym Instytutem Telekomunikacyjnym 
ogłosiło w styczniu konkurs na model produkcyjny polskiego po
pularnego odbiornika bateryjnego.

Zadaniem konkursu było uzyskanie całkowicie krajowego 
modelu odbiornika, przystosowanego do potrzeb radiofonizacyjnych 
ludności wiejskiej, oraz do wymagań masowej seryjnej produkcji.

Na konkurs ten zgłoszono 27 całkowicie opracowanych ory
ginalnych projektów. Zgłoszone projekty zostały szczegółowo zba
dane i ocenione przez Sąd Konkursowy, w którym wzięli udział 
delegaci Komitetu dla Spraw Kultury Wsi, Państwowego Instytutu 
Telekomunikacyjnego i Polskiego Radia. W wyniku całomiesięcz- 
nej pracy Sąd Konkursowy jednogłośnie zdecydował przyznać na
grodę 5.000 zł odbiornikowi, nadesłanemu pod godłem „Dla wsi 
i miasta", jako najlepszemu odbiornikowi zarówno pod względem 
technicznym, jak i dostosowania do warunków radiofonizacji wsi. 
Nagrodzony odbiornik jest jedrwobwodowym dwulampowyrn apa
ratem bateryjnym, odznacza się niezwykle celową, a jednocześnie 
prostą konstrukcją elektryczną i mechaniczną, posiada tylko 3 or
gany strojenia i niezwykłą oszczędność eksploatacji. Dzięki uży
ciu specjalnego układu oraz tylko dwóch lamp odbiorczych, może 
być zasilany tą samą baterią anodową do 6 miesięcy. Dwuwolto- 
we lampy tego odbiornika mogą być zasilane źródłem żarzenia 
zarówno lamp z akumulatora, jak i ogniw suchych. Nie bacząc 
na użycie tylko 2 lamp, odbiornik rozporządza znaczną siłą au- 
dycyj, umożliwiającą dobry odbiór radiowy w normalnych po
mieszczeniach mieszkalnych.

Nagrodzony odbiornik zbudowany został całkowicie z części 
krajowych, oraz stanowi oryginalne opracowanie przez polskich 
inżynierów i techników.

Należy się spodziewać, że już wkrótce będzie można przystą
pić do produkcji polskiego odbiornika popularnego. Koszt przy
puszczalny odbiornika wynosić będzie około 100 złotych.

Zdjęcie przedstawia model nagrodzonego odbiornika.
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Sklep i serce
Przecinały się tutaj dwie wielkie ulice. Okrągły sygnał świetl

ny, zawieszany nad skrzyżowaniem, patrzył kolejno w szerokie 
ich korytarze — raz okiem zielonym, chytrym, wszystko widzą
cym — raz czerwono, nabrzmiałą gniewem źrenicą.

Wtedy, przed tym czerwonym, gniewnym spojrzeniem zatrzy
mywał się długi, lśniący sznur samochodów i czekał cierpliwie na 
lepszy humor potwora. Elektryczny zegar bezszelestnie przesuwał 
po swej tarczy minuty i godziny i systematycznie, jak przez sito, 
przecedzał cały ten rozdygotany pośpiech, hałas i bulgotanie. 
Trwał tu nieprzerwanie ruch, nie było ani minuty spokoju, nawet 
głęboka noc nie potrafiła zmusić do milczenia tego miejsca, w któ
rym przecinały się dwie wielkie arterie.

Sklep był właśnie na rogu. Miał czerwony, jaskrawy neon, 
który odbijał się, jak w lustrze, w mokrym, wyślizgłym asfalcie, 
miał cztery olbrzymie, fascynujące witryny, miał wysypane wej
ście miękkimi trocinami i miał wewnątrz chyba wszystko, cokol
wiek by można było pożądać. Różowe, szkliste łososie, długie, mię
siste węgorze, zwały chrzęszczących kiełbas, puszki, pudła i becz
ki, butelki, wszystkich rozmiarów i rodzajów, i niekończącą się 
ilość smacznych rzeczy.

Miał jeszcze swojego właściciela, pana Romana, który nie
dawno wskutek niezwyHe pomyślnych obrotów, przeniósł się ze 
spokojnej bocznicy tu, w najbardziej ożywiony punkt miasta, za
kładając ten wspaniały czterowitrynowy sklep.

Pan Roman, siedząc spokojnie za kasą, robił wrażenie, iż nie 
mieści się w swoim kołnierzyku i że za chwilę swymi potężnymi 
kształtami rozsadzi swe zbyt ciasne ubranie. Karolek pełnił w skle
pie funkcję odpowiedzialną chłopca do posyłek. Miał około lat 
trzynastu, duże, niebieskie oczy, trochę zadarty nos, i wiecznie 
rozmierzwione włosy. Tyłko dolna szczęka, nieco zbyt wysunięta 
naprzód, znamionowała, że w małym, zapędzonym chłopcu jest 
cos nieprzeciętnego i coś nad wiek silnego.

Proszę kilka pomarańcz.
Czy są lukrowane pierniki?
Ser szwajcarski...
Pudełko skumbrii... I tak cały dzień.
Pan Roman siedział przy kasie, wydawał resztę, brząkał 

srebrnymi monetamk nawlekał na długi, ostro zakończony drut 
białe wąskie karteczki i ani na chwilę nie spuszczał z oka wszyst
kiego, co się działo w sklepie.

— Karol!
— Słucliam, panie szefie — prężył się Karolek, dygocąc we

wnątrz z jakiegoś nieuzasadnionego strachu.
— Odnieś tę paczkę na ulicę Parkową numer...
— Już idę, panie szefie.
Bardziej skomplikowane przewozy i polecenia pełnił Wiktor, 

który rozporządzał w tym celu dużym pudłem z dykty, osadzo
nym na trzech rowerowych kółkach. Na pudle była nazwa firmy. 
Wiktor odnosił się do swego młodszego kolegi z pogardą i wyż
szością.

— Te, szczeniak — padało często pod adresem Karola. Ka
rolek ignorował te epitety i zaczepki. Nie miał żadnych szans 
na zmianę sytuacji, to też wolał pozostawać w cieniu, nie prowo
kować, nie zadrażniać.

W ostatnich dniach ruch w sklepie przybrał rozmiary ży
wiołowe. Drzwi nie zamykały się ani na chwilę, kupujący stali 
zwartym tłumem przy kontuarach, pan Władysław szalał po 
wszystkich półkach, panna Zosia z szybkością maszyny okręcała 
sznurkiem ogromne paczki, a pan Roman z trudnością nadążał 
nawlekać białe kartki na ostry i długi drut. Święta za pasem.

I Karolka puszczono do galopu. Biegał w rozmaite punkty 
miasta, odnosił większe i mniejsze paczki — słowem miał pełne 
ręce roboty.

— Karol!
— Słucham, panie szefie.
— Skoczysz tu zaraz pod pięćdziesiąty drugi i zaniesiesz 

na trzecie piętro tę paczkę. Masz tu kartkę z nazwiskiem. Uważaj, 
smarkaczu, nie upuść, bo to butelki.

Karolek wziął posłusznie paczkę i natychmiast wyszedł ze 
sklepu. Szedł wolno. Był zmęczony ciągłą bieganiną, mięśnie nóg 
bolały go porządnie, na palcach odciśnięte czerwone pręgi od wrzy
nających się sznurków drętwiały prawie. Wypadało mu iść koło 
magazynu sportowego, w którym stały cudowne narty. Karolek 
dawno marzył o nartach. Niestety, pozostawały one w sferze ma
rzeń. A przecież na Wielkanoc śnieg doskonały. Ha, trudno. Za
trzymał się. Za szybą sklepową stały pionowo cudowne Hicory, 
których zalety znał Karolek z opowiadań kolegów i rubryki spor
towej pięciogroszowego pisma. Chcąc zobaczyć profil deski od
szedł trochę w bok. Pochylił się jeszcze bliżej ku szybie. I... szara 
niekształtna masa, z tkwiącymi w niej odłamkami butelek leżała 
na trotuarze u nóg Karolka. A on stał jak wmurowany, patrząc 
błędnym wzrokiem to na ludzi, to na ową bezkształtną masę, le
żącą obojętnie na bruku. Do sklepu wślizgnął się od podwórza, 
gdyż front był już zamknięty i wewnątrz nie było kupujących.558

Pan Roman spokojnie zamykał szufladę, oblicżywszy cało
dzienny obrót.

— Panie szefie... — szepnął Karolek.
— No, pokwitowanie masz?
— Właśnie, panie szefie...
— Co za właśnie? Oddałeś wino?
— Nie.
— Jak to nie, dlaczego?
— Rozbiłem, potrącili mnie... Upadło...
— Potrącili, patrzcie go, łapy ma z waty. Czy wiesz, smarka

czu, ile to kosztowało?
— Panie szefie...
— Jeszcze się tu będziesz mądrzył. Wytrącę ci z pensji za to, 

rozumiesz ?
— Ja panu szefowi zwrócę za tę rozbitą paczkę.
— Zwrócisz? Z czego, ciekawym, zwrócisz?
— Z moich pieniędzy.
— Z jakich pieniędzy?
— Ja oszczędzałem, panie szefie, zbierałem...
— Nic nie rozumiem. Gadaj, skąd masz jakie pieniądze.
— Panie szefie, z mojej pensji odkładałem co miesiąc pięć 

złotych na książeczkę premiowaną PKO. Losowanie premii dla 
tych książeczek odbywa się co trzy miesiące, a za wytrzymałość 
w oszczędzaniu po dziewięciu i pól latach zamiast oszczędzonych 
sześciuset złotych otrzymuję złotych tysiąc. Zbierałem te pienią
dze na sklep...

— Ty, na sklep?
— Tak, panie szefie. Jak dorosnę, chcę mieć swój własny, du

ży sklep. Taki, jak ten.
— Powiadasz, że chcesz mieć sklep... No, hm — to jeszcze nie

prędko. Ale to dobrze, że oszczędzasz, chłopcze. Podobasz mi się. 
No, aleś butelki w drzazgi rozwalił... Mniejsza zresztą z tym... 
Więc powiadasz, że masz oszczędności? No, toś zuch. To już nie 
zwracaj mi za wino. Jakoś wytrzymam. Tylko odnieś zaraz takie 
same butelki pod ten sam adres. I uważaj, nie zbij drugi raz. Cze
kaj, to powiadasz, że premiowana, tak?

— Panie szefie, teraz jest najnowsza, szóstej serii.
— Dobrze, możesz iść.

I n f o r m a t o  r
(M.) „J. J. J. N.‘‘, Niemirkóm. — 1) Można prosić Minister

stwo Spraw Wojskowych w drodze służbowej, powołując się na 
ustawę emerytalną, gdyż posiada Pan 20 lat zaliczalnych, w tym 
17 lat faktycznej służby. W razie uwzględnienia prośby przysłu
giwałoby zaopatrzenie emerytalne. 2) Można prosić dowódcę for
macji, powołując się na pogorszenie stanu zdrowia. 3) 27 łat do 
chwili obecnej, za co przysługiwałoby 76 procent uposażenia. Kwotę 
znajdzie Pan w tabelach ,.Kalendarza Podoficera na roku 1938“.
4) Może być wyznaczony. Zwolnienie mogłoby nastąpić tylko na 
podstawie orzeczenia lekarza formacji.

(M.) „Ciekawy z Mazowsza". — 1) Nie konieczna. 2) Nie może 
być przeszkodą. 3) Owszem, to jest praca społeczna. 4) Nie jest 
wymagane wykształcenie ukończonej szkoły powszechnej. 5) Od 
decyzji odmownej nie ma środka prawnego. Nie można odwołać 
się do władz wyższych.

(M.) „Zainteresowany z KOP", Iwieniec. — Na pytania 1)— 
4); obowiązuje Pana uchwała korpusu podoficerskiego. Gdyby 
istniały poważne powody, należy sprawę przedstawić dowódcy 
formacji. 5) Żołnierz, który zawiera małżeństwo bez wymaganego 
zezwolenia władzy wojskowej, podlega karze twierdzy do 6 miesię
cy lub aresztu wojskowego. Prócz tego obowiązuje u podoficerów 
zawodowych przepis specjalny, według którego stosunek służbowy 
z takim podoficerem zawodowym zostaje rozwiązany przed ter
minem zobowiązania, w 6 miesięcy od chwili uprawomocnienia 
się wyroku skazującego lub wymierzenia kary dyscyplinarnej.

(M.) P. Jerzy Warcholski. Łódź. — 1) Ochotnicy muszą wnieść 
podania do Komendy Rejonu Uzupełnień miejsca zamieszkania 
do dnia 1 maja bieżącego roku. Dołączyć: metrykę urodzenia, po
świadczenie obywatelstwa polskiego (ze starostwa), ostatnie świa
dectwo szkolne, świadectwo niekaralności, zezwolenie ojca łub 
prawnego opiekuna na wstąpienie do wojska, ewentualne świa
dectwa zawodowe i przysposobienia wojskowego. 2) Tak jest. Wa
runki są podane w Dzienniku Rozkazów Nr 6/58.

(M.) Kapral Pater Władysław, Regny. — 1) Dodatek nie p>rzy- 
sługuje. Stan 3-ch członków rodziny, (to jest żona i 2 dzieci), 
musiał istnieć w dniu 1 stycznia 1934 roku. Tego u Pana nie było. 
Zmiany zaś, zaszłe po tym terminie, nie uprawniają do tego za
siłku. 2) Pierwszeństwa nie ma. Uprawnienia są równe. Decyduje 
komendant garnizonu według własnego uznania.

(M.) Kapral rezerwy Korzyński Adolf, Krzemieniec. — Do 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, Departament Budownictwa. Do 
podania dołączyć: metrykę urodzenia, świadectwa szkolne i zawo
dowe oraz życiorys z uwzględnieniem przebiegu służby wojskowej.

(M.) „Kacrn, Palmiry. — Musi Pan zasięgnąć osobiście in
formacyj w najbliższym sądzie cywilnym.

(M.) „T. R., Stanisławów". — ścisłego odpowiednika nie ma. 
Przeważnie był im nadawany stopień starszego sierżanta.



s p o r t
ROZSZERZENIE PRACY NA ODCINKU WE I PW

Ostatnie wypadki polityczne w Europie wskażmy aż nad
to wyraźnie, jakie znaczenie posiadać może dla losów państwa 
stan gotowości wojennej. Wyszło przy tym z całą oczywistością 
na jaw, że momentem rozstrzygającym jest tu nie posiadanie odi- 
powiednio wyekwipowanego wojska, a nastawienie psychiczne ca
łego społeczeństwa; jeśli brak w nim ducha żołnierskiego, żadna 
linia umocnień nie będzie stanowiła przeszkody dla nieprzyjaciela.

Hasło „narodu pod bronią“, do niedawna jeszcze traktowane 
przez wielu jako metafora, umyślnie przejaskrawiająca obraz, 
dziś w świadomości każdego myślącego obywatela jest programem 
minimalnym, którego natychmiastowa realizacja jest konieczno
ścią życiową.

Jaka nastąpiła w tym względzie ewolucja pojęć, wskazały 
bardzo wyraźnie — i w sposób napełniający otuchą — ostatnie ćwi
czenia przeciwlotnicze i przeciwgazowe w stolicy, potraktowane 
przez wszystkich mieszkańców z całym zrozumieniem i powagą.

Naród pod bronią, a ściśle mówiąc — naród żołnierzy, bo, jak 
już wspomnieliśmy, nie kwestia trzymania w ręku karabinu, a na
wet sprawności strzeleckiej, tu na pierwszy plan wysuwa się 
kwestia gotowości moralnej — to jest produkt odpowiedniego wy
chowania. Każdy chłopiec, każda dziewczyna od łat najmłodszych 
muszą być przygotowane do tej roli, jaką im spełniać wypadnie, 
gdy dnia pewnego, o pewnej godzinie, cały kraj, dotąd sipokojnie 
pracujący nad wytwarzaniem dóbr materialnych i wartości kul
turalnych, przeistoczy się automatycznie w olbrzymi obóz wa
rowny, dyszący wolą wałki.

Jest rzeczą jasną, że kadra zawodowa wojska, przy najwięk
szym nawet wysiłku i ofiarności, nie może podołać pracy wycho
wania żołnierskiego całego narodu.

Jej zresztą zadaniem pierwszoplanowym, jej obowiązkiem 
bezpośrednim jest praca fachowa i wychowawcza nad konty- 
gentem.

Rozszerzenie obowiązku gotowości wojennej z „armii rezer
wowej" na cały naród zmusiło czynniki wojskowe do wzięcia na 
siebie olbrzymiej pracy dodatkowej: na barki ich spadła cała ak
cja przysposobienia wojskowego, siłą rzeczy rozszerzająca się 
i pogłębiająca coraz bardziej.

Stan taki nie jest normalny; sprzeczny on jest z samym założe
niem ideowym „narodu pod bronią". Przygotowywanie się do woj
ny jest obowiązkiem samego narodu — całego narodu. Akcję p.

^  sensie przysposobienia psychicznego — prowadzić muszą 
wszystkie urzędy i instytucje, wszystkie organizacje społeczne bez 
wyjątku; p. w. w ściślejszym znaczeniu wziąć na siebie muszą — 
pod kierunkiem i kontrolą wojska — szkoły i organizacje wyspe
cjalizowane. Wtedy dopiero można będzie mówić o narodzie żoł
nierzy, jako o fakcie realnym.

Wojsko zapoczątkowało powszechną akcję w. f. i p. w. — po
jęcia te są w praktyce nieodłączne — ustaliło ogólne plany, szcze
gółowe programy, opracowało i wypróbowało metody. Obecnie 
musi i powinno pracę praktyczną zdejmować ze swych przeciążo
nych barków i stopniowo przekazywać ją odpowiednio już przy
gotowanemu do jej podjęcia społeczeństwu. Nie tak dawno pracę 
p. w. w szkołach, prowadzoną dotąd przez oficerów służby stałej, 
przejęło szkolnictwo. Obecnie rozpoczęta została akcja zastępowa
nia oficerów służby stałej, pełniących obowiązki powiatowych ko
mendantów p. w. — oficerami rzerwy, odpowiednio przeszkałany- 
mi. W ten sposób powróci do właściwej sobie pracy, do służby li
niowej cały szereg oficerów, których zastąpią ludzie związani z or
ganizacjami cywilnymi, z miejscowym społeczeństwem. W ten spo
sób charakter powszechnego p. w., jako akcji społecznej ogólno
narodowej, zostaje jeszcze wyraźniej podkreślony.

Pierwszy kurs dla kandydatów na powiatowych komendan
tów p. w. odbył się we wrześniu ub. roku na terenie Akademii Wy
chowania Fizyczinego na Bielanach. Większość oficerów rezerwy, 
którzy go ukończyli, już objęli swe funkcje w terenie.

Przed kilku dniami w tejże Akademii ukończony został kurs 
dla kandydatów na komendantów okręgowych ośrodków wycho
wania fizycznego przy Okręgowych Urzędach W. F. i P. W. Sta
nowiska te również były dotąd — z konieczności — zajmowane 
przez oficerów służby stałej. W tej dziedzinie przełożenie ciężaru 
pracy w ręce społeczeństwa cywilnego jest również konieczne, 
choćby ze względu na jej charakter. Równolegle do akcji zastępo
wania komendantów ośrodków w. f. instruktorami cywilnymi 
(w charakterze oficerów kontraktowych) prowadzona jest akcja, 
mająca na celu stopniowe przekazywanie samych ośrodków czyn
nikom samorządowym, które zresztą — co należy podkreślić 
z uznaniem — często z własnej inicjatywy takie ośrodki urucha
miają i utrzymują.

Biorąc pod uwagę rozważania i wywody, umieszczone na 
wstępie, należy zaznaczyć, że zmiany, przed chwilą przytoczone

i te, które niewątpliwie jeszcze nastąpią — nie oznaczają bynaj
mniej ani wycofywania się wojska z prac p. w. i w. f. ani też ja 
kiegokolwiek uszczuplania ich zakresu i nasilenia. Wręcz na od
wrót: podyktowane są myślą jeszcze większego rozszerzenia ich 
podstaw, jeszcze większego ich upowszechnienia, wzmożenia ich 
dynamizmu. Wojsko zachowuje nadal, i musi zachować ogólne kie
rownictwo; dąży jednak dO' tego, by faktyczną pracę wykonywało 
nie kilkuset łub kilka tysięcy odkomenderowanych oficerów i pod
oficerów, ale ogół obywateli, przepojonych duchem żołnierskim!

WKS „GRÓDEK JAGIELLOŃSKI"
WKS „Gródek Jagielloński" zamknął swą działalność za rok 

1938 na walnym zgromadzeniu członków klubu, odbytym w dniu 
9 stycznia 1959 r.

Rok ubiegły dał pokaźne wyniki pracy na polu w. f. co pod
kreślił prezeS' klubu, dziękując poszczególnym członkom zarządu 
i kierownikom sekcyj za wysiłek i włożoną pracę dla dobra klubu 
i podniesienia sprawności fizycznej kadry.

Szc2iególnie wymienić należy wyniki sekcji strzeleckiej i sek
cji piłki nożnej.

Sekcja strzelecka zdobyła między innymi w roku ubiegłym 
mistrzostwo Lwowa i Małopolski Wschodniej, VI Okręgu Związku 
WKS, VI Okręgu Związku Strzeleckiego, oraz I miejsce w konku
rencji p. w. i w mistrzostwach związku WKS — w klasylikacji 
ogólnej IV miejsce.

Ogółem w roku 1938 sekcja zdobyła:
Indywidualnie: I miejsc 8, II — 6, III — 9.
Z espo łow o:  I miejsc 14, II — 4, III — 4. 5 nagród przecliodnich 

i kilka nagród indywidualnych. Ogółem 45 dypłomow w roku 1938.
Poza tym przeprowadziła wewnętrzno-kłubowe zawody strze

leckie, fundując szereg cennych nagród.
Drugą z kolei sekcją, która okazała żywą działalność i jak na 

tutejsze stosunki — piękne wyniki, była sekcja piłki nożnej.
Rozegrano w sezonie 12 spotkań, z czego wygrano^?, remiso- 

wano 2, przegrano 3. Stosunek bramek 49:34 dla WKS „Grodek Ja- 
giełłoński".

W finałowych rozgrywkach o mistrzostwo VI Okręgu Związ
ku WKS, drużyna piłki nożnej zdobyła mistrzostwo grupy lwow
skiej i mistrzostwo VI Okręgu Związku WKS.

Sekcja lekkoatletyczna zajęła I, II i III miejsce zespołowo 
i II oraz III miejsce indywidualnie w biegu narodowym na pizełaj, 
organizowanym na terenie Gródka Jagiellońskiego, II miejsce 
w wieloboju oficerskim i I oraz II miejsce w wieloboju podoticer- 
skim o mistrzostwo VI Okręgu Związku WKS (kapral Ryszard 
Lipka i kapral Se redy niecki Stanisław).

W wieloboju o mistrzostwo wojska kapral Ryszard Lipka, 
zajął V miejsce.

Klub organizował w roku ubiegłym zawody wieloboju pod
oficerskiego okręgu. Organizacja sprawna.

Sekcja pływac
ka w zawodach o mi
strzostwo okręgu za
jęła II miejsce.

Klub dzierżawi 
od miejskiego komi
tetu w. f. i p. w. pły
walnię, którą dopro
wadził do stanu uży
walności, a koszty 
pokrył z dochodów i 
dobrowolnych skła
dek członków. Człon
kowie klubu korzy
stają z pływalni w 
sezonie w całej peł
ni, jako też i żołnie
rze służby czynnej. 
Urządzono plażę i 
przystań kajakową.

Sekcja żeglar
ska posiada kilka ka
jaków P 7. W roku 
bieżącym stan sprzę
tu powiększy się.

Sekcja pięściar
ska zdobyła wicemi
strzostwo okręgu, u- 
łegając reprezentacji 
garnizonu lwowskie
go.

Kłos, st. sierjż.559Potok górski pod śniegiem



Pułkownik Stone dowiaduje się o przerwaniu połączenia te
legraficznego w prowincji Bohara i równocześnie o wytępieniu 
patrolu angielskiego, który miał to połączenie naprawić. Pułkow
nik wzywa do siebie trzech nierozłącznych przyjaciół, sierżantów 
Mac Chesney‘a, Bałlantine i Cuttera, znanych w korpusie zuchów. 
Niestety, przyjaciele są na urlopie. Zdołano ich odnaleźć jedynie 
dzięki śladom zniszczenia, jakie pozostawiają po sobie w okolicy, 
przez którą przeszli. Mścili się oni na całym miesteczku za oszu
stwo, którego padli ofiarą. Kupili mianowicie mapę z oznaczeniem 
ukrytego skarbu, który nigdy nie istniał. Na rozkaz pułkownika 
trzej przyjaciele wraz z silnym oddziałem udają się do prowincji 
Bohara dla naprawienia uszkodzonej linii telegraficznej. Zostają 
jednak napadnięci przez najgroźniejsze plemię hinduskie Thugów 
(dusicieli), z którym staczają straszliwą bitwę. Jedynie dzięki nie
wielkiej odległości od rzeki, udało się trzem sierżantom wraz z nie
dobitkami oddziału ujść z pogromu i wrócić do głównej kwatery. 
Jednak linia musi być naprawiona i pułkownik postanawia wy
słać ich po raz drugi ze znacznie zwiększonym oddziałem. Ballan- 
tinowi kończy się jednak okres służby wojskowej, jest zakocha
ny, postanawia wycofać się ze służby wojskowej i ożenić. Jest 
to cios dla Mac Chesney’a i Cuttera, gdyż B-allantine był nieodłącz
nym towarzyszem ich wszystkich niezliczonych przygód. Pułkow
nik zaznaczył następcę Ballantine’a. Jednak dwaj sierżanci unie
szkodliwiają go przy pomocy lekarstwa, przeznaczonego dla słonia, 
zmuszając tym samym Ballantine’a, by wyjechał z nimi do Bohary. 
Bałlantine wściekły, słucha rozkazu. Jednak przysięga, że za pięć 
dni, o godzinie 8-ej wieczór, gdy skończy się czas jego służby, 
żadna siła nie przeszkodzi mu w powrocie do narzeczonej.

W Boharze naprawiają linię telegraficzną nie niepokojeni przez 
Thugów. Tymczasem Cutter, marzący wiecznie o ukrytych skar
bach, dowiaduje się od Gunga Dina, wiernego nosiwody, który

wraz z nimi przeżywa wszystkie przygody, że w okolicy znajduje 
się świątynia, cała ze złota. Gdy sierżant Mc Chesney nie chce 
wraz z nim iść na poszukiwanie skarbu, Cutter przy pomocy 
Gun,ga Dina i słonia wyłamuje się w nocy z aresztu, w którym 
zamknął go Mc Chesney i wraz z Gunga Dinem udaje się na po
szukiwanie świątyni.

Świąitynię odnalazł, łecz niestety zapóźno odkrył, że ogrom
ny gmach posiada wprawdzie w swym wnętrzu niezliczone skar
by, lecz kryje też w sobie główną siedzibę Thugów. Cutter do
staje się do niewoli, gdzie grozi mu śmierć w strasznych tortu
rach. Gunga Din z narażeniem życia ucieka, by przynieść wia
domość o uwięzieniu Cuttera sierżantowi Mc Chesneyowi. Mc 
Chesney obawia się, że jeśli pojedzie na ratunek Cuttera z całym 
szwadronem, to może to przyśpieszyć jego śmierć. Postanawia za
tem sam udać się na ratunek przyjaciela. Nie chce zabrać z sobą 
Ballantine’a, gdyż temu właśnie tego dnia koińczy się czas służby 
i będzie już tylko „zwykłym cywilem**. Bałlantine mimo, ze przy-

Trzej bohaterscy sierżanci z filmu „Gunga Din"

Bitwa patrolu angielskiego z plemieniem Thugów (z filmu „Gun
ga Din")

była do niego narzeczona, decyduje się na powtórne zaciągnięcie 
się pod warunkiem, że po uwolnieniu Cuttera sierżant zniszczy 
kontrakt. W ten sposób obaj mężczyźni z Gunga Dinem wracają 
do świątyni, gdzie, mimo szaleńczej obrony, zostają otoczeni przez 
Thugów. Uciekają na dach wielkiej świątyni, porywając po dro
dze głównego przywódcę Thugów, jako zakładnika ich życia. Po 
krótkim czasie cały pułk wojska brytyjskiego nadjeżdża na leli 
ratunek. Jednak wódz Thugów, mimo, że sierżanci grożą mu 
śmiercią, donośnym głosem rozkazuje Thugom przygotować za
sadzkę dla pułku, a sam popełnia samobójstwo, by obawa o jego 
życie nie wstrzymała jego ludzi. Fanatyczne masy zdobywają 
wieżę i zwyciężają trzech sierżantów. Lecz Gunga Din, jakkol
wiek śmiertelnie ranny, nadludzkim wysiłkiem ostrzega pułk przed 
niebezpieczeństwem. Wywiązuje się straszna walka, w któiej trzech 
zuchów bierze również udział. Wojsko brytyjskie zwycięża, lecz 
Gunga Din umiera. Po śmierci mianowany zostaje kapralem, co 
było marzeniem całego życia bohaterskiego nosiwody, a nad gro
bem jego młody korespondent wojenny, Mr. Rudyard Kipłing, czy
ta nieśmiertelne wiersze, które przekazały potomnym bohaterstwo 
Gunga Dina.

Bałlantine pod wpływem wzruszenia oddaje pułkownikowi no
wy podpisany kontrakt, zostając przy swych wiernych przyja
ciołach na dalsze 9 lat.

Film ten dzięki wysokim walorom wychowawczym został za
lecony dla żołnierzy przez Ministerstwo Spraw Wojskowych
(WINO).
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Batalista Leon Wróblewski
Wojna! Ile na to jedno pojęcie składa się wyobrażeń, ile 

grozy, ile bólu, rozpaczy pokonanych, triumfu zwycięzców. Morze 
krwi i łez, popioły, zgliszcza, całe połacie żyznych i kwitnących 
zie:in w zniszczeniu i gruzach. Gdy sięgniemy pamięcią w ostatni 
dziesiątek lat przed wybuchem wrzenia europejskiego i zastano
wimy się nad ogólnym bilansem produkcji artystycznej świata 
w stosunku do epok dawniejszych, znajdziemy go na punkcie mar
twym. Brak może linii wytycznych, brak określonych kierunków, 
u artystów starszych powtarzanie wielokrotne motywów raz już 
opracowanych, u młodych nie zawsze świadome celu szukanie 
dróg, błądzenie często na oślep i po omacku. W ową martwotę i za
stój uderzyło jak grom jedno wielkie słowo: Wojna! Idzie tedy 
wszystko, co zdolne utrzymać karabin w garści, acz pod obcą ko
mendę, jednakże z tą wielką wiarą, że „Ta, co nie zginęła, wyro
śnie z naszej krwi“, jak to kiedyś śpiewał nieodżałowanej pamięci 
Edward Słoński. I na wyczuloną duszę artysty padł nowy posiew.

Któregoś dnia 1914 roku młody adept sztuki graficznej, Leon 
Wróblewski, musiał ruszyć na front w pruskim mundurze. Uro
dzony w Poznaniu, „wojak" nasz pochodził ze znanej rodziny 
mieszczańskiej, której trzech synów poświęciło się malarstwu *)• 
Najmłodszy z nich, Leon, miał już wówczas za sobą studia — głów
nie w kierunku graficznym — odbyte w Berlinie, Lipsku, Dreźnie 
i Monachjum. Przydzielony do miotaczy min, przechodzi walki 
pod Yerdun, Ypres, St. Quentin, Arras, Douaumont i Vaux. W wol
nych chwilach, niekiedy w czasie szalonej kanonady francuskiej, 
rysuje sylwetki żołnierzy, rannych, w ogóle cały sztafaż Bellony, 
od konia począwszy, na rozibitej granatami kuchni polowej koń
cząc. Rysunki te były wystawione w r. 1915 w Poznańskim Sto
warzyszeniu Artystów- i w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięk
nych.

Atoli piekło frontu francuskiego stawało się coraz gorętsze. 
Wróblewski dezerteruje więc po raz drugi®) z s.zeregów znienawi
dzonej armii i szczęśliwie dociera do Warszaw^y, gdzie bierze udział 
w rozbrojeniu listopadowym Niemców^ Tam też rysuje — głównie 
dla „Tygodnika Ilustrowanego" i „Śwdata" — ilustracje, przedsta
wiające fragmenty tych chwil, podchwytuje charakterystyczne 
cechy wypasionych na warszawskim bruku niemieckich oficerów 
i żołnierzy, typowych „oferm" itp. W grudniu 1918 r. rozbraja 
znów Niemców jako powstaniec wielkopolski, a potem wstępuje 
do wojska polskiego. Otrzymuje przydział do warszawskiego Mu
zeum Wojskowego, gdzie też w r. 1920 urządza swą pierwszą wy
stawę zbiorową, w tymże roku prace jego uczestniczą w kilku wy
stawach w Ameryce (Nowy Jork, Chicaigo, Buffalo).

Podczas inwazji bolszewickiej, przydzielony do 14 dywizji 
wielkopolskiej generała Konarzewskiego, jest małarzem-korespon-

9 Najstarszy, Władysław, zmarł młodo na krótko przed woj
ną. Specjałizował się w malarstwie „myśliwskim". Drugi, Stani
sław', restaurator i małarz kościełny.

®) Po raz pierwszy w r. 1917 spod Yerdun, za co odsiaduje 
więzienie na Grolmanie.

Obraz olejny L. Wróblewskiego z cyklu „Powstanie Wielkopolskie"
p. t.: „Zdobycie komendy policji w Poznaniu"

Obraz L. Wróblewskiego „Bitwa pod Dobuszynem", fragment 
z walk 58 pułku piechoty (Fot. Ulatowski)

dentem i obfity płoń przez sielńe zebrany przedstawia na wysta
wie w Poznańskim Muzeum Wojskowym (rok 1920 grudzień — 
85 prace).

W latach 1925/27 Wróblewski uzupełnia sw'e studia w Paryżu. 
Ulubionym jego miejscem szkicowania jest Dom Inwalidów. Zwie
dza front, gdzie walczył jako żołnierz po „tamtej" stronie. A więc 
St. Quentiin, Reims, Yerdun, Douaumont, Vaux, łecz tym razem już 
nie z bronią, lecz z małkastą i sztalugami. Urządził też wówczas 
wystawę w Paryżu, przyjętą życzliwie i z uznaniem.

Rozmach i zacięcie batalistyczne przejawia się we wszyst
kich pracach Wróblewskiego, np. w' wielkim jego płótnie „Bitwa 
pod Dobuszynem", przedstawiającym fragment z walk przeciw- 
bolszew'ickich, jakie staczał 58 pułk piechoty, dawniejszy 4 pułk 
strzelców wiełkopołskich; grupę centralną stanowi karabin ma
szynowy z obsługą, a tło pejzażowe z bitwą znajduje się na dal
szym planie. Obraz ten został ofiarowany przez artystę 58 p. p., 
a wystawiony był ostatnio na wystawie pamiątkowej 1920 r., urzą
dzonej w warszawskiej „Zachęcie". Z większych kompozycyj olej
nych Wróblewskiego wyróżniony został dyplomem „Tank", poza 
tym należy wymienić „Eskortę jeńców bolszewickich przez 15 p. 
ułanów na tle ratusza poznańskiego". „Pochód wojsk amerykań
skich na pl. Zgody" (reprodukow-any w „The Chicago Daily News" 
i w „New York Times"), „Postój przed karczmą", cykl 18 dużych 
obrazów p. t. „Powstanie Wielkopolskie". Za pierw'sze dw'a obrazy 
z tego cyklu otrzymał w Warszawie na Jesiennym Salonie „Za
chęty" medal brązowy (1930 r).

W zakresie grafiki Wróblewski zdobył liczne nagrody kon
kursowe za projekty plakatów, jak np. dwie pierwsze nagrody 
firmy Ganowicz i Wlekliński (1919), pierwszą i drugą firmy H. 
Cegielski, pierwszą firmy „Unia" w Grudziądzu, drugą „Reklamy 
Polskiej" i cztery Ogrodu Zoologicznego w Poznaniu, ponadto 
zamieszcza rysunki w szeregu pism, jak „Życie", „Tygodnik Ilu
strowany" i „Świat", gdzie w' r. 1919 np. zamieszczono artykuły 
przez niego ilustrowane o „Wyzwoleniu Wielkopolski". Ponieważ 
wówczas istniał jesz^cze kordon graniczny, musiał je sam przewo
zić do Warszawy.

Wróblewski jest z zamiłowania batalistą. Miejmy nadzieję, że 
w tym zamiłowaniu wytrwa mimo tak modnego dzisiaj... pacy
fizmu.

Hilary Majkowski

Z wydawnictw

WIELKI PAPIEŻ PIUS XI. (Cenna pamiątka żałobna)
Dla uczczenia pamięci Ojca św. Piusa Xł wydało Apostolstwo 

Chorych album p. t. „Wielki Papież Pius XI". Wydawnictwo przy
nosi życiorys zmarłego Papieża, wyjątki z radiowych przemówień 
żałobnych, wygłoszonych przez J. E. księdza kardynała dr Augu
sta Hlonda, Prymasa Polski i J. E. ks. Józefa Gawlinę, biskupa 
połowego wojsk polskich, ponadto dwa wspońiuienia o Ojcu św., 
jako wielkim protektorze radiofonii i Apostolstwa Chorych, a wre
szcie kilkadziesiąt cennych dokumentów' fotograficznych z życia 
Piusa XI, W' szczególności z Jego pobytu w' Polsce. Całość ujęta 
w piękną, wysoce artystyczną okładkę, wykonana jest techniką 
rotograwiurową.

Dochód z rozsprzedaży albumu przeznaczono na radiową 
akcję dła chorych.

Cena egzemplarza jeden złoty, z przesyłką pocztową 1 zł 15 gr.
Należność z podaniem dokładnego i czytelnego adresu osoby 

zamawiającej album należy przekazać na konto PKO Nr 101.408. 
Apostolstwo Chorych z dopiskiem: na album ku czci Piusa XI.
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Ruch spółdzielczy
DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI

Tegoroczny Dzień Spółdzielczości obehodzony będzie w nie
dzielę, dnia 11 czerwca. W sprawach organizacji obchodów należy 
zwracać się do Związku Rewizyjnego Spółdzielni Wojskowych 
w Warszawie, ul. Nowy Świat 23/25.

POLSKA SPÓŁDZIELCZOŚĆ W NIEMCZECH
Odbył się niedawno we Wrocławiu doroczny sejmik Związku 

Spółdzielni Polskich w Niemczech, połączony z uroczystością po- 
Święcenia nowego lokalu Związku. Prezes Szczepaniak złoży! sej- 
mikowi obszerne sprawozdanie,, z ktorego zaczerpnęliśmy dane
0 stanie spółdzielczości polskiej w Niemczech. Rozważając ten 
stan należy mieć na względzie nie tyle bezwzględną wartość cytr, 
ale przede wszystkim ogrom wysiłku, pracy i walki, jakie rodacy 
nasi muszą włożyć w działalność spółdzielczą, a jaki znajduje ni
kły tylko wyraz w osiągniętych rezultatach. Zorganizowany i nie- 
zorganizowany opór, jaki ze strony społeczeństwa niemieckiego 
stawiany jest na każdym kroku spółdzielczości polskiej, uniemo
żliwiłby już dawno wszelką akcję ludziom słabym i giętkim. Po
lacy w Niemczech do takich ludzi nie należą, to też mimo wszyst
ko postępują naprzód.

Obecnie istnieje w Niemczech 1 bank centralny, 22 banki 
spółdzielcze, 5 spółdzielni rolniczo-handlowych, 2 spółdzielnie bu
dowlane (mieszkaniowe), 1 spółdzielnia ogrodnicza, 3 spółki wy
dawnicze i 1 spółka turystyczna (biuro podróży). Instytucje te 
rozmieszczone są jak następuje: 17 placówek gospodarczych na 
Śląsku Opolskim (9 banków, 3 „Rolniki“, 2 spółdzielnie budowla
ne, 1 spółdzielnia ogrodnicza, 1 spółka wydawnicza, 1 spółka tu
rystyczna), na pograniczu i Kaszubach 6 spółdzielni (5 baijków,
1 „Rolnik"), na Warmii i ziemi malborskiej 5 spółdzielni (4 banki, 
1 „Rolnik", na obczyźnie 7 instytucyj (5 banków i 2 spółki wy
dawnicze).

Spółdzielnie polskie sprostały w zupełności swoim zadaniom 
gospodarczym i społecznym. Aczkolwiek okres kryzysowy również 
instytucjom gospodarczym zadał poważne ciosy, to jednakże ani 
jeden „Rolnik", ani jeden bank polski nie upadł.

W bankach spółdzielczych, mimo straszenia klienteli i wy
wierania wpływu na członków i deponentów, suma składanych 
oszczędności i innych lokat powoli a stale wzrasta. Sunia wkładów 
oszczędnościowych dochodzi w roku 1938 do 3 i pół miliona marek, 
suma innych wkładów krótkoterminowych i na rachunkach bie
żących wynosi 3 miliony marek. Ogólna wartość wszystkich nie
ruchomości, które są własnością banków, wynosi przeszło 2 mi
liony 300 tysięcy marek. Suma drobnych pożyczek, udzielonych 
przeważnie drobnym rolnikom, wynosi przeszło 3 i pół miliona ma
rek. Suma bilansowa polskich banków wynosiła na początku ro
ku 1938 10 milionów marek. Przy niektórych bankach spółdziel
czych istnieją kółka oszcziędnościowe, do których należy przeważ
nie młodzież. Liczba drobnych ciułaczy, zorganizowanych w 34 
kółkach oszczędnościowych, wynosi obecnie przeszło 1.600.

Także polskie spółdzielnie rolniczo-handlowe, tak zwane „Rol- 
niki", spełniają swe zadania i pomimo licznych trudności nie ustę
pują w swej sprawności niemieckim instytucjom handlowym. Ban
ki spółdzielcze i „Rolniki" współpracują z) centralną instytucją 
kredytową, którą jest bank słowiański w Berlinie, założony w 1933 
reku. Wszystkie izaś spółdzielnie i spółki zjednoczone są w Związku 
Spółdzielni Polskich w Niemczech, który mocą dekretu ministra 
dla spraw gospodarczych ma własne prawo rewizyjne i jest dla 
polskich spółdzielni urzędową instytucją kontrolną. Tyle spra
wozdanie. Teraz stan spółdzielczości polskiej w Niemczech porów
namy ze stanem spółdzielczości niemieckiej w Polsce:

Ogólna liczba 
ludn. w tys.

Liczba spółdz Liczba członk.

Polacy w Niemczech 1.300 36 7.560
Niemcy w Polsce 741 768 59.900

stan
pożycz.

obroty
towar.

Spółdz. polsk w Niem
czech (milj. RM) 9,5 4,8 4,3 8,2

Spółdz. niemieckie 
w Polsce (milj. zł.) 142,3 66,2 93,9 70,3

Tych różnic nie tłumaczy jakiś brak zmysłu organizacyjne
go u Polaków: w b. zaborze pruskim Polacy potrafili zorganizo
wać ruch spółdzielczy, który imponował spółdzielcom całego, świa
ta. Różnica leży przede wszystkim w warunkach zewnętrznych 
rozwoju ruchu, które powinny być wyrównane na tych zasadach, 
jakie obowiązują po stronie polskiej.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ WE WŁOSZECH
Włochy posiadają piękną i starą tradycję spółdzielczą. Nie

stety, po dużych usługach, oddanych krajowi w czasie wielkiej 
wojny, spółdzielczość włoska wkroczyła w ponury okres rozdar
cia politycznego i wojny domowej, której koszty opłaciła ruiną 
setek placówek, olbrzymimi stratami materialnymi, a nawet życiem 
wielu swych pracowników i działaczy.

Odrodzenie następuje w roku 1926—27, kiedy w obliczu trud
ności gospodarczych, związanych z reformą walutową,^ aparat spół
dzielczy wykazał swą sprawność i bezinteresowność i przyczy
nił się poważnie do zwalczenia spekulacji. Od tej chwili spółdziel
czość zdobyła sobie prawo obywatelstwa. Otrzymała też prawną 
pozycję w ustroju korporacyjnym: związek spółdzielni włoskich — 
Ente Nazionale Fascitsta della Cooperazione — instytucja prawno- 
publiczna, pod decydującym nadzorem ministerstwa korporacyj, 
reprezentuje wszystkie spółdzielnie, jako ich, w swoim rodzaju, 
korporacja. Przecistawiciele spółdzielczości weszli z prawa do róż
nych korporacyj, broniąc tam interesów spożywcy i drobnego 
wytwórcy. Rozwój spółdzielczości nie jest jednak we Włoszech 
spontaniczny i zupełnie swobodny, a państwo wywiera na losy 
spółdzielczości i poszczególnych spółdzielni bardzo daleko idący 
wpływ.

Osiągnięcia materialne są za to niewątpliwe. Szczególniej 
w dziedzinie organizacji zbytu zboża i zaopatrzenia rolnictwa 
w nawozy udział spółdzielni rolniczo-handlowych („consorzi agra- 
ri“) jest imponujący. Dość podać, że obroty centrali handlowej 
tych spółdzielni sięgają sumy około 400 milionów złotych (podczas 
gdy suma obrotów wszystkich central gospodarczych wynosiła 
w tym czasie 224 miliony złotych). Ogółem istnieje we Włoszech 
około 8 tysięcy spółdzielni (bez wiejskich kas oszczędności). Naj
liczniejszą grupą są spółdzielnie spożywców, których działa oko
ło 3.5 tysiąca, dokonywując obrotów na 1.180 milionów lirów 
(około 290 milionów złotych). Poza tym, obok wymienionych już 
spółdzielni rolniczo-handlowych (701 spółdzielni, 1.300 milionów 
lirów obrotówb interesujące są spółdzielnie pracy na roli, polega
jące na zbiorowej dzierżawie i uprawie ziemi. Liczymy ich 350 
z 45 tysiącami czioników.

Typem spółdzielni, w którym zaznaczało się zawsze przodow
nictwo Włoch, są spółdzielnie jpracy i wytwórcze. Jest ich około 
1.2 tysiąca z 69 tysiącami członków i pół miliardem lirów obrotu. 
Należy podkreślić wielką rolę spółdzielni pracy przy słynnych 
pracach osuszania bagien. Tak na przykład osuszenie Ostii jest 
dziełem spółdzielni pracy robotników.

Spółdzielczość włoska zdała niedawno jeszczie jeden egzamin 
obywatelski w okresie wojny abisynskiej i sankcyj,^ kiedy liczne 
firmy prywatne, spekulując na wojnie i braku dóbr pierwszej 
potrzeby w kraju, rozpoczęły akcję zwyżki cen  ̂— spółdzielczość 
swą zdecydowaną akcją interewencyjną przekreśliła na wielu od
cinkach płany spekulantów, raz jeszcze zasługując się Włochom.

PRZYKŁAD WSPÓŁPRACY MIĘDZYSPÓŁDZIELCZEJ 
W SZWAJCARII

Klasycznym przykładem współpracy spożywcy z wytwórcą 
na terenie spółdzielczym jest spółdziełczość genewska. Spółdziel
nia spożywców w Genewie, licząca obecnie 22̂  tysiące członków, 
stworzyła w roku 1907 wydział młeczarski, który dokonywał za
kupów młeka u okolicznych spółdzielni mleczarskich. Przerób 
i sprzedaż mleka spółdzielnia zorganiz.owała we własnym zakresie. 
Jednocześnie na terenie Genewy istnieje spółdzielnia „Zjednoczone 
Mleczarnie", która grupuje obecnie 115 wiejskich spółdzielni mle
czarskich z ponad 2 tysiącami członków, posiadających 12,5 tysięcy 
krów. Spółdzielnia rozporządza dużym zakładem przetworu mleka 
i 64 sklepami sprzedaży detalicznej.

Między dwiema organizacjami powstała niezdrowa konku
rencja. Zakończyła się ona porozumieniem, ostatecznie zawartym 
w roku 1930. Na mocy tegoi porozumienia stworzono spółdzielnię 
mieszaną pod firmą: „Związek Mleczarski , który przejął całą 
akcję zaopatrzenia spożywcy w mleko.

Związek zaopatruje się wyłącznie u spółdzielni producentów. 
Ceny produktów są ustalone na mocy obopólnego porozumienia 
między organizacjami producentów i spożywców. Zysk dzielony 
jest pomiędzy obie organizacje, które dalej rozdzielają go między 
swych członków. Obrót roczny „Związku Mleczarskiego w 1937 
roku wyniósł 9.776 tysięcy franków szwajcarskich.

Wszystkie lata dotychczasowej działalności spółdzielni za
mknięto nadwyżkami, a instalacje spółdzielni, które kosztowały 
800 tysięcy franków szwajcarskich zostały w ciągu trzech lat cał
kowicie zamortyzowane.

Działalność związku rozwija się pomyślnie ku zadowolenitu 
zarówno wytwórców jak i spożywców.
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Wiarus — szachista
WIADOMOŚCI ZE śWIAfA SZACHOWEGO

Dnia 31 marca rb. w „Dobrym Wieczorze" i „Kurierze Czerwo
nym" na stronie tytułowej, ukazało się ciekaw'e studium polityczne 
zatytułowame „Na szachownicy", które ze względu na zajmującą 
zwłaszcza nas szachistów treść, podajemy w dosłownym brzmie
niu:

„Józef Piłsiudlski lubił grać w szachy. Na 64 polach szachow
nicy i na mapie Europy. „Gra królewska" jest w istocie najbliższa 
sztuce dyplomatycznej. Wymaga podobnej przenikliwości, podob
nej logiki i intuicji.

W stosunku do Niemiec Piłsudski zastosował taktykę, obser
wowaną często w rozgrywkach wielkich mistrzów szachowych. 
Gdy przeciwnicy są mniej więcej równych sił, zmierzają do po
zycji nierozegranej, do remis. Tak też było między Polską a Niem
cami. Partia znalazła się w pozycji remisowej, ku honorowi i po
żytkowi obu państw.

Nie sądzimy, by w interesie Niemiec leżało przerwanie tego 
stanu. Polska, pozwalamy sobie zauważyć, od początku grała bia
łymi i ma jeden ruch „for". Wydaje się wszystkim trzeźwo myślą
cym niemożliwe, aby można było zagrozić nam matem, aby celo
we było szukanie zwady z polską damą-patriotką, z polską warowną 
wieżą, z polskim koniem kawaleryjskim lub chyżym gońcem. Błę
dem byłoby także zaczepić polskiego pionka, gotowego zawsze 
wyruszyć w pole i pokrzyżować choćby najzawilsze manewry.

Mówiąc bez przenośni, dalsza rozgrywka, jeśliby skusiła za
paleńcze głowy niemieckie, nie przyniosłaby Rzeszy żadnych ko
rzyści, lecz raczej ciężkie straty. Bo zważmy: Niemcy pozbawione 
surowców, skazane na eksperymenty z syntetycznymi namiastka
mi, Niemcy wyzute ze złota, za które tylko można nabyć za gra
nicą środki żywności, Niemcy w niewygodnym położeniu geogra
ficznym i muszące się liczyć z możliwością wielostronnego rozra
chunku, Niemcy obarczone na nowo mniejszościami i nie mogące 
ryzykować niepowodzeń wobec własnej ludności, krótko mówiąc: 
Niemcy roku 1959 nie powinny podejmować nowej ro-zgrywki, na
wet wtedy, gdyby (gdyby!) ich środki techniczne stały na wyso
kości zadania.

Opinia polska, żądając tylko poszanowania naszej godności 
narodowej, żywotnych interesów Polski, niezamkniętych bynaj
mniej w naszych granicach, i naszej pozycji w świecie, odwzajem
nia się tym samym szacunkiem każdemu partnerowi, sądzi jednak, 
że realne warunki uniemożliwiają komukolwiek w Europie uzy
skanie czegokolwiek, co by naruszyło honor lub żywotne interesy 
drugiego.

I dlatego po drugiej stronie szachownicy winien zwyciężyć 
właściwy styl gry, i nadal — ku obopólnemu pożytkowi partne
rów — trwać winna sytuacja remis w tej historycznej rozgrywce 
szachowej, doprowadzonej, mimo tylu trudności, do korzystnej 
pozycji przez Wodzów Polski i Niemiec.

Że ku temu zmierza rozwój sytuacji, zdaje się wynikać zarów
no stąd, że jedna z agencji zagranicznych przyniosła zaprzeczenie, 
jakoby rząd niemiecki czynił nam jakieś konkretne propozycje co 
do Gdańska lub komunikacji przez Pomorze, jak i stąd, że ton pra
sy niemieckiej zdaje się wskazywać, iż Niemcy pragną nadal 
utrzymywać dobre stosunki sąsiedzkie z Polską w mysi układu 
z roku 1934". '
WYNłKI ZE ŚWIATA SZACHOWEGO

Wyniki międzynarodowego turnieju szachowego, który roze
grany został częściowo w Kemeri, a następnie w Rydze — przed
stawiają się następująco: 1) Flohr — 12 punktów, 2) i 3) Stahlberg 
i Szabo po 11, 4) Mikenas — 10,5, 5) Bóok — 10, 6) Feigin — 9. 
Dalsze miejsca zajęli: Bogoliubow — 8,5, Petrow — 8, Dreisberg — 
6,5, Hasenfuss — 6, Apszeniek i Mezgailis po 5,5, Koblenz i Sobna- 
nis po 5, Besruczko — 4, oraz Ozols — 2,5.

W ostatnich dniach marca, ukończony został turniej o druży
nowe mistrzostwo warszawskiego okręgowego związku szachowe
go, w którym zwyciężyła drużyna Warszawskiego Towarzystwa 
Zwolenników Gry Szachowej, uzyskując w TOZ,grywkach 42,5 punk
tów. Następne miejsca zajęły następujące zespoły: Hatechijach —

42. YMCA — 37, Akadćmicy — 26,5,"Remibertów,— 24, KPW — 20, 
Skarbowcy — 18 i wreszcie Podoficerowie — 16 punktów.

PARTIA GRANA DNIA 24 LUTEGO R. B. O MISTRZOSTWO 
WARSZAWSKIEGO OKRĘGOWEGO ZWIĄZKU SZACHOWEGO

Białe: sierżant Grynfelder (Podoficerowie).
Czarne: Balik (Akademicy).
1) e4, c5, 2) Sf3, Sc6, 3) d4, c.xd, 4) Sxd4, g6, 5) Ge3, Sf6, 6) Sd2, 

d6, 7) Ge2, Gg7, 8) 0—0, 0—0, 9) c3, Gd7, 10) h3, a6, 11) Wcl, Se8, 
12) f3, c6, 13) Sd2—b3, f5, 14) exf5, exf5, 15) Hd2, Hc7, 16) Sxc6, 
bxc6, 17) Gd4, Sf6, 18) Wc—el, a5, 19) a3, a4, 20) Scl, Wb8, 21) Sd3, 
c5, 22) Gxf6, Gxf6, 23) Sf4, Hb6, 24) Gc4 + , Kh8?, 25) Sxg6+I, Kg7, 
26) Sxf8, Wxf8, 27) We2, Gc8, 28) Wdl, Wd8, 29) Hd5, Hc7, 30) Gd3, 
Ge5, 31) Ge2, Gb7, 32) Hd2, Gf6, 53) Gxf5, d5, 34) Hc2, h6, 35) Gg4, 
Hg3, 36) Hf5, Gc8, 37) Hh5, d4, 38) Gxc8, Wxc8, 39) We4, Gg5, 
40) Wg4, He5, 41) h4 i czarne poddały się. E. D., sierżant.

Dział fotograficzny
BUDUJEMY KOPIARKĘ

Czytając sprawozdania z drugiego konkursu fotograficznego 
przekonałem się, że jednak bardzo dużo kolegów poświęca się tej 
miłej i dającej pełne zadowolenie pracy. Przypuszczam, że więk
szość kolegów pracuje samodzielnie, to znaczy od „prztyknięcia" 
aż do całkowitego wykonania odbitki, względnie powiększenia.

Chciałem tutaj podać model kopiarki, który jest wygodny 
przy wykonywaniu wszelkich prac w ciemni, jak również bardziej 
oszczędny. A więc przystępujemy do budowy.

Kopiarka

Budujemy prostokątną skrzynię z dykty o wymiarze 
30 X 25 X 25 cm, pozostawiając jedynie otwór w prawej ścianie 
u dołu do włożenia kopioramki. Ściany wewnętrzne oklejamy 
białym papierem. Żarówkę 25 wat, matową od wewnątrz, umie
szczamy w górnej ścianie, z wyłącznikiem przy oprawce. Na przed
niej ścianie umieszczamy transformatorek o napięciu 3—8 volt 
i oprawkę na małą żarówkę. Kupujemy trzy małe żaróweczki: 
żółtą do papierów, czerwoną (rubinową) do błon i płyt i zieloną 
do materiału panchromatycziiego. Najlepsze żarówki są 4.5 vollt, 
gdyż 8 Yoltowe są za jasne. Do kopioramki dorabiamy uchwyt 
dla łatwiejszego wkładania do pudła w czasie naświetlania.

Wszelką pracę, jak wywoływanie błon, płyt i odbitek, usku
teczniamy przy świetle małej żaróweczki, która żarzy się stale. 
Dużą żarówkę zapalamy tylko po włożeniu kopioramki do pudła 
na czas naświetlania.

Transformator, mała oprawka i żaróweczki nie przekroczą 
4 zł, a sposób zainstalowania jest bardzo prosty. Zainstalowanie 
transformatorka i żaróweczek ma tę zaletę, że niepotrzebne są 
szkła kontrolne, przy których można łatwo przeeksponować bło
ny lub klisze, a szczególnie przy źle dobranych kolorach szkieł, 
że prąd, przetwarzany przez transformator, nie działa wcale na 
licznik, co przy dłuższej pracy daje dużą oszczędność oraz, że 
duża żarówka, umieszcona w pudle, jest zapalana tylko na czas
naświetlania, przez to nie rozgrzewa się.

S. Plaugo, plutonowy
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Sen podstawą zdrowia
Istotna zagadka i gtfęboka tajemnica snu, któremu 

mniszą się poddawać wszelkie żyjące organizmy, jest do
tąd nierozwiązana. Istnieje wiele teoryj, dotyczącycli 
snu. Jedne uznają go za zjawisko czysto biologiczne, 
inne (Kteniają go jako zjawisko chorobowe, a jeszcze in
ne utrzymują, że sen jest wyłącznie zjawiskiem psycho
logicznym.

Przyzwyczailiśmy się do uznawania ustalonego od 
wieków poglądu fizjologicznego, który tłumaczy sen ja
ko rodzaj omdilenia, spowodowanego zahamowaniem do
pływu krwi do mózgu. Dlatego to lekarze zalecają sen 
osobom, cierpiącym na nadmiernie wysokie ciśnienie 
krwi, bo wypoczynek jest dla nich najważniejiszym wa
runkiem poprawy zdrowia. Pozycja leżąca przyczynia 
się wydatnie do obniżenia ciśnienia krwi.

"Ludzie mają różne przyzwyczajenia przy układa
niu się do snm Pozostaje to poniekąd w związku z ogól
nym stanem zdrowia. Jedni śpią na poduszce ułożonej 
nisko pod głową, inni czują się dobrze tyłko wtedy, gdy 
mają ułożoną głowę wysoko na kilku nawet poduszkach. 
Tak śpią przeważnie ludzie chorzy na płuca i na serce. 
Inni znowu, mający chore nogi, układają je przed snem 
wyżej.

Słynna królowa Anglii, Elżbieta, cóFka Henry
ka YIII i Anny Boleyn (1533—1603), uważała za wysoce 
nieodpowiednie dla siebie sypianie w łóżku. Sypiała 
więc w całym majestacie królewskim na tronie, siadając 
na licznych poduszkach.

Podczas isnu jesteśmy bardziej wrażliwi na chłód z 
powodu zmniejszenia dopływu krwi, okrywamy się więc 
ciepło. Niektórzy badacze snu są zdania, że istnieje spe
cjalny ośrodek mózgowy dła snu, tak jak istnieje dla od
dechu, czynności serca itd. Za taką teorią przemawiały
by liczne doświadczenia z narkotykami. W tym też kie
runku idzie znane powszechne pojmowanie snu jako zja
wiska zatrucia organizmu, t. j. przesycenie go obezwład
niającym kwasem mlecznym.

Kwas ten nie działa jedynie miejscowo, gdyż za
uważylibyśmy zmęczenie tylko pewnych części orga
nizmu, a doświadczenie wykazuje, że przy znacznym 
przemęczeniu na przykład prawej ręki, która pracowa
ła wiele godzin przy malowaniu podłogi, występuje osła
bienie również innych części ciała, nawet nóg, o ile skut
kiem krwiobiegu produkty zmęczenia dostały się już do 
nóg. Pod wpływem zmęczenia odczuwamy niekiedy sil
ne bóle w krzyżu.

Jeżeli dókonamy transfuzji małej ilości krwi zwie
rzęcia zmęczonego, na przykład psa, innemu, zupełnie 
wypoczętemu i zdrowemu, to zauważymy w nim na
tychmiast objawy rozleniwienia, trwające kilka minut.

Z tej teorii tctksyn można wvsnuć dwa praktyczne 
wnioski: należy co pół godziny odpoczywać przy pracy, 
wymagającej dużego wysiłku, bo jest to doskonały spo
sób wydatnego osłabienia toksyn i w każdej pozycji wy
poczywania należy odprężyć wszystkie mięśnie. Niektó
rzy fizjologowie uważają sen wyłącznie za odprężenie 
mięśni i naczyń. Odprężenie to jest w każdym razie wa
runkiem wstępnym pokrzepiającego snu. Ubocznym zja
wiskiem takiego odprężenia jest chrapanie, występujące 
przy odprężeniu mięśni podbródka.

Aby zasnąć naprawdę głębokim snem, należałoby 
leżeć zupełnie równo, bez poduszek pod głową, lecz 
w tym wypadku należałoby spać tylko nawznak i nie 
przewracać się w czasie snu na bok. Tak śpią mieszkań
cy Azjii wschodniej, którzy nie używają poduszek pod 
głowę i sypiają tylko nawznak.

Trudna jest odpowiedź, czy należy sypiać na mięk
kim czy na twardym posłaniu. Powinno ono być ela

styczne, odpowiadające na nacisk spoczywającego na 
nim ciała. Elastyczny materac rozkłada nacisk ciała na 
znaczną powierzchnię.

Z mylnym poglądem, że sen jest przyzwyczajeniem, 
nauka zerwała już dawno. Życie wykazało, że im wyż
szego rzędu jest budowa organizmu, tym większa jest 
potrzeba snu, wypoczynku. Utrzymuje się opinia, że to, 
że górujemy bardzo znacznie inteligencją nad zwierzę
tami, mamy do zawdzięczenia tylko zdolności spania 
i snowi.

Kiedyś utrzymywano o Edisonie, że wcale nie po
trzebuje snu, a on sam był jednym z twórców teorii, 
że sen jest tylko złym przyzwyczajeniem. Lecz sam, 
w podeszłym już wieku, odsypiał rzetelnie pełne osiem 
godzin na dobę. l yle tylko, że nie kładł się do łóżka, lecz 
pochrapywał sobie zrana w pracowni, po obiedizie drze
mał w fotelu, brakującą zaś resztę do ośmiu godzin „od
rabiał" siedząc przy biurku w wygodnym fotelu.

Wiadomą jest rzeczą, że jedną z najsroższych tor
tur jest sztuczne podtrzymywanie czynności organizmu, 
przez całkowite pozbawianie go snu.

Sen jest warunkiem życia nawet bardziej podstawo
wym, niż pożywienie. Rozpowszechniony jest w całej 
naturze i nierozerwalnie złączony z życiem. Śpią ludzie, 
śpią zwierzęta, rośliny, a nauka zastanawia się nawet, 
czy potrafią spać istoty jednokomórkowe.

Sen nie jest biernym stanem organizmu. Sen mózgo
wy, zmieniający stan świadomości, najczęściej idzie w 
parze ze snem cielesnym. Sen cielesny to zmiana funk
cji naszego ustroju. Tempo oddychania jest zwolnione. 
Miękkie podniebienie wiotczeje i poddaje się prądowi 
powietrza, powstającemu przy oddechu. Wydzielanie 
śluzu i łez zostaje ograniczone, błony śluzowe obsychają 
i dlatego np. rano budząc się mamy zaschły język i ka
nały nosowe. Gruczoły potne wydzielają znacznie wię
cej potu. Temperatura ciała w czasie snu nieznacznie się 
obniża.

Sen dla człowieka jest konieczny. Ilość smi, jaka 
jest potrzebna człowiekowi, waha się zależnie od wieku 
i od właściwości indywidualnych. Jednym w zupełności 
wystarcza 7 godzin snu na dobę, kto inny potrzebuje 
ich 9. Zależność długości snu od wieku jest bardzo roz
ciągła. Oseski powinny spać, z krótkimi przerwami, oko
ło 24 godzin na dobę, dzieci jednoroczne — 18 godzin. 
Od 2 do 5 roku życia — 14 godzin, od 5—6 roku — 12 go
dzin, od 7 do 14 roku — 10 godzin, od 15 do 50 roku — 
8 godzin, od 50 do 60 roku — 5 do 6 godzin, po 60 latach 
często wystarcza 3 do 4 godzin.

Istnieją dwa typy snu. Pierwszy to typ wieczorny, 
odznaczający się bardzo szybkim zasypianiem. Po go
dzinie następuje maksymum głębokiego snu, a po dal
szych dwóch godzinach sen głęboki przechodzi w sen po
wierzchowny, trwający do rana. Człowiek, mający sen 
typu porannego, wpada w sen głęboki dopiero po upły
wie kilku godzin i dlatego najmocniej śpi między godzi
nami 7 i 9 rano, budzi, się trudno i dopiero po dobrej 
chwili przytomnieje całkowicie.

Zaburzenia snu występują najczęściej pod postacią 
snu powierzchownego, śpiący budzi się za lada szele
stem i potem z trudem zasypia. Rzadziej zdarza się cał
kowita bezsenność. Mówienie przez sen, gwałtowne ru
chy świadczą, że już jest sen mózgowy, a organizm jesz
cze nie zapadł w pełny sen cielesny.

Jak należy spać, aby się czuć wypoczętym i zdrowo 
wyglądać? Trzeba sypiać regularnie. Udawać się na 
spoczynek i wstawać o oznaczonych godzinach na stałe, 
w dobrze przewietrzonym i nie za nadto przegrzanym 
pokoju, kolację spożywać na 2 godziny przed snem, aby 
nie obciążać nadmierną pracą żołądka i kiszek, pamię
tając, że dobry sen jest podstawą zdrowia i wydajnej 
pracy.
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Z Ż Y C I A

NA STRAŻNICY POLSKO-WĘGIERSKIEJ
W dniu 2.IV bieżącego roku o godzinie 11,30 przed południem 

7 samochodami przybyła do Skołego dełegacja węgiersika, składa
jąca się z kiłkii oficerów pod dowództwem pułkownika armii wę
gierskiej, dła załatwienia rozmaitych zagadnień, związanych z nzy- 
skaniem współnej granicy polsko-węgierskiej.

Przybyłych powitał dowódca miejscowego garnizonu KOP, 
a następnie burmistrz ni. Skole, pan Schenk, który wygłosił uro
czyste przemówienie. Dzieci szkołne wręczyły gościom węgierskiim 
kwńaty, a orkiastra odegrała hymny państwowe węgierski i pol
ski.

Przed wjazdem do Skołego, nawprost pałacu baronów Groe- 
dlów, z pochodzenia Węgrów, obecnie obywateli polskich, urzą
dzono liramę triumfalną, przy której odbyło się uroczyste powit- 
taoie.

Po powitaniu zaproszono delegację do kasyna garnizonowego 
na uroczyste przyjęcie, w którym wzięli udział: miejscowa inte
ligencja, przedstawiciele wojska i władz administracyjnych.

Podoficerów węgierskich zaprosili do siebie miejscowi podo
ficerowie KOP., ugaszczając ich w swoim, na prędce urządzonym, 
kasynie.

O godzinie 17 wyświetlono dla delegacji film z wkroczenia 
wojsk węgierskich na granicę i objęcia granicy polskoi-węgierskiej, 
])o czym dełegacja odjechała na zwiedzanie ładnych okolic skol- 
szczyzny.

Na drugi dzień rano dełegacja odjechała, żegnana serdecznie, 
przez Kłimiec do Węgier.

Węgrzy na każdym kroku starali się wykazać dużo przyjaźni 
dła Polaków, a wiwatom na cześć Polski nie było końca.

Każdy z Węgrów otrzymał dużą ilość widokówek z krajo
brazami Polski i natychmiast wysłał je pocztą do swego domu 
z naszymi podpisami i pozdrowieniami.

Cieplak, sierź.
i}. Ąt

Serdeczna manifestacja przyjaźni polsko-węgierskiej odbyła 
się w dniu 13.łV bieżącego roku w Użoku na Rusi węgierskiej, 
w pobliżu przejścia granicznego Użok — Sianki. Na obszernej 
polanie, w asyście kompanii strzelców podhalańskich i węgierskiej

kompanii piechoty, kombatanci węgierscy zamienili z kombatan
tami polskimi pamiątkowe proporce.

Następnie dełegacja kombatantów polskich z pułkownikiem 
Jakubowskim na czele udała się na cmentarz użocki, gdzie na mo
gile poległych bohaterów z 1914 roku złożyła wieniec o polskich 
barwach narodowych.

WIZYTA GUBERNATORA RUSI ZAKARPACKIEJ
Przed kilku dniami przybył do Stryja samochodem guberna

tor Rusi Zakarpackiej w towarzystwie kilku oficerów i podofice
rów żandarmerii węgierskiej.

Po złożeniu wizyt dowódcy garnizonu KOP i staroście powia- 
towiemu, goście węgierscy podejmowani byli śniadaniem w miej
scowym kasynie.

RUCH GRANICZNY POLSKO-LITEWSKI
W poniedziałek 17. IV. br. na pograniczu polsko-litewskim 

został otwarty mały ruch graniczny. W pierwszym dniu przez gra
nicę przesizło w rozmaitych punktach około 100 rolników, udają
cych się z inwentarzem do swych gruntów, położonych po drugiej 
stronie granicy.

Jednocześnie władze polskie i litewskie prowadzą sitarania 
o rozszerzenie małego ruchu grauiczjiego na turystów, Górzy mo
gliby przekraczać granicę na podstawie przepustek starościńskich. 
Starania te są na dobrej drodze.

SIENKIEWICZ NAJPOCZYTNIEJSZY NA ZIEMIACH 
WSCHODNICH

Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich przez' swoją sekcję 
bibliotek i czytelni rozesłało w ciągu roku ubiegłego 135 komple
tów 100-tomowych bibliotek. Biblioteki te zostały zrealizowane czę- 
ściowo' dlzięki ofiarności osób prywatnych, częściowa drogą zaku
pów z funduszów towarzystwa.

Jako charakterystyczny szczegół warto podkreślić, że naj
większą poczytnością na ziemiach wschodnich cieszy się „Trylogia" 
Sienkiewicza.

TRZW wysłało również szereg książek do tych czytelni i sto
warzyszeń, które — pragnąc uzupełnić swe księgozbiory — spe
cjalnie o to prosiły. Łącznie z książkami bibliotecznymi, wysłano 
podręczniki, niezbędne do oświaty pozaszkolnej.
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z naszego życia
ŚWIĘCONE UŁANÓW WOŁYŃSKICH

Piękna pogoda dopisała w tym roku w dniu świąt Wielka
nocnych, dlatego też święcone odbyło się wspólnie dła całego puł
ku na placu sportowym. Od samego rana szefowie pododdziałów 
troszczą się o ustawienie stołów, aby najwygodniej umieścić przy 
nich brać ułańską.

Godzina 10. Stoły suto i barwnie zastawione. Widać tam kieł
basy, malowane jajka, baby, bułki i wiele innych potraw. Zebrany 
pułk oczekuje przybycia dowódcy i księdza kapelana. Jadą. Pa
da komenda: „Baczność! Na lewo patrz!" Dowódca pułku idzie 
w asyście ks. kapelana, prałata M. i swego adiutanta, rotmistrza K., 
aby odebrać raport od zastępcy dowódcy pułku. Ks. kapelan, na- 
łożywiszy stułę, odmawia krótką modlitwę, po czym święci po
trawy. Po poświęceniu przemówił parę słów o Zmartwychwstaniu 
Pańskim. Następnie dowódca pułku, składając wszystkim żołnie
rzom życzenia, między innymi powiedział:

„Ułani! Jesteśmy silni, wielkie mocarstwa liczą się z nami, 
nieoh rok ten, w którym po raz pierwszy obchodzę z wami święta 
wielkanocne, dzieląc się jajkiem, przyniesie nam dużo radości 
i szczęścia". Na zakończenie swego przemówienia dowódca pułłai 
wzniósł okrzyk na cześć Pana Prezydenta prof. Ignacego Mościc
kiego i Nacziełnego Wodza, Marszałka Śmigłego-Rydza. Orkiestra 
odegrała hymn narodowy, po czym dowódca pułku podzielił się 
jajkiem z delegacjami pododdziałów oraz z delegacją miejscowe
go oddziału

Aleksander Zaręba, kapral

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA ś. P. PUŁKOWNIKA 
WALEREGO SŁAWKA

12 kwietnia, staraniem chełmskiego Związku Legionistów 
i Peowiaków, zostało odprawione w kościele na Górce Katedral
nej uroczyste nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. pułkownika 
Walerego Sławka, niestrudzonego bojownika o niepodległość Polski.

W naPożeństwie wiziął udział komendant garnizonu wraz z de
legacją oficerów i podoficerów, członkowie Związku Legionistów 
i Peowiaków ze sztandarem, przedstawiciele władz państwowych 
i samorządowych oraz liczne grono młodzieży szkolnej i publicz
ności.

W ten sposób Chełm oddał cześć pamięci niestrudzonemu bo
jownikowi niepodległości.

Jan Biernacki, sierżant

POŻEGNANIE KOLEGI
2. IV. korpus podoficerski strzelców podhalańskich pożegnał 

odchodzącego w stan spoczynku plutonowego Wiśniewskiego 
Szczepana.

Okolicznościowe przemówienie wygłosił prezes korpusu pod
oficerów, starszy sierżant Prokopek Władysław, żegnając odcho
dzącego w imieniu wszystkich kolegów. ^

Lampka wina i wspólna fotografia zakończyły częsc oticjal- 
ną pożegnania.

Hans Antoni, plutonowy

Podoficerowie strzelców podhalańskich, uczestnicy pożegnania plu
tonowego Szczepana Wiśniewskiego

NABOŻEŃSTWO REZUREKCYJNE
W Wielką Sobotę dnia 8 kwietnia bieżącego roku o godzinie 18 

w kościele na Górce Katedralnej w Chełmie odbyło się nabożeń
stwo rezurekcyjne, w którym wzięły udział oddziały miejscowego 
garnizonu.

Na placu przed kościołem stanęła kompania honorowa z or
kiestrą oraz wszyscy szeregowi wyznania rzymsko-katolickiego 
tutejszego garnizonu.

Naprzeciw dzwonnicy kościelnej ustawili się oficerowie i pod
oficerowie garnizonu, natomiast plac kościelny zaległy iiczne tłu
my wiernych.

Punktualnie o godzinie 17.55 komendant garnizonu odebrał 
raport od dowódcy całości i przeszedł przed frontem oddziałów'.

Po powitaniu oddziałów komendant garnizonu w otoczeniu 
oficerów i podoficerów udał się do świątyni na nabożeństwo.

Nabożeństwo rezurekcyjne odprawił ks. kanonik Wojsa z Lu
blina w asyście licznego duchowieństwa. Wśród bicia dzwonów 
i salwy honorowej wyruszyła procesja rezurekcyjna z kościoła, 
obchodząc naokoło płac kościełny.

Po skończonej procesji ks. celebrant udzielił błogosławień
stwa zebranym oddziałom i publiczności.

Rezurekcja została zakończona okolicznościowym kazaniem 
ks. kanonika Jakubiaka i odśpiewaniem przez zebranych hymnu 
„Boże, coś Polskę".

J. B., sierżant

JAK PIECHOTA „DZIECI BIAŁOSTOCKIE" UCZCZIŁA DZIEŃ 
IMIENIN WODZÓW NARODU

18 marca bieżącego roku w świetlicy pułkowej odbyła się 
uroczysta akademia ku czci Marszałka Edwarda Śmigłego-Rydza. 
Na program akademii izłożyły się: prelekcja, wygłoszona przez 
starszego sierżanta Śnieżka, pieśni żołnierskie, wykonane przez chór 
podoficerski, efektowne i bardzo dowcipne skecze w wykonaniu 
sekcji teatralnej, oraz utwory muzyczne.

W przemówieniu swym prelegent nawiązując do nie
spożytych zasług Naczelnego Wodza, Dostojnego Solenizanta, po
wiedział, że my, wojskowi, możemy być dumni, bowiem mamy nie 
tylko Naczelnego Wodza siły zbrojnej, ale Wodza Narodu, skupia
jącego w sobie pełnię zaufania wszystkich obywateli państwa.

19 marca bieżącego roku świetlica pułkowa, wypełniona 
szczelnie wojskiem i rodzinami wojskowymi, była widownią dru
giej uroczystej i pięknej akademii ku czci Wielkiego Marszałka 
Józefa Piłsudskdego, Wskrzesiciela niepodległej Polski.

Po wysłuchaniu przemówienia radiowego, wygłoszonego przez> 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, referat odczytał starszy sier
żant Zając, dając wyraz serdecznym uczuciom i głębokiemu przy
wiązaniu żołnierza polskiego do zwycięskicłi wodzów narodu.

Marszałek Józef Piłsudski na przestrzeni dziejów wykuwają
cej się historii Polski pokonywał wszystkie przeszkody, ahy osta- 
teoznic wywalczyć i ugruntować mocarstwowe stanowisko Polski. 
I oto dziś możemy być dumni, że Ojczyzna nasza pjmuje jedno 
z pierwszych miejsc w rodzinie narodów. To właśnie zawdzięcza
my Wielkiemu Wodssowi Józefowi Piłsudskiemu. On też, odcho
dząc w wieczność, przekazał swoją spuściznę w godne ręce Mar
szałka Śmigłego-Rydza, który, kontynuując idee swego wielkiego 
poprzednika, postaw'ił siły zbrojne państwa na najwyższym pozio
mie, oraz zjednoczył naród polski, uzyskując w ten sposób ogrom
ne snkcesy na terenie międzynarodowym. Rozszerzając granicy 
Rzeczypospolitej porwał za sobą Naczelny Wódz cały naród pol
ski do wytrwałej pracy nad podźwignięciem państwa w.zwyż.

Na zakończenie akademii zespół teatralny odegrał sztukę sce
niczną pod tytułem „Od Mazurka Dąbrowskiego do Pierwszej 
Brygady", a chór podoficerski wykonał kilka pieśni żołnierskich.

J. Krach, starszy sierżant

NOWE WŁADZE PODOFICERSKIEGO KASYNA GARNIZONO
WEGO W KRAKOWIE

31 marca w salach podoficerskiego kasyna garnizonowego 
odbyło się doroczne walne zgromadzenie dełegatów podoficerskie
go kasyna garnizonowego w Krakowie. Na przewodniczącego wy
brano chorążego Popka Józiefa, który bardzo sprawnie i energicz
nie przeprowadził walne zgromadzenie.

Po zagajeniu walnego zgromadzenia przez przewodniczącego 
przysitąpiono do sprawozdań i dyskusji.

Po dyskusji i udzieleniu absolutorium wybrano przez akla
mację nowy zarząd w składzie: prezes chorąży Bratczyk Stanisław, 
członkowie: chorąży Pietruszczak Józef, st. sierżant Sadowski Sta
nisław, st. siierżant Kozłowski Władysław, st. sierżant Mrozek Pa
weł, st. sierż. Zagół Józef, st. ogniomistrz Trojanowski Walenty, 
st. ogniomistrz Pierzyński Andrzej, st. ognioniistrz Malczyk Jan, 
starszy wachmistrz Kożuch Jan, sierżant Szpejda Kazimierz, sier
żant IJryzaj Wojciech i plutonowy Kuzemko Roman. Komisja re
wizyjna: chorąży Perschke Marian jako przewodniczący, st. sier
żant Biłły Konrad, st. wachmistrz Bahrynowski Józef, st. ognio-
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mistrz Wilga Kazimierz, sierżant Towpasiz Włodzimierz — jako 
członkowie.

Z ważniiejszych wniosków, które uchwalono, należy wymienić, 
żi; Kraków jest skłonny urządzić w roku bieżącym turniej szacho
wy „Wiarusa" o mistrzostwo wojska. Na ten cel uchwalono wa
runkowo wstawić do budżetu pewną kwotę, biorąc pod uwaigę, że 
wybór miejsca rozgrywek o mistrzostwo szachowe, dokonywany 
jest przez Redakcję „Wiarusa".

6 kwietnia odbyło się posiedzenie nowego zarządu podoficer
skiego kasyna garniizonowego, na którym zarząd ukonstytuował 
się następująco: prezes chorąży Bratczyk, wiceprezes chorąży Pie
truszczak, sekretarz st. sierżant Sadowski, gospodarz również st. 
sierż. Sadowski, zastępca sekretarza i gospodarza plutonowy Ku
zemko, skarbnik st. ogniomistrz Trojanowski, kierownik sekcji 
kulturalno-oświatowej siierżant Szpejda, kierownik sekcji zabawo
wej sierżant Kozłowsiki, kierownik sekcji szachowej st. sierżant 
Mrozek.

Pozostali członkowie zostali przydzieleni do poszczególnych 
sekcji. Kozłowski Władysław, st, sierżant

JAK PRACUJE ZARZĄD OKRĘGU ZWIĄZKU PODOFICERÓW 
W STANIE SPOCZYNKU W KRAKOWIE

Jeszcze w listopadzie 1937 roku powstał w Krakowie komitet 
organizacyjny podoficerów w stanie spoczynku, który przystąpił 
do prac na całym terenie DOK, aby zorganizować Okręgowy Zwią
zek Podoficerów w Stanie Spoczynku z siedzibą w Krakowie.

Praca komitetu była bardzo ciężka. Brak lokalu, brak pie
niędzy utrudniało komitetowi pracę. Dzięki pomocy Polskiego Ra
dia i miejscowych dzienników, które bezinteresownie ogłaszały w 
swych komunikatach i dziennikach apele komitetu do podofice
rów w stanie spoczynku — praca komitetu zaczęła się powoli ro
zwijać i coraz więcej napływało członków.

Bardzo serdecznie i życzliwie przyszedł z pomocą komendant 
garnizonu i zarząd Podoficerskiego Kasyna Garnizonowego, który 
przydzielił do dyspozycji komitetu organizacyjnego lokal na 
kancelarię i przydzielił salę na zebrania, odczyty itp. To zrozu
mienie podoficerów służby stałej i podanie serdecznej dłoni żoł
nierskiej do współpracy, przyczyniło się w dużej mierze do rozwo
ju tej organizacji.

Po zlikwidowaniu komitetu organizacyjnego na walnym ze
braniu członków wybrano zarząd okręgu Związku Podoficerów 
w Stanie Spoczynku.

Początkowo praca w zarządzie mocno szwankowała. Zwołano 
nadzwyczajne walne zgromadzenie, na którym wybrano nowy za
rząd, na czele którego stanął znany ze swej energicznej pracy do
skonały organizator, chorąży w stanie spoczynku Moskwa Andrzej. 
Po wyborze nowych władz przyjęto na tym zgromadzeniu okla
skami następującą rezolucję, którą dosłownie podaję: „Nasz Na
czelny Wódz Pan Marszałek Śmigły-Rydz wezwał naród do zjed
noczenia i podniesienia Polski wzwyż. My, podoficerowie w sta
nie spoczynku, którzy jesteśmy zahartowani w trudzie i znoju, ma
jąc w swoich sercach głęboko wyryte hasło „Honor i Ojczyzna", 
podejmujemy to, hasło, by spełnić sumiennie swój obowiązek".

Nowy zarząd z prezesem chorążym w stanie spoczynku Mo
skwą na czele wziął sobie za zadanie skupienie wszystkich podofi
cerów w stanie spoczynku z terenu krakowskiego, w celu wza
jemnej współpracy i pomocy, oraz pogłębienia wiedzy wojskowej. 
Ponadto zarząd prowadzić będzie akcję popierania polskiego han
dlu, przemysłu i rzemiosła, dając inicjatywę w kierunku tworzenia 
nowych warsztatów pracy.

W bieżącym roku pracę swą zarząd rozpoczął mszą świętą, 
która została odprawiona w kościele oo. franciszkanów. Na uro
czystość tę przybyli wszyscy członkowie z rodzinami, na czele z za
rządem, oraz delegacje pokrewnych organizacyj.

Kozłowski Władysław, starszy sierżant
-TT?.

Czołg węgierski na przejściu granicznym Kłimiec
Fot. kapral St. Konowalczyk

Krzyż i medal ochotniczy 
za wojnę

Sejm przyjął w trzecim czytaniu projekt ustawy o „krzyżu 
i medalu ochotniczym za wojnę" dla odznaczenia osób, które peł
niąc służbę ochotniczą, brały czynny udział w wałkach o ugrunto
wanie niepodległości ojczyzny.

„Krzyż i medal ochotniczy" jest odznaczeniem wojskowym
„Krzyż i medal ochotniczy za wojnę" mają charakter odzna

czenia wojskowego. „Krzyż ochotniczy za wojnę" może by^ nadany 
osobom, które brały udział w wałkach o ugruntowanie niepodle
głości, jeżeli poległy łub były ranne na polu bitwy, albo zostały 
odznaczone „krzyżem virtuti miłitari" łub „krzyżeni walecznych", 
łub służyły czynnie trzy miesiące, w tym oo najmniej dwa miesiące 
w oddziałach walczących na froncie.

„Medal ochotniczy za wojnę" może być nadany tym ochotni
kom wojennym, którzy nie zostali objęci „krzyżem ochotniczym‘‘ 
a czas ich służby wynosi co najmniej 1 miesiąc. „Krzyż ochotniczy" 
nadaje Prezydent Rzpłitej, na wniosek ministra spraw wojskowych, 
przedstawiony przez Prezesa Rady Ministrów. „Medal ochotniczy 
za wojnę" nadaje minister spraw wojskowych.

Projekt ustawy przewiduje również kolejność obu odznaczeń 
w hierarchii orderów polskich. „Krzyż ochotniczy za wojnę" zaj
muje w kolejności orderów i odznaczeń polskich miejsce po „krzy
żu walecznych", a przed „krzyżem zasługi za dzielność". „Medal 
ochotniczy za wojnę" zajmnje miejsce po „medalu niepodległości", 
a przed „srebrnym krzyżem zasługi".

Praca dla b. ochotników
Ustawa oprócz praw honorowych dla b. ochotników zajmuje 

się również zapewnieniem dla nich środków do życia. Osoby odzna
czone „.krzyżem lub medalem ochotniczym za wojnę" przy równych 
kwalifikacjach mają pierwszeństwo w zatrudtiieniu, a zwłaszcza 
przy obsadzaniu nowo tworzonych placówek gospodarczych.

Ustanowienie „krzyża i medała ochotniczego za wojnę" znacz
nie rozszerza szeregi obywateli, którym przyznano odznaczenia 
honorowe za udział w wałkach o niepodległość. Ustawa tâ  mówi 
tym samym, iż wojna, jaką wypadło Polsce stoczyć bezpośrednio 
po zdobyciu niepodległości była również walką o tę niepodległość, 
a właściwie o jej ugruntowanie. Trzeba sobie jeszcze raz uświado
mić, w jakich warunkach stoczone były pierwsze walki niepodle
głej Rzeczypospolitej. Świadczą one o geniuszu wojennym Pola
ków, który obudził się zarówno w osobie Wodza, jak i w szerokich 
masach narodu. Pierwsze wałki, gdzie został ustalony i krwią przy
pieczętowany niepodległy byt Rzeczypospolitej, rozegrane zostały 
siłami ochotników. Był to czyn zbiorowy, czyn narodu i ludu pol
skiego, był to wspaniały zryw instynktu narodowego., entuzjazmu, 
niosącego w ofierze krew mężów dojrzałych i dzieci.
0  niepodległość walczył cały naród

Uczestnictwo w ochotniczej walce orężnej odrodzonej Rzeczy
pospolitej jest najpiękniejszym wspomnieniem w życiu tych, któ
rzy mieli szczęście w niej brać udział. Są to synowie wszystkich 
warstw narodu: inteligencja, robotnicy, chłopi. Próżnym byłoby 
przedstawienie czynu zbrojnego narodu polskiego w łatach 1918 do 
1920, jako zasługi jednej klasy, grupy bądź warstwy społecznej. 
W ówczesnym czynie zbrojnym zrealizowało się zjednoczenie na- 
rodo.we, najpiękniejszej, najbardziej heroicznej postaci. Słuszną 
też jest rzeczą, że ci, którzy w tym czynie brali udział, będą teraz 
odznaczeni odznaką wojskową. Inicjatorem ustawy o odznaczeniu 
„krzyżem i medalem ochotniczym za wojnę" jest Obóz Zjednocze
nia Narodowego. Pragnie on nie tylko odznaczyć ochotników Cen
nym klejnotem, ale również dać wyraz wdzięczności narodu dła 
żołnierzy-ochotników.

Naród polski, naród wojenny, naród narażony zawsze i w każ^ 
dej chwili na niebezpieczeństwo obcej agresji, nie może pozwolić 
sobie na grzech niewdzięczności wobec swoich żołnierzy. Ci, którzy 
swoim orężem i swoją krwią przyczynili się do ugruntowania nie» 
podległości, muszą znaleźć nie tylko honorowe odznaczenia, ale
1 chłeb w niepodległej ojczyźnie. Praca jest jednym z najważniej
szych dóbr olaywatela. Nie wolno jej odmawiać ludziom, zajmu
jącym pierwsze szeregi zasłużonych, szeregii nczestników walk 
o niepodległość i jej ugruntowanie. Dlatego też ustawa ustanawia
jąca „krzyż i medal ochotniczy za wojnę" przewiduje również 
pierwszeństwo zatrudnienia dła odznaczonych tymi orderami.
Najcenniejszy klejnot

„Krzyż i medal ochotniczy za wojnę" przechowywane będą 
wśród najdroższych pamiątek rodzinnych przez setki tysięcy ro
dzin. Synowie i wnuki ochotników odziedziczą je wraz z tradycją 
walk orężnych o niepodległość i o granice Rzeczypospolitej. Będą 
oni również żołnierzami i obroricami naszych granic wtedy, gdy 
zajdzie potrzeba i dołączą do klejnotu „krzyża ochotniczego" nowe 
odznaczenia zdobyte kiedyś w przyszłości własną krwią i wła
snym orężem. . —  ------------------------- ——
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To i o w o
ŻYCIE RODZINNE ROOSEYELTÓW

Postępowanie i cale życie prywatne i rodzinne popu
larnego prezydenta Stanów Zjednoiczonych Ameryki Północ
nej, Roosevelta, jest bardzo interesujące i iście „amery
kańskie".

W jednym z pism amerykańskich ukazał się niedawno 
artykuł, obrazujący bardzio ciekawie życie mieszkańców 
„Białego Domu".

Prezydent Roiosevełt ma pięcioro dzieci: czterech sy
nów i córkę. Córka, imieniem Anna, jest najstarsza i ma 
obecnie 32 lata. Oprócz dzieci ma prezydent siedmioro 
wnucząt.

Członkowie rodziny Roosevełtów kochają się bardzo 
i, jak mówią Amerykanie, „trzymają się razem". To też 
święta i uroczystości rodzinne, jak na przykład śluby łub 
urodziny gromadzą wszystkich członków rodziny, choćby byłi 
daleko i nawet tak zajęci, że samolotem mogą przylecieć 
tylko na parę godzin.

Kulminacyjnym punktem uroczystości rodzinnej jest 
wniesienie tortu, na którym płonie tyle świeczek, ile łat ukoń
czył bohater dnia. Tort podają sobie uczestnicy wzajemnie, 
przy czym każdy z nich gasi jedną świeczkę, składając ży
czenia solenizantowi. Jeśli urodziny obchodzi ktoś a pełno
letnich, to według tradycji płonie na torcie 21 świeczek.

Tematem stałych dowcipów Waszyngtonu są dwa małe auta, 
które posiada Roosevełt do _codziennego użytku. Prezydent używa 
najchętniej ulubionych małych wózków i tylko kiedy musi wy
stąpić oficjalnie, ukazuje się w wspaniałej reprezentacyjnej li
muzynie.

Pomimo, że rodzina prezydenta kocha się gorąco, każdy jed
nak z jej członków posiada zupełną wolność osobistą. Kiedy więc 
syn Roo.sevełta, f ranklin, poślubił Ethel du Pont, nikt z całej ro
dziny nie okazał najmniejszej nawet niechęci, pomimo, że rodzina 
du Pontów należała do najzagorzalszych przeciwników prezyden
ta. W ciągu roku 1937 trzynastu członków rodziny du Pontów 
złożyło pół milioua dolarów organizacjom, zwalczającym Roose- 
velta.

Podczas ślubu Franklina z Ethel, ku zdumieniu wszystkich, 
prezydent stał 2 godziny na progu kościoła, narażony na osołiiste 
niebezpieczeństwo, a swoją serdecznością i dowcipem ujmował 
sobie i przypuszczalnie ujął swoich nowych krewnych.

Skomplikowana również jest sprawa córki i drugiego syna 
Rooseyełta, którzy przez małżeństwo zbliżyli się z rodziną Hear- 
stów. Mąż tej właśnie najstarszej córki jest naczelnym redakto
rem jednego z pism, które bardzo ostro występuje przeciwko 
Roosevełtowi. Nie stawia to jednak żadnej przeszkody do jak naj- 
st'rdeczniejszego stosunku ojca wobec dzieci.

Żona prezydenta Rooseyełta jest pierwszą kobietą Ameryki. 
Jest ona również serdecznie kochana przez dzieci, a także przez

łV kilku londyń
skich szpitalach 
przeprowadza się 
teraz leczenie cho
rób ocznych z 
bardzo dobrym 
skutkiem przez 
naświetlanie krót
kimi falami. Zdję
cie przedstawia 
zabieg podczas le
czenia krótkimi 
falami w szpitalu 
Royal Westmin- 

ster Opthalmic 
(PAT)

Auto na dwóch kołach. Ten osobliwy pojazd zbudował sobie amerykań
ski handlarz farb I. Grady Tingle z Miami na Florydzie. Małe kółka 
po bokach służą tylko do utrzymania równowagi gdy auto stoi. Pod
czas jazdy są one podnoszone. Podobne auto zbudowano już przed 

wielu laty w Niemczech, jednakowoż nie znalazło ono uznania
(PAT)

zięcia i synowe, które utrzymują, że największym śwńętem w ro
dzinach jest czas odwiedzin matki. Podczas bankietów rodzinnych 
najczęściej wznoszonym toastem jest jej zdrowie, a podczas przy
jęć ona tańczy najwięcej, bo każdy z synów' prosi do tańca prze
de wszystkim swoją matkę.

Zeszłoroczne święta zastały rodzinę Rooseyełta rozproszoną 
po całej Ameryce. Różne okoliczności sprawiły, że rodzina nie 
mogła się zjechać, aby spędzić te święta w.spólnie. Założono więc 
specjalne trzy bezpośrednie linie telefoniczne, aby członkowie ro
dziny Roosewlta mogli swobodnie złożyć sobie świąteczne ży-

STRASZNY ZWYCZAJ U MURZYNÓW MORDOWANIA 
BLIŹNIĄT

iNiedawno skazano w- Pretorii murzyna za zamordowanie 
dziecka na 15 lat ciężkich robót. Sąd twierdził, że właściwie na
leżałoby winowajcę ukarać śmiercią, ale jako okoliczność łagodząp 
cą wzięto pod uwagę to, że czyn ten jest ntastępstwein zakorzenio
nego od wdeków strasznego obyczaju.

Mianowicie przyjście na świat liliźniąt uważane jest w Pre
torii za nieszczęście, które można odwrócić tylko przez poświęce
nie pierworodnego. Tak więc, gdy żona murzyna powiła bliźnięta, 
on zabija natychmiast tego bliźniaka, który pierwszy ujrzał świa
tło dzienne. Nie po raz pierwszy zdarzają się w' Południowej Afry
ce takie morderstwa. Poprzednio wydawano za to wyroki śmierci, 
ale to nie wiele pomagało. Przesądna ludność nie chce odstąpić 
od starego zwyczaju.

Nie tylko Kafrowie, ale i cały sizereg innych plemion uważa 
przyjście na świat bliźniąt za groźny znak. Przesąd ten zakorzenio
ny jest głównie na wyspie Jawie, jak również i Sumatrze. Mcu- 
derstwa dzieci są zupełnie niezrozumiałe, ponieważ mieszkańcy 
archipelagu bardzo kochają dzieci. Małżeństwo bezdzietne okr^de 
jest hańbą. Pomimo to jednak, gdy która z mieszkanek powije 
bliźnięta, cała wieś uważa to za wielkie nieszczęście i za wszelką 
cenę stara się przebłagać „zagniewane duchy".

Mieszkańcy archipelagu wyobrażają sobie również, że gdy 
kobieta powije dwoje dzieci to musiała się sprzeniewierzyć swu)- 
jemu mężowi i jest wyklęta. Mąż jest uprawniony do wyrzucenia 
jej natychmiast z domu, o ile w ogóle nie zabije jej odrazu. Uwa
żane to jest ogólnie za sprawiedliwe wymierzenie kary za zdra
dę małżeńską.

Naiwne poglądy małajskich murzynów prowadzą jeszcze da
lej. Uważają oni, że gdy żona powije bliźnięta, to jedno dziecko 
jest prawowitego męża, a drugie jest dzieckiem złego ducha i po
winno być natychmiast zgładizone.

Trudno jest jednak ustalić, które dziecko jest prawowite
go męża, a byłoby podwójnym nieszczęściem zabić dziecko prawe, 
a zostawić przy życiu „złe". Te rzeczy ustała znachor. Znachor, 
utrzymując ciągły kontakt z duchami, potrafi odróżnić, które 
dziecko jest „dobre". Wyrok znachora w tej mierze jest jedynie 
miarodajny i stanowczo decyduje, które dziecko ina być przez oj
ca zachowane, n  które wyniesione do lasu i zabite.

Za największe jednak nieszczęście uważane jest przyjście 
na świat bliźniąt odmiennej płci, i wtedy tak matka, jak i niemo
wlęta są bezapelacyjnie skazane na śmierć.
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KRZYŻÓWKA
ułożył starszy sierżant Ignacy Tatarczyk

KONIKÓWKA
ułożył kapral Bolesław Borowski

Znaczenie wyrazów poziomych:
2) Członek rodziny. 5) Leczenie. 8) Wzmocnienie siły zbroj

nej. 11) Olbrzym historyczny. 12) Dzielnica w dawnej Crecji 
(wspak). 15) Podstawka na nuty. 16) Skraj. 19) Imię męskie, zdrob
niale. 22) Torpedowiec polski. 23) Hołota. 24) Pierwszy historyk 
polski. 25) Instrument muzyczny. 26) Moneta litewska. 27) Hazar
dowa gra w domach gry (wspak). 28) Miasto na wyspie Kreta 
(wspak). 32) Sklepik. 34) Badanie policyjne. 35) Sędzia rozjemczy. 
56) Stopień w marynarce wojennej.

Znaczenie wyrazów pionowych:
1) Nauka o sile. 3) Wiązanka kwiatów. 4) Obojętność (wspak). 

6) Wstaw; „Dorj“. 7) Czyni to jeż, wchodząc do ziemi (wspak). 
9) Zawikłanie. 10) Udzielenie informacji naprzód. 13) Wyspa na ocea
nie Indyjskim. 14) Wódz rzymski w wojnie z Kartaginą. 16) Hi
storyczna wieża, znana ze Starego Testamentu. 17) Punkt wierz
chołkowy. 18) Błyszcz, połysk. 20) Napój wyskokowy. 21) Pierw
szy poeta polski. 29) Miasto powiatowe w województwie poznań
skim (wspak). 30) Okres zmiany księżyca. 31) Król spartański — 
bronił Termopił. 52) Wierzchołek wulkanu. 53) Piłka bilardowa 
(wspak).

ZADANIE
ułożył plutonowy Władysław Łokietek

sią U nierz

żoł jak we

mia śmiać ry

dob so łem

gro pie gdy nie

ło ciu stwo ło

czeń zi bez ży

W powyższą figurę wpisać 6 wyrazów o niżej podanym zna
czeniu, uwzględniając wstawione litery:

1) Imię męskie. 2) Naczynie do noszenia wody. 5) Służy do 
wiosłowania. 4) Przekład, sposób przedstawienia rzeczy. 5) WaIiic 
miejsce w etacie. 6) Wartość obiegowa weksla.

Ruchem konika szachowego odczytać rozw'iązatiic.

Termin nadsyłania rozwiązań — trzy tygodnie.

NACRODY
Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeśłą rozwiązania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W NUMERZE 1-0
„WIARUSA":

SZYFROCRAM
Budujmy dom podoficera w Warszawie.

ZADANIE
Jaki pan, taki kram.
Jaka praca, taka płaca.
Jak sobie pościełesz, tak się wyśpisz.

ZADANIE
Wedeta, Wisznu, wiadro, wiersz, wadium, wakans. 

ŁAMICŁÓWKA
1 11 9 13 = 34 ,

14 10 7 3 = 34
15 5 12 2 = 34
4 8 6 16 = 34

34 34 34 34
BILETY WIZYTOWE 

Pabianice. Tarnopol. Katowice.
BILET WIZYTOWY

Tarnowskie Córy.
BILET WIZYTOWY

Międzynarodowe zawody narciarskie w Zakopanem. 
REBUSIK

Samowar.
ZADANIE

Oko za oko, ząb za ząb.
ŁAMICŁÓWKA 

Polska to wielka rzecz.
ŁAMICŁÓWKA 

Ananas, ale nie dła nas.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W NUMERZE 11
„WIARUSA":
KONIKÓWKA

Tylko rzeczy własnymi rękami robione posiadają istotne znaczenie.
LOCOCRYF

Nos, mosty, futro, Marta, Ostrołęka, Piłat, pięta, sokół,maj, Ostrołęka.
ZACADKA

Litera „R". — Litera ,,E".
KONIKÓWKA

Państwa przez gadanie nie tworzy się — państwa tworzy się wolą.



H u m o r

— Tak, szanowna pani, jestem 
ofiarą nowoczesnej nauki.

— Ach! Czy czasami nie promie
nie Roentgena?

— Nie, odciski palców.

— Więc sądzi pan, panie redak
torze, ze powinienem więcej ognia 
kłaść w moje wiersze?

— Raczej przeciwnie: wiersze 
w ogień.

— Dostałem stałą posadę w klu- 
bii abstynentów.

— Jako sekretarz?
— Nie, jako odstraszający przy

kład.

Izaak wybiera się z pierwszą wdzyłą clo Sary, kló- 
ą ma paśliibić. Jest on bardzo nieśmiały wobec kobiet, 
yięc ojciec poucza go, jak się ma zachować.

— Najpierw mów,trochę o miłości — mówi oj- 
•iec — potem coś o rodzinie, a potem pokaż, że jesteś 
nteligentny i mów coś o filozofii.

Po przyjęciu rodzice zostawili młodycłi samych.
— Ozy lubisz cukierki? — pyta Izaak.
— Nie! — odpowiada Sara.
Myśląc o rodzinie, pyta Izaak:
— A czy masz brata ?
— Nie.
No to trzebno coś z filozofii — myśli Izaak — i pyta:
— A gdybyś miała brata, to lubiłabyś cukierki?

— Podobno siedziałeś? Za co?
— Dałem jakiemuiś psu kawałek kiełbasy.
— Przecież to nie przestępstwo.
— Chęć przekupienia urzędnika na służbie. Bo oka- 

ało się, pomyśl sobie, że to był pies policyjny.
—o—

Panna Zosia róbi wymówki swojej młodszej sio- 
trze i mówi:

— Wstydź się, Basiu, słyszałam przed chwilą, jak 
ałowałaś się w drugim pokoju.

— No to co z tego? Ty się także całujesz!
— Ja co innego. Ja całuję się z moim narzeczonym.

— O wielkie rzeczy! Ja także całowałam się z two
im narzeczonym.

Pewien niemieciki fabrykant cygar miał zwyczaj 
wysyłania do najznakomitszych i najbardziej znanych 
osób bez zamówienia z ich strony pudełka swego towaru 
z następującym listem:

„Chociaż szanowny pan nie żądał ode mnie cygar, 
pozwałam sobie jednak przesłać 150 sztuk będąc prze
konanym, że szanowny pan oceni należycie ich wartość 
i wyrówna ząłączony rachunek w kwocie 30 marek .

Pewien znany lekarz w Strassburgu otpymał tą dro
gą trzy pudełka cygar z listem i rachunkiem.

Doktór, nie namyślając się długo, postanowił dać 
nauczkę niedelikatnemu kupcowi i nie odpowiadając na 
list i przesyłkę, spokojnie cygara zaczął pałić.

Po miesiącu otrzymał on znowu list od kupca z przy
pomnieniem wyrównania rachunku. Lekarz po przeczy
taniu listu nie przejął się nim zupełnie i cygara palił
dalej. 11 . '

Gdy wreszcie wypróżnił już dwa pudełka i rozpo-
cz^ trzecie, a otrzymał nowe wezwanie do wyrównania 
rachunku za wysłane cygara, lekarz wystosował do kup
ca następujący list: ,

„Szanowny Panie! Chociaż co prawda nie żądał 
pan ode mnie porady łekarskiej, to jednak ośmielam 
się przesłać panu pięć recept w przekonaniu, że się pa
nu przydadzą i że będzie pan z nich zadowolony tak, jak 
ja z pańskich cygar. Ponieważ konsultacja u mnie ko
sztuje 6 marek, więc jesteśmy sikwitowani".
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